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Hi lOl'i~ opisują za~czaJ nau­
kowc)". W)"w&ŻaJą k idą iI ocell, 
skrupulatnie g.ro~dzą ,ołwłc~· 
jące ich s uszność dokumenb. Ale. 
b.ięzaleŻDie od podręcznikowe';. kai-

y z na ma lakźe własną wizję 
dzieJoWfch (N'zemian. . wydarł!, p .­
mięci sw ch ' bliskich. Tę wlasnię -
wzbogacon,. o indywidu IDe losy -
chcemy prezentowa6 e,kl ,.,Ro-

PolA 
Z Bogumiłem Kunicklm, dyrekto­

rem Muzeum Okręgowego w Łomży; 
historykiem, zbieraczem cynowych 
żołnierzyków; człowiekiem, o którym 
w jego rodzinnym mieście powiada­
ją. "Maciek wszystko wito - rozma­
wia Henryk Gała. 

- Wszyscy mówIą Maciek, a prze­
cież jesteś Bogumił. 

- Mam jeano Imię, Bogumił, ale 
miało być l drugie - MacIej. Wszy­
stkIemu wmien kościelny, który w 
czaSIe mojego chrztu naraził się oj­
cu. Posprzeczali się o coś, może trze­
ba było za drugIe imię więcej do­
płacać, dość że OJCIec zrezygnował 
z zaproponowanego przez siebie. Po­
dobno machnął ręką i powiedział, 
że i tak wszy scy będą mówili na 
mnie MaCiek. 

- Ojclec umiał przewidywać. 
- Bardziej chyba nie lubił koś-

cielnych i, ChOClaz było to czterdzieś­
ci kilka lat temu, i w Kaliszu, mógł 
sobie pozwohć na okazywanie tego 
- należał do grupy dość znanych 
działaczy PPS. 

- No tak, ale kościelny także mógł 
sobie pozwolić na upór. 

- Myślisz, że dzisiaj byłby bar­
dziej uległy? 

- W zależności od przynależnoś­
ci... ojca, ale dajmy spokój tym spra­
wom - mnie idzie o Twoje żołnie­
rzy lu Mam w związku z nimi coś 
w rodzaju wyrzutów sumienia. Na 
poc~ tku znajomości podarowałeś mi 
jedr~ego, malowanego przez siebie._ 

I 

Fot. GABOR LtlaINCZY 

- Wszystkie miniatury maluję 
sam. Zaczęło się to zainteresowanie 
w dzieciństwie. Trochę z przypadku. 
a trochę n.ormalną kOleją rzeczy. 
Cz!~ b.owlem mógł pasjonować się 
dZlesH~clOlatek w kilka mieSięcy po 
zakończeniu wojny? Jasne te żoł-

STR. 8 

nierzami. bronią . ' 
W 1946, a może 45 roku, w pry­

watnym sklepiku zobaczyłem cyno­
we miniaturki żołnierzy: prymityw­
ne. dwu:::tronne. malowane na zie­
lony kolor, dość niedbale odlewane 
ale za to wierI;ie oddające szczegóły 
umundurowama i uzbrojenia. 

Drugi przypadek sprowokowała 
moja czytelnicza "choroba", - nie­
ustanny głód książki. Brakowało ich , 
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SWIĘTO PRACY. Tegoroczne Organizacji SD w aktualnej sy tu-
ś, ięto 1 Maja obchodzone będzie w acji polItycznej i spoleczno-gospo-
L{}nl ~~Y j wr;je""ódzł""io w sposób od- darczej". 
mienl1 niż w latach poprzednich. W PODSTAWOWYCH ORGANl-
Powstał Wojewódzki i Miejski Ko- ZACJACH partyjn) ch dyskutowany 

, mit · t U~ ch <iów . więta Pracy, w I jest projekt deklaracji ideowej 
• kt5.e&o skład we zli przedstawicie- PZPR "O co walczymy? Dokąd 

le "ła~h państwowych. pa ti', ~.tron- zmie~zamy?" \V n a tępnym nume-
nich,,· po1it~'cznych, a także rcpre- rze rozpoczynamy druk pełne?,'O 

WPROWADZENIE PRZEP· OW 
o stanie wojennym zmieniła, po­
równaniu do ub. roku sytuację na 
rynku pracy. W marcu zanotowano 
lO-krotny wzrost zareje~trowanych 
absolwentów szkół podst awowych 
pOSZUkujących pracy. pl'Zy wzro~cie 
woln)cb miejsc dla tej grupy osób 
o 56,5 proc. 

I punJ<t · 
;widzen'ia 

zenhnci organizacji społec'll\y(~h i tekstu Deklaracji ,,0 co ",alczymy" 
młodzież()~ ch, weterani ruchu ro- Pol s iej Partii Robotnicze.i z rok u 
botniczego, rolnicy i robotnicy. Ko- 1943. 
mitet przedstawiając własne pro - WO EWODZKI OSRODEK 
pozycje. wzbogacane inicjat 'wami KSZTAŁCE 'lJ IA Ideologicznego 
zda .. zanymi przez organizacje po- przystąpił do realizacji szerokiego 
lity czne, społeczne i lic:.me insiytu- I programu szkoleń. Od 5 maja w 3-
eje. pnyjął program obchodów. za- dniOWYCh kur 'ach stacjnnarn~ ('h w 

:eraj;l cy: ~potl(ania i roboc1e wi- O'rodku Szkoleniowym KC PZPlt 
zyt:l' w zakładach pracy :: udziałem w l\-fierkach \'. ezmą udział w 'zyscy 
członkńw egzekutywy KW PZPR 1 sckl etarze z gmin oraz pracownicy 
Koroitf'tów Obchodów Swięta P i a- polityczni Komitetu Wojewódzkie~o 
('Y. UTOCI 'c;te otwarte zeb:-ania par - i gminn} ch: razem około 280 osób 
b · jne. zwiedzanie zakładów pracy w c~·terf'ch grupach. WC7eśniej prze-
przez g!'np~ młndzieży w <felu zapoz- szkolono ta m lektorów KW i a1tt~w 
nawania j ej z p~odukcją, spotkania pTo"a!ran~Qwy. 
weteranów ruchu robotniczego z W SZE~CJU REJONOWYCH OS 
m}"dzieią w ~zkołach. RODKACIł Pracy Partyjnej oJby-

.e'uebriat KW PZPR gościł bę - I wają się seminaria dla aktywu. na 
dzie weteranów ruchu robotniczego I których omawiane są podshw~we 
l pracy. którzy otrzymają okolic'l- problemy idcologiczne i gospodar-
nościowe li ty z pozdrowieniami. W cze, w szczególności normy leni-
pTZeodzień l-majQweg-o święta od- n6w~kie w partii. zasady cemokra-
będzie ię uroczysty koncert dla <'.ii soc,jalistycznej i warun~i reali-
mie.,.l~ ar.ców naszego miasta. a 1 zowania reform)' gospodar('zej, 
maja na placu Niepodległości zosta- W DRUGIEJ POł...OWIE MAJA w 
nie zorganizowany wiec ludzi pra- ROPP-ach na jedodniowYCh f)~ko-
c'}'. lelliaeb p ()tk~ ją si~ wszyscy C2.!~n-

We wsz !!.tkich gminach odb«;dą kowie egzekutł'w instancji J stop-
się urocz) ' te akademie, apele w nia. a także ekretarze podstawo-
szkołach. spotkania w zakładach wych organizacji partyjnych. 
pracy ~Taz liczne imprezy kultural - G OSPODARKA WOJEWOnZTWA 
ne. SpOI towe i rekreacyjne. ŁOMŻYŃSKIEGO w marcu cha-

SEKRET ARIA'f KW PZPR w dniu rakteryzowała się, w pOJ'ównaniu z 
15 bm. dokonał zmian organizacyj- luhm b r .• wZ1'o<;tem wartości s pJ'ze -
nych \ol.' działalności Rejonowych 0- daży o 42,4 proc. i wynajnością o 
środków Pracy Partyjnej, dostoso- 42,5 proc. przy bardzo nieznacznym 
wując i h t l ukturę do struktury i spadku zatrudnienia (0,1 proc.) ory 
zakre~u działania ośrodków pracy I wzroście wYWd 1. osobowego furi~ 
ideuwo-w~chowawczej przy korni- duszu plac o 4.4 proc. Mniej konys-
tetacb ~mimlych partii. Wojewoda tnie przedshwiają się te wynj1tj w 
łomżyń ki poinformowal o realizacji porównaniu do ub:egłego roku (da-
wnioslrów zebranych podczas ubie- n e {11, t . I kwarbłu), bo wartQść sprze-
&,łoroczn~ ch kampanii' sprawozdaw- daŻ3' była mJl'ejsza o 12,5 oroc. wy-
CZO-W) bo?'czych organizacji mlo- dajno~ć pracy o 8,1 p oc. Zatrudnie-
dzi 2 0. C 'l I Z '''j lP zrzesza 16,6 t y- nie zma alo o 4,8 proc. przy zwięk-
sięcy członków, ZMW _ 2 tysiące, a szonycb o 108 pr-oc, wypłatach z 0-

Lomżyń. ka Chorą.giew ZHP liczy sobowe;:ro funduszu płac. 
24 900 czł~mków). Najważniejsze Bat'd7iej opt mistyczne c;ą wyni-
sprawy: zapewnienie możliwości na- ki i ich porównania w dziedzinie 
uld i zd,bycia zawodu poza szkoła- rolnictwa. W spnsób widoczny 
mi absoh elltom szkół podstawo- wzrósł w bleź~cym roku skuV ~b' Ż 
w~ cb ! dot~ czylo to 30 p roc. tej mlo- (49-krotny Wl~ost wska~uh p"zc~e 
dzieży) i problem internatów w wszystkim, jak maln skupiono. zbóż 
ł,omży. J'lie burlzący takiej uwagi i w ub. roku), a także skup żywca 
zainteresowania społeczeństwa, jak rzeźnego (o 21 proc.}, p rzy njezna-
sprawa żłobk(\w i przedszkoli, choć clllym spadku w stosunku do lute-
nie mniej ważny. przede wszystkim ~o br. Nahmiast skup mleka i j :~j 
dla młodzieży pochodzącej ze wsi. by ł wyż<:zy zarówno w stQ unlm do 
Obie uznano za wymagające pomo- marca ub. roku. jak i lutegu br. W 
cy władz wojewódzkich. Jeśli zaś i- porównan'u z ub. rokiem - o 37 
dzie o następne, sekretariat polecił proc. zmal a ' o zaopatrzenie w nawo-
je uwa:dze, aktywności i staraniom zy sztuf'zne, wzrosła o 166.7 proc. 
samej młQdzieży. Dotyczy to wyko- spr7e~aź wapna nawozowe~o. Nie 
rzystania pomieszczeń Ochotniczych najle piej przezimowały zasiewy je-
Straży Pożarnych na placówki kul- sienne. NI wie~u plantacjach wys-
tury. uc10stęnniania młodzieży poza- tąpiła pleśń śnief!owa. 
szkolnej boisk j innych urządzeń GOSPOnARSTW A DOMOWE 
sport~wych szkół v\Tiejsldch, jak znajdowały s~e nadal pod naciskiem 
również p~s " "YOzenia bazy tury"tycz- porlwyż zonych cen żywności. Wy-
no-wypoczynkowej dla harcerzy. dat~f na nią stanowiły w marcu 
Zwróc . .no t p łr7 (> uwagę na to, aby kwotę wyższą o 47,5 pkt od uZ~'ska-
organizacje młodzieżowe wyscJck- nej Vl województwie na wszystkie 
cjnnował:v kP k a spraw, których r<,a- towary. 
lizac ji podjęliby się ich członkowie. pl" r ... PĘŻNE PRZYCHODY LUD-
Niewiele, ale konkretnie i do końca NOSCI przewyższają dynamikę wy-
_ można w skrócie określić to za- datków. chf'ć w przecią.gu l kwarta-
IE.'cE.'nie, ważne wob<.>c, zaplanowane- lu zanotowano zmnIcJszenie tej 
go na maJ. plenarnego posiedzenia przewagi z 48,7 pkt. w styczniu do 
KW PZPR n a temat młodzieży. 28,6 pkt. w marcu. Srednia płaca w 

p rzemyśle uspnłec7nionym wynhs-
W DNIU KOMBATANTA, 15 ła w ma'l'cu (be7 retcomneD"lłt } 6151 

kwietnia br., odbylo się posiedzenie złot ('h na jednego zatrudnionegQ, 
Prezydium Zarządu Wojewódzkiego (czyli) znacznie poniżej średniej 
ZBoWiD, organizacji liczącej w wo- krajowej. 
jewództwie 5421 członków. Druga 
część uroczystości odbyła się w Wy-

FUNDUSZ AKTYWIZACJI ZA- • 
WODO\VEJ p!'zy Rejmowych Za­
kładach Gospodarki Komunalnej w 
Łomży preznaczony jest prz{'de 
wszy,tkim na wynagrodzenie o~ób 
skierowanych przez wydział zatrud-

, nienia. Od 15 stycznia 150 osób ko­
rzy. t .lo z tego funduszu. Większość 
z nich do 12 grudnia ub. roku uni­
kała zat!'udnienia. W cbwili obecnej 
lIna utrzymaniu" funduszu (ok. 51 
tysięc'y złohch m ie ięcznie) pozosta­
je tyllto 70 osób; pozostałych 80 za­
trudniły na stałe rÓŻne łomżyńskie y 

zakła·dy pracy. ~J 
Z UDZIAŁEM PRZEDSTAWIC E- ~ 

LI Wojewódzkie~o Sztabu Woj~k o­
wego, Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL, SD i pelnoInQenlka 
KOK-u odbyłO się 17 kwietnia w 
Łomży ' sp9tkanie z przewo!łnic!ący­
mi Obywatelskich Komitetów Od­
rodzenia Naro.dowego z teienu wQje­
wództwa. I se\tletal'Z K\V. PZPR w 
Łomży, Włndzimlerz MIchaluk, pr? J'­
pomniał dotychczasowa działa'nu~ć 
komitetów: . Ruch odrodzenia naro- ~ 
d1lwego PO,",' 'tal z oddolnyrh p{)tr eh. ~I_' 
stał się konsekwencją ruchu oca e ­
nia narodowego. W marcu w Łom­
żyńskiem w 27 komitetach p-aco­
wało 100 działaczy. W 50 proc. byli i 
to człon kowie PZPR~ około 30 proc. 
stanowili bezpartyjni. Niep3kojący 
jes t fakt małego udziału młodzleży . 
w Obywatelskich Komitetach Od- i 
rOd.zenia Narodowego. PoJstaw&wvm 
zaoaniem, które przyjęły na sieb:e . 
OKON-y. je -t działanie sl(ierowane . 
na wygaszanie j rozładowywanie G 
konfliktów, Komitety inte esują. się ~ 
różn}mi d:tie dzinami ż)cia. Aktywj- ~ 
zują skup żywca. doskonalą funkcJo- ~ 
nowanie handlu. działanie komisji 
spe.cjalnych. Czuwają nad wprowa­
dzeniem reformy gospodarczej. Do­
tychczasowa działalność OKON-ów, 
ich skuteczność pracy w' kazuje, że 
znajdą się one na trwałe w syste­
mie politycznym państwa", Uczestni­
cy dyskusji p D dzielili się doświad­
czeniami z działalności Komitetów, 
które rcurezcntowaJi. Wiele miejsca 
poś~i~ciJi rozwiązaniom organi- ~ 
zacYJnym, Wskazywano na fakt, że ~ł 
komitety po,"\ stają jako reprezenta- d 
cje społeczności gminnej. miejskiej i J. 
zakhdowej. Wszędzie jE.'dnak cele są ~ 
podQbne - sl\;erowane na ro w ą - ~ 
zywaniE.' prob!emów socjalno-by to-I 
wych obywateli. \V wypowied'liach 

... powtarzał si~ p"'oblem aktywizacj; ~ 
młodzieży j zachęty obywateli do H 
pracy w komitetach orlrod:lenta na- • 
rodowego. Kontrowersje bmhiła te , 
za, czy OKON-y powinny b~'ć spo­
łecznym org-anem dnradczym wobec 
admini~t"adi, czy mogą (a nie'k:iedy 
musza) ją wyręczać. 

Wojewoda Jerzy Zientara usto -un­
kował się do problemów i wątpli­
wości omawianych w dYRk usj'. 
Podkreślił fakt. że dzia'a 'noGć 
OKON-ów npiera się na usankcjono- !i 
wanych politycznie podstawach. Ko- g 
mitety przede wszystkim puwiny in- g 
spirować działania arlminist r acj', a'e R 
gdy to nie wystarcza, muszą ""ame ~ 
dać przykład s!cutecznego d zia!ania 

WOLNY RYNEK. 16 kwietnia na 
łomżyńskich targowiskaCh płaci' o 
się: 16-18 złotych za pacę jaj. 50 
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myśl z atestem I 
i 

"Filozofia nowoczesna jest równie partyjna, jak filozofio 
sprzed dwu tysięcy lat. Walczącymi partiami są w istocie rzeczy 

sokiem Mazowieckicm, gdzie prze­
kazano sztandar miejscowemu kołu 
ZBoWiD -u. Następnie pełnomocnik 
I{OI{-u w województwie łomiyń­
skim, płk dypl, Lucjan Zapała, i 
szef WSzW, pł lt Józef Piotrowski. u­
dekorowali 5 kombatantów medala­
mi .,Za udział w wojnie obronnej 
1939 r.", a 10 kombatantów - "Me­
dalami Zwycię5twa i Wolności". 

W ŁOMŻY ODBYŁO SIĘ zebra-o 
nie Pre7ydium Wojewódzkiego Ko­
mitetu Stronnictwa Demokratyczne-

materializm i idealizm." 
(Wlodzimier~ lenin w "Materializm a ł 

empiriokrytycyzm" -
"Dzieła", t. 14, W-wa 1949) 

go, Informację na temat rozwoju 
kultury w województwie w stanie 
wojennym przedstawił dyrektor Wy­
dzia łu Kultury i Sztuki UW w Łom­
ŻY. Janusz B erner. W dyskusji wysu­
nięto wątpliwo.'ici, na ile dadzą się 
zrealizować wcześniej ustalone pro­
gram}. Zwrócono uwagę, że więcej 
miejsca należy poświęcić treściom 
przeznaczonym dla młodzieży, a 
także przeglądom dorobku artys­
tycznego twórców z województwa. 
Prezydium postanowiło zwołać w 
dn. 29 IV Plenum WK SD w Łom-. 
źy na temat "Zadania Wojewódzkiej 

zdanie tygOdnia 
"Bywają przypadki, że nawet osobom, które się nie sprawdzi .. 

ły i nigdy chyba nie sprawdzą, Wystawiana jest pozytywna ocena t 
%aczynająca się od ••• formuły: akceptuje zasady socjalizmu." ~ 

(z artykułu "Gdzie ta prawdał" I 
o rozmowach weryfikacyjnych z ~ 

pracownikami administracji państwowej, ~ 
w "Serwisie informacyjnym" ; 

WSLiP KW PZPR) t 

rzy lądając 
się relornlie 

KAZIMIERZ LEMANSKI. na. 
czelnik Urzędu Mia.&ta i Gminy '" 
Kolnie: - Czynione są ost· tnie szli_ 
fy a "t!Jw i norm prawnych, regulu. 
jących status administracji pań. 
stwowej i rad narodowych. Spo. 
dziewamy się, czego one będą do. 
tyczyły więc czynimy pierwSze 
przymiarki d9 tej nowej sytuacji 
prawnej i e!< onomicznej. Trzy "S" 
witamy raczej życzliwie, bo mobili. 
zuje nas do poczucia się w więkSZYm 
stopniu, niż to było dotychczas, go. 
spodarzami swoje~o terenu. 

Jeśli rzeczywiście dojdzie do tego 
że administracja będzie utrzymy~ 
wać się ze świadczeń i podatków 
płaconych do jej kieszeni równiei 
przez za.kł.ldy pracy, to dla nas 
\\ cale nie będzie obojętne. jak 
oue pracują, jaki mają pro­
fil produkcji, gdzie przekaZUją swo. 
je nadwyżki. Stwllrzą się zatem no· 
we warunki i możliwości w dziedzi. 
nie inwestycji. Dotychczas o wszy. 
st \ im decydował wojewoda. Teraz 
ośrodek ów przesunie się na Urząd 
Gminy: od na zych możliwości bę­
dzie zależało, czy wybudujemy 50 

bie dworzec autobusowy, czy tei 
nie; jeśH nie maj1c dużo pieniędzy, 
szarpniemy się na inwestycję, to tyl· 
ko my będziemy 7.a to ponosić skuto 
ki. A może rzeczywiście, aby coś 
wznieść bardzo potrzebnego dla 
mies7kańców Ziemi Kolneńskiej, 
przyjdzie nieraz i docisnąć pasa -
będ:liemy przecież gosporlarzami, a 
w gospQ'darstwie różnie bywa. 

W tej chwili przymierzamy się d6 
budowy dworca' autobusowego 
właśnie systemem gospodarczym. Z 
czego mamy środki? W roku ubieg· 
łym otrzymaliśmy 1,5 miliona zło­
tych za zdobycie I miej ca w kon· 
kur sie .,Gmina Mistrz Go~podarnoś 
ci". Z nadwyżki budżetowej udała 
si~ nam za3szczę.dzić 800 t ysięcy zło· 
tych. Jest z czym rozpoczynać. 

Zamierzamy wznosić inne obiekty, 
bardzo pot rzebne mieszkarcom Kol· 
na: drogi. sklepy. Nie trzeba już bę· 
dzie o nie nikogo prosić, czekać w 
kolejce. ŻyciE.' chyba stanie się, 
przynajmniej dla naczelnika, prosto 
sze. Bo i tak za. każdą decyzję, któ· 
rą musiał jes7cze zatwierdzić woje· 
woda, był odpowiedzialny, a jakie 
często nie mógł jej zrealizować w 
zamierzonym czasie, ponieważ in­
teresy całego województwa nie zaw· 
sze pokrywały się z interesami je~6 
gminy. Oczywiście, nie przeczę, 
wzrasta przy tym j odpowiedzial· 
ność, lecz ja się jej nie boję. Może 
dopiero teraz b~rl.ę miał wreszcie 
nieskrępowane ręce, by gospodarzyć 
tą gminą przede w szystkim z myślą 
o jej interesie, a jest tutaj d. f) zro­
b ienia wiele, chociażby przy budo, 
wie nowych mieszkań czy remoncie 
starych. Na każde przedsięwzięcie 
trzeba będzie wygosp()darowa6 
środki, bo nikt nam ich nie da. Ale 
takźe i satysfakcją będzie to, iż 
takim pojedziemy wozem, na jaki 
nas będzie stać. 

wypisy 
Z historii 

21-30 kv#ietnia 
22 IV 1870 urodził się Włodzimierz 

Lenin; 1923 - otwarcie portu VI 
Gdyni; 1940 - poległ mjr Hubal VI 
potyczce z hitlerowcami pod Anie' 
linem; 1945 - podpisanie Układu o 
Przyjaźni, Współpracy i WzajemneJ 
Pomocy między Polską a ZSRR; 
wyzwolenie obozu koncentracyjne­
go w Dachau; powołanie Organiza, 
cji Narodów Zjednoczonych (na kon, 
ferencji w San Francisco); 1947 -
otwarcie pierwszych, po przerwie 
wojennej, Międzynarodowych Tar­
gów Poznańskich; 1949 - I Swiato­
wy Kongres Obrońców Pokoju (Pa­
ryż, Praga). 



J k 50b-e wy r la 
MIECZYSLA W BAGINSKl, sekre­

tarz WK ZSL w Łomż~ Przede 
wszystkim pragnę zauważyć, że do­
tąd najwięcej w tej sprawIe inda~o­
wano czytelników - znanych dZIa­
łaczy społecznych, czło~ków par.tii. 
I to jest oczywista racJa. bo to Ich 
pismo. Ale mam swoje drogi ro~u­
mowania Poprzez konstytucYJny 
zapis roli partii W ~aszym 
społeczeństwie, państwie kazdy ma 
prawo czuć się poniekąd współucze­
stnikiem tej idei przewodzema, ale 
i współuczestnikiem w jego egzek­
wowaniu. Bo program partii dotyczy 
O'eneralnie całego narodu. a t 
~ewnych . wybranych kwestiach 
członków partii. Jeśli tu nie popeł­
niłem większego błędu w rozumo­
waniu to pismo partii w regIOnie 
ma być pismem dostępnym dla nas 
wszystkich, w tym również dla człon­
ków mojej partii - Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, dla człon­
ków SD, dla wszystkich ludzi. któ­
rzy po burz1iwycą miesiącach są 
rozkojarzeni. rozchwiani. I w tym 
tkwi pewna specyfika charakteru i 
funkcji pisma w obecnym okresie. 
Pismo partii ma największe prawo, 
przywilej i obowiązek (jak ona sama) 
prowadzić misję jednania społeczeń­
stwa wokół linii odnowy i przy jęte­
go programu reform gospodarczych, 
społecznych i politycznych - musi 
być zatem adresowane do wszyst­
kich ludzi. Z jednym poglądem po­
przednika w dyskusji zgo~zą się 
chyba wszyscy - pismo nie może 
służyć obcej ideologii i wrogom u­
stroju 

Mnie osobiście najbardziej zależy 

na tym, aby 'pismo posłużyło przy­
wracaniu zdeprecjonowanych war­
tości z kategorii: praca, prawo, wła­
dza, honor, ojczyzna. 

I W odniesieniu do samej tonacji 
treści. jakie bym widział. posłużę się 
pewny m porównaniem. Pokazywa­
nie na łamach zjawisk negatyWnych 
i pozytywnych to jak opatrzenie 
pewnej bezwzględnej wartości licz­
bowej znakiem plus lub minus Jest 
ona wtedy autorytatywnie na osi li­
czbowej poniżej punktu odniesienia 
lub wyżej niż ten punkt. Na OSl w 
matematyce jest zero - w życiu to 
wymiar zjawiska występujący naj­
powszechnie; Czy nie lepiej korzy­
stać właśnie częściej z tej prawnej 
strony osi i wartości dodatnich z 
dobrodziejstw pedagogiki pozytyw­
nej? Czy lepiej zająć się ŚCiganiem 
czy mobilizowaniem do dościgania? 
Przypuszczam, że łatwiej pisać coś, 
co czytelnicy kończą "ale go załatwi­
li". niż napisać tekst, w którym au­
tor musi sam zakwalifikować rzecz 
na tej umownej osi po stronie war­
tości dodatnich i zrobić to w dodat­
ku ciekawie. Łatwiej okpić Radę za 
przyczyną kiełbasy niż pokazać we­
wnętrzną moralną szamotanin ę nie­
jednego radnego w tamtych dniach. 
Mówiąc obrazowo: n i e c h p i s m o 
b ę d z i e m o s t e m, k t ó r y s p i -
na wszystkie wyspy, jakie 
t w o r z y we z b r a n a i r o z l a­
n a o s t a t n i o r z e k a u c z u Ć, 
emo,cji, myślenia i postaw. 
Zywiąc nadzieję na tę 
funkcję (mostu) aż 'ciśnie 
s i ę n a u s t a: p i s z m y p r o s t o 
z m o s t u. Niech pismo służy spro­
wadzeniu do jednego łożyska wszy­
stkich nurtów Toń i odczyn będzie 
taki jak w nurcie niosącym najwięcej 
wód, jaki ma zlewnia, również ta na­
sza łomżyńska: robotnicza i chłopska 
przeważnie miej<:cami inteligencka. 

JERZY KUBRAK, prokurator wo­
jewódzki: - Swój tygodnik partyj­
ny wyobrażam sobie jako: • organ 
pryncypialnie stojący na gruncie re­
alizacji zadań Partii we wszystkich 
dziedzinach naszego życia społeczne­
go, politycznego i gospodarczego; • 
trybunę członków i sympatyków na­
szej Partii, wypowiadających się w 
węzłOWYCh sprawach; • krytycznie 
oceniający, gdy zaistnieje potrzeba, 
przebieg realizacji linii Partii w za­
sadniczych i codziennych sprawach 
jej członków oraz dotyczących sze­
rO~ich rzesz społeczeństwa; • sto­
sUJący zasadę prezentowania mate­
riałów przede wszystkim sprawdzo­
nye.h: al,e tak~e dYSkusyjnych, z 
mozh.woscią kształtowania rzetelnej 
wyn:lany zdań: pryncypialnej, poz­
bawlOnej emocji i sensacji; • trybu­
nę przede wszystkim dla ludzi ma­
jąCYCh szczere zamiary i chęci pre­
zentowania wniosków zmierzających 
do poprawy życia partyjnego, poli-

- ~ 
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tycz.ilego i spoleczno-ekonomiczne!:;v, 
• przestrzegający zasady gradacji 
tematyki i tnforma~ji, interesujących 
członków Partii i ~ympatyków, oraz 
rzesz bezpartyjnych, oczywiście nie 
wykluczając tematyki drażliwej, 
~łopot1iwei, ale penetrowanej tak, 
by dążeniem prezenterów było takie 
ich wykorzystanie, które służy dob­
ru Partii i społeczeństwa naszego wo­
jewództwa; • zdecydowane ograni­
czenie łamów iudziom żądnym sen­
sacji, intrygi i nie mającym nic 
wspólnego z dążeniem do poprawy 
naszej rzeczywistości; • otaczający 
się szeroką grupą terenowych kores­
pondentów robotniczych, chłopskich 
i inteligenckich, korzystający z ich 
wiedzy i doświadczenia; • kształtu­
jący wśród czytelników kulturę po­
lityczną i prawną; • podejmujący, 
zwłaszcza teraz, szeroką dyskUSję 
rolj, zadaniach i kształtach przysz­
Iycn organizacji zawodowych; • po­
dejmujący trudne, ale żywotne spra­
wy dotyczące kształtowania prawa, 
'Strzeżenia praworządności socjali­
stycznej, roli i zadań organów sto­
jących na straży prawa; • prezen­
tujący nadto te formy i tematy spo­
łeczno-kulturalne, na które jest naj­
większe zapotrzebowanie czytelników 
(myśię, że tematykę "tragedii poza-
ziemskich" i egzorcyzmów należy 
zostawić pismom innych profesji 
szkoda papieru). 

Jestem przekonany, że obecne za­
miary są dobre (artykuł wstępny 
Redaktora Naczelnego), a stawiane 
warunki ternu organowi przez wła­
dze województwa pozwalają na ta­
kie ukształtowanie pisma. 

MARIAN GEl\'lBARSKI. I sekre­
tarz KM-G PZPR w Stawiskach:­
Z gazety partyjnej nie można ro­
bić instrukcji' dla sekretarzy. Musi 
być ona otwarta na krytykę - słu­
szną i uzasadnioną; krytykę bardzo 
surową i bez pomijania kogokol­
wiek, kto na nią zasłużył - od naj­
_niższego szczebla po najwyżsży. Nie 
powinno być ulgi dla tego, kto od­
ważył się złamać Statut PZPR i le­
ninowskie normy życia wewnątrz­
partyjnego. 

Gazeta partyjna - obok nega­
tywnych przykładów - powinna 
prezentować pozytywne wzorce dzia­
łalności POP. Bo prawda jest taka: 
na górze podejmuje się bardzo pię­
kne decyzje, tylko nie zawsze jest 
komu realizować je na dole. W 0-
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p 
tern krytykujmy tych nieudolnyc~, 
a nie osłabiajmy autorytetu partu. 
Jest w tym założeniu ogromne. za.­
danie dla takiej gazety partYJneJ, 
jaką są "Kontakty". 

ZDZISŁA W . SĘDZIAK. sekretarz 
Zarządu Wojewódzkiego Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej w Łom­
ży: - [ ... 1 "Kontakty" powinny być 
przede wszystkim tygodnikiem spo­
łecznego frontu porozumienia naro­
dowego. Należy bowiem pamiętać, 
że znajdujemy się w nowej sytua­
cji społeczno-politycznej. Charakte­
ryzuje się ona tym, że społeczeń­
stwo musi mieć prawo wypowiedzi, 
czyli głoszenia własnych poglądów . 
Nie wolno ludziom zamykać ust; 
inaczej wszelkie dyskusje, bez 
względu na ich zasięg społeczny, 
przestaną być autentyczne. Jak zre­
sztą można wyrobić sobie zdanie w 
jakiejś sprawie bez prezentacji róż­
nych poglądów? To prawo wypo­
wiecf'i:i umożliwi prawdziwą walkę 
polityczną, co przecież nie wiąże się 
wcale z abalaniem form ustrojo­
wych. W wake tej powinna zwy­
ciężyć siła argumentacji. ( ... ] Partia 
musi podjąć tę dysputę, jeżeli ma 
zachować funkcję przewodnią; mu­
si dać przykład, że nie boi się ta­
kich dyskusji. Jeżeli będzie mądrze 
argumentować, przeciwnik sam się 
ośmieszy, nie trzeba tego specjalnie 
robić. 

- -;-. - ---

Kresach bi:ęaow i wypaczeń góra 
się wymienia lub 7.amyka w gabi­
netach, a my zostajemy i świecimy 
oczami przed lu-dźmi -- naszymi 
współtowarzyszami p.racy. 

Przed II wojną światową talta 
pra wdzi wa pla tforma walki polity­
cznej w kraju istniała. Jeżeli obe­
cnie nie będzie do niej warunków, 
to o czym pisać? A jeżeli pisać. to 
jak stworzyć front porozumienia na-

. I rodowego, tak teraz ważnego. Trze­
ba więc zaufać społeczeństwu, które 
przecież samo potrafi oceniać. Po­
za tym trzeba pamiętać, że ka~~y 
kierownik jest mądry mądrosclC\ 
swoich pracowników. Ponieważ o 
tym nie p~miętano - mamy dziś 
kryzys, załamania. 

Gazeta partyjna musi być wiary­
godna i szczera. Jeśli biorę ją do 
ręki i czytam jakiś artykuł, to wiem, 
że za warty w nim problem przed­
stawiony jest rzetelnie. Bardzo waż­
ną sprawą staje się pytanie: kto tę 
gazetę redaguje i jakim intencjom 
ma ona służyć? 

Jest to bardzo luźna i przypadko­
wo uchwycona garść moich refleksji, 
jednakże bardzo prosiłbym jedną z 
nich podkreślić szczególnie: miałbym 
i prośbę, i życzenie, aby nasze "Kon­
takty" zawsze były świeże, łomżyń­
skie i nigdy nie zabrakło im czasu 
na kontakty ze wszystkimi łomżyń­
skimi POP - także na terenie gmi­
ny Stawiski. 

WITOLD MALINOWSKI. członek 
KC PZPR, rolnik we wsi Łubiane 
w gm. Grabowo: - Moja gazeta 
partyjna? Przede wszystkim, żeby 
owa partyjność nie odnosiła się tyl­
ko do formułki "Pismo PZPR". Mu­
si odzwierciedlać to wszystko, co 
dzieje się w partii, a - choćby o­
statnio - dzieje się w niej bardzo 
dużo. Uchwały IX Zjazdu, który 
przecież przeszedł do historii jako 
nadzwyczajny; VII Plenum; wiele 
by można pisać o idei odrodzenia 
partii. Przecież takiej młocki nie 
było w żadnej organizacji polity­
cznej. -

Gazeta partyjna musi nieść takie 
treści, aby była zwiastunem tego, 
co dobre i nowe, a jednocześnie -
dla partii pożyteczne, odbudowują­
ce jej autorytet. Weźmy choćby o­
statni kryzys. Zaczęliśmy wszyscy 
krzyczeć, że to partia jest temu 
winna. To partia doprowadziła do 
krachu -ekonomicznego gospodarkę 
narodową. Również dziennikarze 
nie stronili od takich haseł. A ja 
powiadam, że przed Sierpniem par­
tia w założeniach była dobra. Weź­
my uchwały VIII Zjazdu i później­
szych plenarnych posiedzeń. Ileż za­
wierały w sobie bardzo pożytecz­
nych treści. Stało się inaczej, bo lu· 
dzie piastujący poszczególne funk­
cje w partii - i to od góry do 
dołu - nie potrafili tych ważnych 
dokumentów wcielić w życie. Za-

Dotychczasowe "Kontakty'· w 0-
pinii partyjnych były za malo par­
tyjne, w opinii bezpartyjnych - za 
bardzo. Nie cieszyły się zatem pełną 
aprobatą ani jednych, ani drugich. 
Gdyby teraz stały się pismem pojed­
nania społecznego, zyskałyby sobie 
obie strony [ ... 1. Przed ukazaniem 
się pierwszego numeru "Kontaktów" 
w stanie wojennym powinna być 
rozpisana ankieta na temat modelu 
pisma, tak by czytelnicy poczuli, że 
jest ono faktycznie tworem społecz­
n:l'm, że jego charakter nie jest na­
rzucony. 

JAN GA WRYCH. I sekretarz 
KM-G PZPR w Kolnie: - Musi być 
gazetą pra wdzi wą, co dotychczas 
"Kontaktom" udawało się w zupeł­
ności. Nie wolno domagać się zawę. 
żania problematyki pisma tylko do 
kręgu spraw partyjnych, bo czyż 
można oddzielić sprawy partyjne od 
życia, od społeczeństwa? Każdy czło­
nek partii iyje przecież w określo­
nym środowisku i nie może z nie­
go się wyeliminowywać, ani pa trzeć 
na nie z góry - musi być jednym 
z tych naj aktywniej tworzących je­
go specyfikę. Oczywiście, pismo par­
tyjne. obok swojej pełnej otwarto­
ści, powinno również prezentować 
to wszystko, co dzieje się w partii. 
Mieści się to w ramach pracy każ­
dej gazety, a partyjnej - tym bar­
dziej. 

I 
KRYSTYNA MODZELEWSKA, 

sprzedawczyni w kiosku "Ruchu": -
Cieszę się, że "Kontakty" znów po­
jawiły się w kioskach. POdobają mi 
się, bo dużo piszą o ludziach i spra­
wach, chociaż to partyjna gazeta. Ja 
wolę więcej krótkich artykułów, a 
tu czasem zdarzają się same bardzo 
długie. Osobiście nie lubię tematów 
rolniczych i nigdy tego nie czytam. 
Wydaje mi się, że w "Kontaktach" 
jest za dużo o wsi. "Piekiełko" cza­
sem czytam, czasem nie, średnio mi 
się podoba. Najlepiej lubię "Spięcia": 
są takie trochę plotkarskie, ale bar­
dzo dowcipne i krytyczne. Myślę, że 
uczą rozumu nie tylko tych, którym 
się akurat "dostaje", ale trochę prze­
strzegają i pouczają innych. Ogrom­
nie się UCieszyłam, że pojawiła się 
krzyżówka. Gdyby jeszcze były ho­
roskopy ... 

KONTAKTY 
25.1V.1982 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

szczególnie odpowiednich dla takie­
go pacana w połowie podstawówki. 
Po ojcu pozostały szczątki biblioteki 
- to, co ukryte w drewutni, nie 
zbutwiało przez lata wojny . Były to 
głównie książki historyczne - kilka 
z nich mam do dzisiaj. 
Miałem chyba 11, kiedy zapisałem 

się do biblioteki OMTUR. Prowadzą­
cy ją tłumaczyli, że jestem za smar­
katy, aby z niej korzystać, ale oka­
zało się, że kierownik biblioteki znał 
mojego ojca. Jako szczeniak, w trzy­
dziestym szóstym, przynosił ojcu 
"Robotnika" - zarabiał w ten spo­
sób na kieszonkowe. Syn towarzysza 
(myślę, że on i jego koledzy tak 
właśnie wówcza5 rozumowali) może 
korzystać z biblioteki: wybierali jed­
nak dla mnie książki "neutralne", 
nie szkodzące wyobraźni, czyli 
historyczne. 

- A ojciec? 
- Zginął w 39, jako ochotnik w 

PPS-owskich Robotniczych Batalio­
nach Obrony Warszawy ... Łatwo mo­
żesz obliczyć, że go nie znałem, nie 
mogłem pamiętać jak wyglądał, jaki 
był dla mnie. A tego przecież po­
trzeba, szczególnie chłopakowi. To 
jest wzór, najbliższy, do naśladowa­
nia, a w późniejszych latach czło­
wiek, od którego chce się różnić, 
któremii" nawet pragnie sie przeciw­
stawić. Nie miałem takiego człowie­
ka, żywego. Musiałem zbudować so­
bie jego mit. 

- Ojciec mityczny, taki jak li Bru­
no Szulca? Czy po prostu musiałeś 
o d t w o r z y Ć, wybacz to niezbyt 
odpOWiednie słowo, z niego to, cze­
go ci najbardziej brakowało. Zmie­
rzam nie do ckliwej wizji życia w 
cieniu ojca-bohatera, ale do tego, a­
by znaleźć przyczynę Twego wa­
riactwa z wojakami. 

- A pisanie wierszy nie jest wa­
riactwem? 

- Tak, ale mówimy o Twojej "sła­
bości". Idzie mi o to, że odtwarza­
nie, o kjórym mówię, nie mogło po­
zostać bez wpływu na Twoją wyob­
raźnię· 

- Masz rację. Mnie na przykład 
nie bardzo poruszały opowiadania 
Amicisa, a przecież na jego "Sercu" 
edukowały się uczuciowo i moralnie 
całe pokolenia. Bardziej przeżywa­
łem film "Aleksander. Newski", po­
wieści Walter Scotta i Sienkiewicza. 
Nie. nie miałem zbyt sentymentalnej 
wyobraźni - za wsze obok fabuły 
"widziałem" szczeg6ły. Jest tylko 
jedna możliwość utrwalenia j spraw­
dzeni8 rz~zy wyobrażonych - zo­
baczyć je w rzeczywistości. Zołnie­
rzyk6w, nie można było kupiĆ ' w 
sklepie, więc zacząłem je robiĆ sam. 
Nie z cyny, tylko z kartonu, tak jak 
wycinanki z arkuszy kupowanych w 
papierniach. Gdy narysowałem ta­
kiego, na przyklad, piechura z okre­
su Księstwa Warszawskiego, zrobi­
łem to tuszem, farbkami, wyc.iąłem 
z kartonu i ustawiłem na podstawLe 
- wtedy w i d z i a ł e m, że nie 

_wia-domo z kt6rego on pułku. bo 
brak tego lub tamtego, że uzbroIłem 
go niewłaściwie. Rozumiesz? Jak 
ktoś chce mieć oddział wojska, mu­
si mieć najpierw jednego żołnierza. 
A ja chciałem mieć całą armię. I 
Księstwa, i Napoleona, iBluchera. 
To oczywiście musiało być prymi­
tywnie wykonane wojsko, ale tak, 
aby już na pierwszy rzut oka wia­
domo było, czy jacyś dwaj żołnierze 
to wrogowie czy towarzysze broni. 

- W szkole pewnie nauczyciele 
historii mieli z tobą kłopoty Ojciec 
nie był przecież historykiem Mama, 
jak wiem, też nie. 

- Nie. Ojciec pracował jako u­
rzednik w Kasie Chorych, a mama, 
prźed wojną, jako nieopłacany (nad­
etatowy) praktykant sądowy w biu­
rze sądu , gdzie już po roku mena­
gannej pracy miała prawo do c;łuż­
bowej, darmowej ... herbaty. Po -y,nj­
nie, do ubiegłego roku, pracowała 
w administracjL I ani rodzice, ani 
nikt z ich rodzin nie interesował się 
historią. To raczej ona interesowała 
się nimi. I nami. Co do nauczycieli, 
to kłopoty mieli raczej nauczający 
matematyki, fizyki i co tam jeszcze 
jest z tak zwanych przyrodniczych 
przedmiotów. 

Ale pyskować, to rzeczywIscle 
zawsze pyskowałem, od kiedy sie­
bie pamiętam, tylko że wtedy było 
to normalne. Nienormalne było, gdy 
ktoś nie miał nic do powiedzenia w 
jakiejś sprawie, gdy nie miał jakie­
goś swojego wariactwa. Były spra­
wy ogólne, w których trzeba było 
mieć własne zdanie, spierać się o 
nie. Pamiętam z nich co najmniej 
trzy (chodziłem już do gimnazjum 
im T. Kościuszki): sprawy niedaw­
nej wojny; dylemat ~ czy do koś­
cioła powinno się chodzić całą s~ko-

łą, czy jest to sprawa osobista każ­
dego ucznia oraz sprawy, które moż­
na w największym skrócie nazwać 
polityką, ale był to w grunCIe r'l~­
czy spór tych, którzy już UWI€.I zyli 
w socjalizm lub chcą weń u wi('rzyć 
i stanie się to' lada chwila, z tymi, 
którzy wiary tej nie podzielali 

To zawsze była niepokorna s'lko­
ła. Założyli ją kaliscy kupcy i rze­
mieślniCY w 1907 roku, jako pry­
watną szkołę handlową z wykłado­
wym językiem polskim. Przed woj­
ną bYłO tam męskie gimnazjum. Mia­
ło opinię trochę lewicującego, m.in. 

.. 
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dlatego, że zawiązała się tam dru­
żyna harcerska skupiająca także 
młodzież spoza szkoły, uczniów rze­
mieślniczych i kupieckich, dzieci ro­
botników. Po wojnie niewiele się 
zmieniło. Nawet znaczna część nau­
czycieli pozostała, No i oczywiŚCie 
było to nadal gimnazjum męskie; 
"Asnyk" był koedukacyjnym Były 
to raptem cztery lat~ po wojnie, 
więc chodzili z nami do jednej kla­
sy żonaci, dzieciaci oraz tzw. wy­
rostki. Posiadanie broni czy: amunicji 
nie było czymś nadzwyczajnym, 
szczególnie u uczniów starszych klas. 
Konspiracyjność była jeszcze prawie 
odruchem. No i wykryto u nas OT­

ganizację podziemną, wciągającą 
mlodzież szkolnq do działalności an­
typaństwowej, antysocjalistyczneJ i 
antyludowej. Właozc. ku zdumieniu 
wszystkich, potraktowały sprawę 
bardzo serio: odbył się proces, były 
wyroki, a gimnazjum rozwiązano 
Od nowego roku szkolnego poszliś­
my już do, wchodzącej wtedy w mo­
dę, jedenastolatki, istniejącej pod 
auspicjami Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci. 

- A "konspiratorzy"? 
- Przywódcy dostali po roku pa-

ki, jeśli dobrze pamiętam, i oczy­
wiście "wilczy bilet" do szkół, ale 
oni naprawdę nie potrafili powie­
dzieć co chcieli osiągnąć. Rozmawia­
łem z jednym z nich. już po kilku 
latach. 

- Władze nie wiedziały widać, 
jakiej' rady udzielił pewi,en' rosyjski 

generał dowódcy artyleryjskiej ba­
terii, która w żaden sposób me mog­
ła wykonać strzelania: - Nada na­
lat' mordu tretiemu nawod'cziku 
(trzeba obić pysk trzeciemu celowni­
czemu). 

- Myślę, że i wtedy byłby to naj­
lepszy sposób. 

- A jak przyjęliście H-latkę. 
- Fatalnie. Przede wszystkim par-

ter i piętro zacnego gimnazjalnego 
budynku, którego nie zmogła żadna 
z wojen, zapełniły się maluchami. 
Po drugie - sprowadzono dziewczy­
ny. To była klęska w męskim gim­
nazjum! I na koniec, straciliśmy 
część naszych kolegów i profesorów, 
których przeniesiono do gimnazjum 
im. Adama Asnyka. W ten sposób 
trafił tam mój kOlega z ławki, Jan 
Wróblewski, który później stał się 
Janem Ptaszynem Wr6blewskim. 

Od tej pory szkoła zabierała nam 
tylko tyle czasu, ile trwały lekcje. 
Przecież to, co mieliśmy do zrobie­
nia poza nią było bardziej fa~cynu­
jące. Miałem, i mam do dzisiaj, zna­
jomOŚCi (dawniej nawet przyjaźnie) 
w różnych środowiskach. Ten rodzaj 
społecznej otwartości to nie tylko 
sprawa rodzinnego wychowania, ale 
także, a może przede wszystkim, 
sprawa tej właśnie szkoły, gimna­
zjum im. Kościuszki. Bo potem TPD­
owska U-latka, to było coś innego. 
Już choćby przez programową świec­
kość musiała ograniczyć krąg socjal­
ny rodziców swoich uczniów. Ja zo­
stałem w niej, jak myślę, głównie: 

dlatego, że dałem się poznać jako 
działacz ZMP i to w tzw. mH~d.,y­
szkolnej grupie agitacyjnej prZ) Za­
rządzie Miejskim. Czasy były bllrz­
liwe. W X, XI klasie jeździłem już 
w teren na akcje propagandowe, 
często skierowane do, a i przeCIWk.o 
ludziom dorosłym i starym. J (;dno­
cześnie znajdowałem czas na swoje 
żołnierzyki. O, zobacz, te najwięk­
sze, z bristolu robiłem wtedy. Mia­
łem już do dyspozycji bibliotekę 
publiczną, istniejącą od 1907 roku 
i muzealną. 

- Po maturze wybrałeś się na 
studia dziennikarskie. Nie ma chyba 
dziś kierunku, który byłby otoczony 
podobną aurą, jak dziennikarstwo 
w owych latach. Było w tym coś z 
sięgania po owoc zakazany i prze­
czucie wszelkiej możliwości; łączyło 
niebezpieczeństwo, jakiemu podlega 
bojowiec z dobrodziejstwem lekarza. 

- Czułem wtedy, że naprawdę 
niewiele już trzeba, aby ten świat 
zmienić na lepszy, i to co jest do 
zrobienia znajduje się w sfene pro­
pagandy, oświecenia. Chyba "l tej 
właśnie naiwności wziąłem przeko­
nanie, że dziennikarstwo będzie dla 
mnie, i dla sprawy, najlepsze. 

Z klasy nas dwóch startowało na 
Uniwersytet Jagielloński. Dostałem 
się tylko ja. Tamten skończył poli­
technikę i... do dzisiaj jest dzienni­
karzem. Moje studia trwały jeden 
semestr. Przeraził mnie ich ówczes­
ny program. Na nobliwej, sławetnej 
Jagiellonce wykład literatury zaczy 

..... 
nał się od pozytywizmu, a t.~t.orl1 
powszechnej, łącznie z histor ią ~ol­
ski, od Wiosny LudóW Za to zawa_ 
lano nas wykładami j zaj~clarni 
technicznymi. Poza tym ton nada. 
wała grupa po tzw studiach przy. 
gotowawczych: maturę robili w cią. 
gu dwóch lat a potem, bez ograni. 
czeń i bez egzaminów wstępnYch 
wybierali sobie kierunek studiów 
i uczelnie. Ci nie mogli mieć żąd. 
nych wątpliwości, czy przed 1948 
rokiem było w historii cokolwiek 
wartego uwagi, czy nie Podobnie z 
literaturą, nie mówiąc o filozofii. 
No więc zaliczyłem ten pierwszy se. 
mestr i... wróciłem do mamy. Od­
czekałem i zdałem do Poznania na 
historię, Dostałem stypendium, ale 
nie przyznano mi miejsca w domu 
akademickim. Przez pół roku tuła 
łem się po kolegach. po akademl' 
kach, sypiałem nawet w wagonac~ 
kolejowych na bocznicy i, d7.1wne , 
ale właśnie wtedy miałem najlepSze 
wyniki. Dostałem nawet stypendium, 
zwane wtedy naukowym i przydZiał 
do domu studenckiego. Nigdy potem 
nie byłem takim asem, z czego nie 
należy wyciągać zbyt prostych 
wniosków. 

- Nie mam zamiaru. A co z żoł. 
nIerzykami? 

- Byli obecni w moich studiach, 
skoro pracę magisterską u prof. J. 
Pajewskiego zatytułowałem: ,Poglą­
dy Fr. Engelsa na tematy wojsko­
wości" . 

- Może ciebie zwyczajnie Cląg­
nęło do wojska i należało pójsć do 
szkoły oficerskiej, a nie na jakąś tam 
historię 

- Chcesz koniecznie, abym teraz, 
kiedy zbliżam się do pięćdziesiątk~ 
odkrył w sobie zmarnowanego żoł­
nierza? Nie. Pochodzę z bardzo cy­
wilnej rodziny. Tak po jednej, jak i 
po drugiej stronie. 

- A ojCiec? 
- Ochotnik w chwili ostatecznego 

zagrożenia Miałem jednak dziadka, 
ojca mamy, który walczył na d'\vóch 
wojnach - japońskiej 1904/5 roku 
i Pierwszej Swiatowej Tylko że bę­
dąc poddanym cara. najpierw został 
wzięty z poboru, a w drugim przy­
padku najzwyczajniej .zmobilizowa­
ny. Zresztą, dzięki japońskiej woj­
nie, ja podobno mam coś z niego, 
bo ranny pod Mukdenem przyjechał 
na urlop rekonwalescencki w ro­
dzinne strony, na Kujawy i wtedy 
zobaczyła go babcia. Miała siedem­
naście lat i narzeczonego organi~tę, 
ale dziadek w długim szynelu, z gło­
wą szronkowatą, wąsem czarnym i 
ręką na temBlaku wydał jej się ta­
ki, że rzucHa spOkojną i dostatnią 
przyszłość organiściny i raz-dwa 
wyszła za biednego, rannego c:tasia. 
Carska Rosja dbała o swoich żoł­
nierzy, więc nie była ta prz;rs7łość 
taka biedna bo dziadek miał zapew­
nioną posadę państwową do ~ońca 
życia. Wyszło, co prawda, że tylko 
do końca, .. caratu, ale to dvpiero po 
piętnastu latach. Jako kaw'łler7.y<;ta 
otrzymał najpierw funkcję dosmotr­
czy ka na gr~nicy z Prusami 

- Dosmoirczyka? Jak to 'lJędzie 
po polsku? 

- Nie wiem Potem dostał jeszcze 
bardziej egzotyczną posadę - do­
wódcy konwoju kurierek. Całkiem 
jak w kowbojskim filmie W 1914 
roku powędrnwał do wojska do 
Rosji. Wrócił PO sześciu latach, w 
1920 roku. Przywiózł kuferek łupów 
wojennych: zmianę bielizny pOŚCie­
lowej, zegar z kurantem wygrywa­
jacym .. Pożegnanie Ojczyzny" Ogiń­
skiego i parę brezentowych, kawa­
leryjskich hut0'l\,1. Ahr\, i wspania­
ły, bol,>zewicki szynel. Nie wiem, 
czemu tak przedłużyła mu się woj­
na, ale parriętam. że babcia, tym 
razem nie chciała ulec urokom woj­
skowego stroju i w chwi1::\ch zde­
nerwowania wypominała mu to dłu­
gie wojowanie. 

Dziadek wrócił do służby państwo­
wej, z tym że już jako spieszony 
funkcjonariusz pocztowy. I to są 
wszystkie wojskowe i mundurowe 
tradycje, jakimi mogę się pochwa­
lić. bo ze strony ojca - sami pa­
tentowani cywile. Dziadek dzierża­
wił młyny Stąd ciągłe wędr6wki 
rodziny. Mój ojciec świadectwo 
chrztu miał z Petersburga. a 
szkoły podstawowej z Ber­
lina, i dopiero Kalisz i jego 
okolice stały się miejscem osied­
lenia. Dziadek zmarł wcześnie, 
na pylicę, chorobę młynarzy, a 
z pięciorga rodzeństwa tylko mój 
ojciec otrzymał średnie wy­
kształcenie, Jego br'acia byli rze­
mieślnikami. wykwalifikowanymi 
robotnikami, siostra wyszła nawet 
za maj tra w fabryce fortepianów 
Fibigera. I wszy~tko byłoby świet­
nie, gdyby nie kłopoty z jeonym z 
hrQf'i k+Arv z:;)m;::lc::t n"lp.;."A -1" PPS 



jak trzech pozostałych, zapisał się 
do KPP, co szybko wyszło na jaw 
i od tej pory wuje~ Kazio ciągle 
szukał pracy. No bo przed wojną 
kto by trzymał u siebie komunistę, 
i jeszcze dawał mu chleb? A że Ka­
zio miał żonę i dwie córki, więc sa­
mopomoc rodzinna była w ciągłym 
użyciu. I nie tylko rodzinna, bo -
wyobraź sobie - nawet po wybu­
chu wojny. nikt naszej rodziny de 
zdradził, nie zadenuncjował ani mat­
ki - wdowy po Qbrońcy Warszawy, 
ani jego braci socjalistów; nawet 
komunisty - wujka Kazia. My&lę, 
że u podłoża takiej postawy musi 
być tolerancja. Kalisz był miastem 
przygranicznym. Przez ponad ::to lat 
zaboru rosyjskiego i Księstwa War­
szawskiego wchłaniał w siebie róż­
nych ludzi j ich obyczajowość; nie­
których zatrzymywał, innych odsie­
wał. 

- To były kresy* zachodnie kresy 
Polski XIX wieku. 

- Mówiąc kresy mamy na myśli 
wschód. Dlaczego? Przećież były i 
zachodnie. I wiesz, że coś z tej to­
lerancyjności odczułem w swoich la­
tach licealnych, kiedy działając w 
ZMP, a na początku nie była to or­
ganizacj~ masowa, przyjaźniłem się 
z byłym "Wiciowcem", który do ZMP 
nie wstąpił; czy z synami przed 1./0-

jennego endeka. który Wi3·j0ln"J co 
mógł myśleć o otaczającej rz('czy­
wistości. ale mnie traktował bez u­
przedzeń. 

- Idealizujesz. 
- Na pewno, ale po odjęCiu tej 

,tary" i tak pozostanie niemało. 
- Po studiach wróciłeś do mamy. 
- Do Kalisza. do pracy w- szkole, 

ale czekał na mnie także pan Wa­
cek Klepcmdy z propozycją przejęcia 
muzeum kaliskjego. Odchodził na 
emeryturę, i - jak przyznał się 
później - przymierzał mnie do tej 
pracy już wtedy. gdy byłem w gim­
nazjum. 

- To był sukces. 
- Tak samo jato odebrałem, ale 

dzisiaj ni~dy bym się na to nie 
zgodził. Rzecz nie w braku wiedzy 
u świeżo upieczonego historyka, o 
muzealnictwie, ale w braku wyob­
Faźni o tym. co mnie czekało. Obej­
mowałem budynek wielkości łom­
żyńskiego WDK, który należało wy­
remontować, przystosować do po­
trzeb. wyposażyć i urządzić. Naj­
mniej kłopotów było z tą ostatnią 
sprawą, zbiorów nie brako'''ało. 

- Zrobiłeś? 
- Pewnie, że zrobiłem, ale ... 
- Żołnierzyki poszły do }{ata? 
- O nie. Wtedy dopiero '"ldczE:ły 

się na dobre! Któregoś lata, na po­
'Czątku lat sześćdziesiątych, odwiedzil 
mnie w muzeum pro! Mariusz Kar­
powicz, historyk sztuki z Warszawy. 
Prowadził w pobliżu Kalisza obóz 
studentów historii sztuki. Kiedy wy­
chodził ode mnie byłem już klasycz­
nym kolekcjonerem, gotowym oddaĆ 
wiele za nieefektowne, cynowe fi­
gurki żołnierzy: dwustronne (nie 
trójwymiarowe), o ustalonej, jerlna­
kowej wielkości 33 mm do linii oka 
piechura. Kilka takich zostawił mi 
w prezencie. Malowałem je sam. 
Brzmi to bardzo prosto, ale wymaga 
i szczegółowej dokumentacji, i ~ew­
nej biegłości technicznej w malowa­
niu. Wkrótce zostałem przyjęty do 
Sekcji Miniatur przy StowarzyszeLiu 
Miłośników Starej Broni i Barwy w 
Krakowie. . 

. - Bliżej nie było? 
- Wtedy zarząd główny takiego 

stowarzyszenia mógł mieścić Slę tyl­
ko w Krakowie. 

- Rarytna sprawa. 
- O tak. Kilkakrotnie byłem na-

Kaliska" była już miesięcznikiem 
książki, u nas w latach sześćdzie­
siątych nieprzyzwoicie tanie. Jeden 
z kontaktów zagranicznych okazał 
się bardzo trwały i owocny: z Wla­
dymirem Mikołajewiczem Dus2.ki­
nem, kolekcjonerem i malarzem mi­
niatur z Paryża. Korespondencyjnie 
zapisał mnie do Towarzystwa Ko­
lekcjonerów Miniatur Historycznych 
we Francji, opłacając za mnie 25 
franków roeznej składki. Wtedy ru­
nęła na mnie lawina ofert firm 
handlujących wszelkim] miniatura­
mi i malarzy miniatur militarnych. 
W 1965 roku dostałem od Duszkina 
list z oficjalnym zaproszeniem To­
warzystwa na ich kolejną wystawę. 
Na wyjazd mogłem liczyć jedynie 
pod warunkiem, że zostanę zapro­
szony prywatnie, na jego wikt i 
mieszkanie, a moje władze muzeal­
ne pomogą mi zdobyć paszport. Po­
jechałem. Władimir okazał się wspa­
niałym Słowianinem na nie wrogiej 
przecież nam, romańskiej ziemi. Ta­
deusz Breza, pracujący wówczas w 
ambasadzie pOlskiej, załatwił mi z 
dyrekcją Louwru różne ułatwienia, 
głównie natury finansowej. Poza 
tym miałem w Paryżu trochę fran­
ków. Za książki. Nie odebrałem te­
go w żołnierzykach tylko w gotów­
ce i żyłem tam całkiem nieźle. Go­
rzej było po powrocie do kraju. Mo­
że to przypadek, ale myślę, że me 
tylko. W Kaliszu, w resorcie kultu­
ry zaszły. powiedziałbym: niedohre 
przetasowarua, na których <;kutki. 
mówiąc krótko, nie mogłem .. ię zgo­
dzić. Musiałem przejść do inn~j pra­
cy. Wybrałem dziennikarstwo Od 
1957 roku wychodził w Kaliszl1 dwu­
tygodnik ,.ziemia Kaliska" - pismo 
towarzystw społecznych i kultural. 
nych, dotowane z kasy miejskiej. 
Potem i na tę kasę przyszły chude 
lata i gdyby nie RSW pismo mu­
siałoby paść. W 1967 roku .,Ziemia 

RSW, ustabilizowanym finansowo i 
kadrowo, o stałym gronie wiernych 
czytelników. Dostałem w przydziale 
sprawy historyczne, kaliskie oraz 
rolnjctwo. Największą satysfakcję 
dało mi napisanie w ciągu kilku lat 
około 300 artykułÓW pod wspólnym 
tytułem • .Ballady kaliskie'·. Tr ..t kto­
wały o ludziach. ulicach, budovTlat'h. 
niekiedy zwyczajnych domach. zda­
rzeniach. klęskach i sUKcesach Ka­
lisza. Od pewnego czasu toczą się 
rozmowy w sprawie książkowego 
wydania .. Ballad". 

- Ziścił się Twój sen o dzienni­
karskiej szpadzie. 

- Okazuje !'ię jednak, że moje 
miłości zmieniły kOlejność: kiedy 
podczas wakacji w 1!l72 roku dogo­
nił mnie ~dzieś w Polsce telegram 
od prezydenta Kali~za. w którym 
proponował objęcie dyrekcji muzeum 
- przerwałem wakacje Na balu 
sylwe"trowym 72173 przejmowałem 

wet na posiedzeniach Sekcji, brałem 
udział w wystawach, ale na dłuż­
szą metę było to trudne do zniesie­
nia. Za to dzięki różnym kalisza­
nom i byłym kaliszanom, lub zna­
jomym, lub znajomym takichże, do­
stałem zagraniczne kontakty ze zbie­
raczami miniatur. Po audycji radio­
wej, a szczególnie po programie te­
lewizyjnym. przedstawiającym mnie 
jako kolekcjonera, otrzymałem około 
tysiąca listów od dzieci. Byłoby to 
miłe, ale. niestety. większość z nich 
zawierała jedno pytanie: gdz1e moż 

I ponownie .. moje" (uwaga dla czytel­
nika: nie wiem czy ten cUdzysłł)w 
jest tu na miejscu, bo go nie sły­
szałem - H .G.) uk0 chane muzeum. 

na kupić takie miniatury. Otrzyma­
łem też od kogoś niemiecki album 
z reprodukcjami strojów z okresu 
Napoleona, a pewien wykładowca z 
technikum odlewniczego pOdał mi 
znakomite receptury na sporządza­
nie form odlewniczych i samych od­
le:vów z cyny. Większość moich 
zbIorów sprowadziłem z zagranicy. 

- Skąd dewizy? 
:-. Wymiana, tylko wymiana: 

kSlązki. albumy. wódka, a nawet su­
cha kiełbasa i grzyby. 

. - Klasyczna polska waluta zagra­
nIczna. Do niedawna. 

- W VI:iększości były to jednak 

- Zaś w lipcu 1977 r,pku obejmo­
wClłeś Muzeum Okręgowego w Łom­
ży. 

- Tak. właśnie dlatego. że było 
to muzeum. W Kali~ztl. z chwilą po­
wołania nowych województw, zaczę­
ły się rzeczy niesamowite Robili 

ł kRrierv lunzie dziwnej konduity ł 
Wiadomego braku kompetencji. Jeśli 
np. wysokie, w skali miasta wOle­
wódzkief!o. stanowisko pOWierzane 
je~t wiel()letniemu bebnj~cie l. knaj­
py ... Chciałem f musiałem wyjechać. 

- Znałeś Łom7ę wcześniej? 
- Nie. Na wschóo od Wisły byłem 

tylko w Kazimierzu. 
- Ale trafiłeś znów na kresy. by­

le kre~y. I także do byłego guber­
ni'llnego mi sta. 

- Tak, ale to północno-wschodnie 
kresy Kongresówki. Łomży, przy 
wszystkich podobieństwach do Kali­
sza, nawet dając wiarę pogłoskom 
o starożytności łomżyńskiego !;rodu 
zawsze brakowało jednego - nie 
miała swojego Poznania, na którym 
mogłaby się oprzeć, ku któremu 
mogłaby "spoglądać" ponad granicą 
zaboru, a potem we wspólnej Polsce. 

- Tak, tu się kończyła ciągłość, 
dalej były już tylko pojedyńcze 
wyspy. 

- A potem w Niepodległej, i za 
naszego już czasu, ziemia ta zosta­
ła po prostu wchłonięta i .ominęły 
ją różne rzeczy, w tym i dobrodziej· 
stwa. Zauważ, że kiedy wyjeżdża 
się z Warszawy, już dworzec Stadion 
jest jakiś - niewydarzony i im da­
lej, coraz brzydsza zabudowa. W 
Łomży zadziwiające kontrasty: 
świetny hotel, a naprzeciwko zaro­
piałe, śmierdzące podwórko. I tak 
jest latami. Przed ratuszem fontan­
na, obok której wiecznie zaśmiec(}­
na budka telefoniczna. Odkąd tu je­
stem nie miała kompletu szyb. W 
tym mieście nie ma nawet dwustu 
metrów równo ułożonego chodnika. 
Wiem, bo przegrałem o to zakład. 
A jednocześnie w budowanych blo­
kach powierzchnia mieszkań jest 
większa niż gdzie indziej. 

- Specyfika? 
- Żebyś wiedział. Jakby ludziom 

brakowało sił na dokończenie pracy, 
na jeszcze jeden zrywik, żeby u­
przątnąć bałagan po robocie Z tego 
bierze się zadowolenie byle czym, 
poprzestawanie na .,dobrze", a zapo­
minanie, że jest .,lepiej" i ono po­
winno być zasadą. Pomyśl tylko -
tak polskiego kawałka ttr3j')brazu, 
jaki jest w Nowogrodzie. :łcl~eko by 
szukać. Przecież w tej chWili ma on 
walory wyższe niż Kazimierz nad 
WL,łą. Tu jest średniobrudna Narew 
i czysta Pisa. Bliżej Wars~d.wy! _ 

Nikt Aie ma odwagi pomyślt>Ć o tym 
w ten sposób. Obok samozadowolenia 
i niemożności. trzecim składnikiem 
s~ecyfiki jest poczucie odepchnię­
CIa. kompleks prowincji. 

- To cecha nie tylko łomżyńska. 
Prowincja jest ~szędzie, gdzie lu­
dzie są zmuszeni lub chcą patrzeć 
w dal. zamiast przede wszystkim 
pod nogi i wokół siebie. A żołnie. 
rzyki? 

- Pokazywałem na wystawie tro­
chę uzbrojenia, miałem prelekcję t 
pokaz dla harcerzy w szkole numer 
7. Ostatnio otrzymałem kilka figu­
rek i katalogi od kOlekcjonera z 
Madrytu, z zawodu lekarza, zzami. 
łowania malarza batalisty, Mirosła­
wa Sokołowskiego. 

Cynowe żołnierzyki to bardzo ka­
meralna pasia. Gdzie im do wido­
wiskowości zbiorów kolejek albo sa­
mochodów. Nawet kolekcje minia­
tur-ludzi z różnych epok są bardziej 
efektowne Przypomina modelarstwo . . 
gdZIe cała sztuka polega na wier-
ności oryginałowi. A propos - szko­
da. że tak okrojone będzie tegorocz­
ne Swjęto Kultury Staropolskiej, bo 
bardzo chCiałbym porównać wier­
ność tego, co i jak śpiewają dzisiaj 
zespoły lunowe na Kurpiach z .,Pieś­
niami Kurpiowskimi" Szymanow­
skiego. Można je chyba traktować 
jak oryginał? 

- Możesz to zrobić nie czekaJąc 
na Swięto. 

- Chyba tak zrobię. 
- A potem? 
- Co potem? 
- Dokąd? Stąd, z Łomży? 
- Nie wiem. 

' - A chcesz? 
- Jak "nadoje" mi speCyfika, to 

tak. Ze strachu przed nią. 

Pot. GABOR LORtNCZY 

kontakty 
kontaktów 

Z ciekawością zacząłem wertować 
pierwszy numer ,,Kontaktów" i przy 
trzeciej stronie od razu się zdener­
wowałem. Jestem szeregowym 
członkiem partii, ale naprawdę tru­
dno mi zrozumieć, dlaczego na te­
mat pisma, jedynego zresztą w na­
szym województwie, nie może wy­
powiadać się moja bezpartyjna żo­
na, czy siostra z ZSL-u. Przeczyta­
łem też nrozpoczynarny szeroką dy­
skusję na temat »Kontaktów«", a po­
tem - jednobrzmiące, niemal jed­
nomyślne wypowiedzi. 

Panowie Redaktorzy. takich dys­
kusji to ja przeżyłem sporo, do nie­
dawna sami pewnie robiliście sobie 
z nich żarty, a teraz znowu sami 
zaczynacie .,dyskusję" w starym sty­
lu. Może część uwag jest do przy­
jęcia, ale chyba ,,Kontakty" nie po­
winny być, jak wynika z wypowie­
dzi, większym ,.Serwisem informa­
cyjnym", jaki od czasu do czasu 0-
trzymuję. 

Nie znam się pewnie tak na pro­
pagandzie, jak prezes S1efan Soko­
łowski, a może źle rozumiem rolę 
pisma partyjnego, ale jego wypo­
wiedź przypomina mi mowy nie­
których ostrych wojowników .,5011-
darności", tylko skierowane do ko­
go innego. 

Może nie jestem tak dobrym ko­
, munistą, jak towarzysz prezes, ale 
wydaje mi się, że teraz potrzeba by 
wszyscy byli razem, bez dzielenia 
na partyjnych i bezparty jnych. I 
nie chciałbym, by u mnie w domu 
każdy czytał swoją gazetę i z niej 
czerpał tylko swoją, najprawdziwszą 
mądrość. Dlatego uważam, że ,,Kon­
takty" powinny być dla wszyst­
kich mieszkańców WOjewództwa, za­
mieszczać różne opinie i poglądy ł 
być, jak napisaliście na następnej 
stronie - .,pismem otwartym". O 
tym powiedział Wam zresztą także 
tow. Stefan Sokołowski, ale nie 

,wiem. jak chce to godziĆ z tym, co 
dodał potem, że w tygodniku nie 
pOwinno być miejsca dla różnych 
poglądów 

Przepraszam, że oceniam innych. 
a sam nie daję żadnej propozycji, a­
le przyznam, że nie myślałem o 
tym dotąd. Napisałem też tylko dla­
tego o jednej wypowiedzi, bo wyda­
ła mi się ona najbardziej jedno­
stronna. 

Czytelnik z Łomż, 
(nazwisko i adres de wiado­
mości redakcji) 

Od redakcji: Zapewniamy, te 0-
gh?szona przez nas dyskusja jest 
sklerowana do wszystkich czytelni­
ków, a każdy list na temat pisma 
który nadejdzie do redakcji będzi~ 
opublikowany O jej otwartości 
ŚWiadczy chyba również pOwyższa 
wypowiedź. 

Przypadkowo przeczytałem w 
"Kontaktach" o powstaniu w Łom­
ży Społecznego Stowarzyszenia Pra­
soznawczego "Stopka". Ponieważ od 
dłuższego cza u interesuję się daw­
ną prasą, wydawcami. a także sam 
posiadam .doŚć bogate zbiory starej 
prasy reglonalnej. ChCiałbym coś 
więcej dowiedzieć się na temat sa­
mego Stowarzyszenia. jego założeń 
i bie~ącej pracy. Jednakże nie dys­
ponuJ~ ~dresem .. Stopki" i dlatego 
uprzeJmIe proszę redakcję o pomoc 
w nawiązaniu kontaktu. 

ZBIGNIEW KOWALIK 
Katowice, ul. Senałorska 15/3 

Od redakcji: Panu Kowalikowi 
odpo'\\'iemy indYWidualnie, ale po­
n~eważ .jego prośba nie jest odosob­
nIoną mebawem opublikuiemy szer­
szą informaCję na temat .. Stopki". 
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Z
amuliło się życie w Wyszo­
mierzu niczym otaczające tę 
wioskę rowy. Zarosły trawą 

ścieżki od sołt~ 5a do sekretarza 
POP, od sekretarza i sołtysa do 
przewodniczącego koła ZSMP. Lu­
dzie niegdyś energiczni, zdolni sta­
wić czoła największym ryw~lom w 
byłym powiecie zambrowskim o 
laur pierwszeństwa w gospodarowa­
niu, zaradności, trosce o ład i dys­
cyplinę, stali się ospali, drętwi, jak­
by przekroczyli ze sto lat. Okazują 
jeszcze jakieś zainteresowanie dos­
tawami do miejscowego sklepu, ale 
i tu jest coraz więcej wątpiących. 
Wpadną, chwycą jeden czy dwa 
chleby i nawet nie spytają o zapał­
ki, sól, cukier, bo tego najczęściej 
nie ma. O czym więc myślą? Czym 
żyją? Lapidarnie można odpowie­
dzieć: to se tu, to se tam. Każdy 
wędruje własną ścieżką: za stodołę, 
do gminy, na pole. 

P
rzykładem upadku wyszomie­
rzowego życia jest stary, po­
szkolny budynek. Wieś wznio-

sła go własnymi siłami zaraz po 
odejściu frontu. Miała wtedy jas­
ność, że nie może liczyć na gminę, 
bo ta jeszcze nie ukształtowała się, 
nie stała mocno na nogach. Mówiło 
się wprawdzie wówczas o boju z 
analfabetyzmem, ale Wydział O­
światy nie dysponował jeszcze swO­
imi funduszami. Musieli sami zade­
cydować, czy szkoła we wsi ma być, 
czy dzieci będą musiały chodzić do 
sąSiedniej wioski, która przecież też 
bez niczyjej pomocy z zewnątrz 
wzniosła szkolny budynek. Jakże to 
jednak: tamci postawią, potrafią się 
zorganizować, a oni przez całe lata 
będą na ich łasce? 

Szybko zwołali zebranie, podzieli­
li się robotą, jako że fachowców nie 
brakowało. Kto miał dwie lewe ręce, 
choć takich tu niewielu, dawał ko­
nia z wozem i po drzewo jechał do 
swego ojcowskiego lasu; kto potra­
fił dobrze rżnąć, stawał przy pile­
nie elektrycznej, ale ręcznej. Trze­
ba było zdrowo namachać się, bo 
cały budynek wznoszono z sosno­
wego drzewa. Ale był entuzjazm, 
inne podejście do pracy. Nie to żół­
wie, pełne niechęci i obiekty~-nych 
barier, jakie na przykład towarzy­
szy ekipom bUdowlanym przy 
wznoszeniu Ośrodka Zdrowia w Ko­
Jakach Kościelnych, w Czyźewie, 
ale dziarskie, chłopskie, bo chociaż 
obiekt miał służyć wsi, każdy przy­
kład się do niego tak, jakby to mia­
ła być jego własność. Nie narzekali, 
że brakuje gwoździ, cementu _ l 

znajdowały się dzięki chęciom i gło­
wóm na karku. . B udynek służył przez kilkanaś­

cie lat W dzień mieściła się 
w nim szkoła, wieczorem 

świetlica. Schodziła się młodzież i 
starsi. Było gdzie zrobić zebranie, 
zabawę, pożegnać stary a powitać 
nowy rok. Wspólnie zastanowić się, 
wygrać konkurs: "Wieś białostocka 
gospodarna i kulturalna". Rozbudo­
wywali się, wznosili płoty; zamoż­
niejsi z metalowej siatki, ubożsi -
sztachptowe. Zerwali się hurmem na 
hasło "specjalizacja": ukierunkowali 
produkcję swoich gospodarstw na 
hodowlę trzody, bydła mlecznego 
Gmina zaliczała W yszomierz do naj­
lepszych wsi i nosiła się z zamia­
rem uczynienia jej specjalistyczną. 
W Ciągu kilku lat wieś dorobiła się 
asfaltu, wodociągów, regulacji sto­
sunków wodnYCh. Może właśnie w 
tej euforii publiczne życie kultural­
ne zagubiło się, zapomniało, a wzno­
szony niegdyś wspólnymi siłami bu­
dynek okazał się jakby zbyt tani, 
aby się nim dalej interesować? Te­
raz, gdy minął czas oklasków wy­
szomierzowych sukcesów i triumfu 
nad sąsiednimi wioskami, po upad­
ku i dostrzeżeniu, że pomimo melio­
racji ziemia jest nadal błotnista, od­
żywa stary sentyment do tego, co 
kiedyś zrobiła sama wieś - solid­
nie i bez oglądania się na kogokol­
wiek. 

Na zebraniu poświęconym odbu­
dowie zdewastowanego budynku 
szkolnego, coraz więcej głów zwra­
cało się w stronę naczelnika Urzędu 
Gminy, Komisarza, Sekretarza Ko­
mitetu Gminnego PZPR - stamtąd 
spodziewając się poparcia, a nawet 
wyręczenia. 

Józef Radwański, sołtys wsi peł­
niący tę funkcję przez ponad dwa­
dzieścia lat, uzasadniał: - Oczywi­
ście, budynek trzeba remontować, 
bo jak postoi tak jeszcze kilka lat, 
to się rozsypie. Nowego nie wznie­
siemy, bo materiał teraz bardzo dro­
gi. Ważne jest jednak, kto go będzie 
remontował. Myśmy zostawili go w 
porządku: były dobre okna, drzwi, 
piece kaflowe. Teraz ściany poobi-

jane, kontakty powyĄYwane, kafle z 
pieca kruszą się jeden za drugim, 
sufit wygina się - w każdej chwili 
może runąć. Wydział Oświaty odebrał 
nam ten obiekt, gospodarzył nim 
przez kilkanaście lat, to niech go 
nam wyremontuje i zwróci. 

Pozostali jakby na to czekali. Ka­
zimierz Wojsz począł argumenty 
wysypywać jak z rękawa: - Mie­
szkał t·, Komar. Co to był za nie­
dobry człowiek! Sciany siekierką 
rąbał, o nic nie dbał. Łatwo przy­
szło, łatwo poszło. Stanisław Koto­
wski wychodził aż na środek cha­
łupy i, gestykulując rękami, mówił 
podniesionym głosem: - Byliśmy u 
naczelnika Urzędu Gminy, sekreta-

na slone cznyftl 

rza Komitetu, protestowaliśmy prze­
ciwko dewastacji budynku, odpo­
Wledzieli nam: "To jest własność 
OŚWiaty i wam nic do tego". Co mie­
liśmy robić? 

Do rozmowy wtrącił się komi­
sarz, mjr Wiesław Michalak: - I 
naprawdę nie mogliscie wywrzeć na 
tego człowieka żadnego wpływu? 
Przecież chyba nadal czuliście się 
gospodarzami tego obiektu, bo o­
świata go od was tylko dzierżawiła? 
Jeśli dyrektor Gminnej Szkoły 
Zbiorczej, naczelnik i sekretarz nie 
reagowali, to istniał chyba sąd, mi­
licja?! Trzeba było tam się zwrócić. 

- Dobrze teraz panu komisarzowi 
gadać - walnął ktoś spod okna. -
Wtedy prawo było n'ie po naszej 
stronie. To myśmy nocy nie dosy­
piali, aby tymi oto rękami wybudo­
wać we wsi szkołę, a potem jednym 
podpisem nam zabrano ją. To bez­
prawnie. A, niestety, nie potrafi­
liśmy dojść swojej krzywdy. Gdyby 
podejmowane uchwały były realizo­
wane konsekwentnie, do końca, to 
człowiek wiedziałby, na jakim świe­
cie żyje. Ale u nas to jest tak, te 
ten rządzi, kto pierwszy wstanie. 
Każdy minister Oświaty miał swoją 
reformę, którą weielał w ży'Cie, jak­
by to tylko o jego ambicje chodziło, 
nie o nasze dzieci. I tak jest w wo­
jewództwie, tak jest w naszej gmi­
nie. A sami remontujta cholery, 
jeśliście tak dotychczas rządzili! 

Tadeusz Głęboeki poparł poprzed­
nika: - Na pewno taki domek przy­
da się nam. Ale niecllaj go ten do-

prowadzi do używalności, kto go 
zniszczył. Może wreszcie urzędy na­
uczą się szanować społeczną wiejską 
pracę· 

Goryczy wiele, bo któż jej we wsi 
nie nosi po latach papierowych suk­
cesów, propagandowych triumfów 
o zaopatrzeniu rolnictwa, reformie 
szkolnictwa najlepszej pod słońcem. 

Organizator zebrania, Czarek 
Wojsz, przewodniczący ukonstytuo­
wanego koła Związku Młodzieży 
Wiejskiej w Wyszomierzu już 
wcześniej zdradził się z obawą, czy 
zebranie nie potoczy się na tory na­
rzekań na gminę, województwo i 
cały świat. Próbował więc ingero­
w.t: - To, że budynek jest zdewas­
towany, wszystkim wiadpmo. Nie 
chodzi o płacz nad nim, lecz ura to­
wahie go, a to. możemy uczynić tyl-

ko poprzez ustalanie, jak go przy­
wrócić do dawnej świetności. 
Słowa te, choć u niektórych uzys­

kały aprobatę, u wielu wywołały 
wyraźny grymas. Dwóch, siedzących 
pod ścianą na starej skrzyni uzasad­
niało po swojemu: - Wyremontu­
jemy, a potem znowu ktoś się do 
niego przyzna, zniszczy i będziemy 
szukać wiatru w polu. Teraz trzeba 
zastanowić się, ile remont wyniesie. 
Wtędy, to było wszystko tanie, dziś 
byle jaki chojar kosztuje prawie 10 
tysięcy. Kto na to będzie łożył? 
Każdy z nas z trudem łączy koniec 
z końcem, więc nie wiem, czy zna j­
dą się pieniądze na tak wysokie 
składki. Mieczysław Gumkowski ra­
chował na głos: - 200 tysięcy trzeba 
liczyć lekko, a skąd je wziąć? Zresz­
tą, papierki to może i by się znala­
zły, ale gdzie kupiĆ gwoździe, ce­
ment, wapno? Chcę żłób zbić i nie 
mam czym. Czy remont klubu w ta­
kich ciężkich czasach nie jest pory­
waniem się z motyką na słońce? 

Szczepan Ogonowski zawołał z 
końca sali: - A pewnie, Ż'e tak! 
Warto przemyśleć, czy nie lepiej za 
te pieniądze postawić zupełnie no­
wy. Przecież tu trzeba wymieniać 
strop, ściany, belki. 

O może jednak spróbować? - fa­
chowców przecież nie brak. Józef 
Radwański obszalowałby - ale tyl­
ko z zewnątrz; Wojtek Wojsz wy­
mienił - ale tylko sufit i futryny; 
Franciszek Radwański otynkowałby 
- ale z zewnątrz i pomalował od 
środka. Stanisła~ Kotowski woli po­
czekać, aż budynek wyremontuje oś­
wiata, a winni odpowiedzą za de­
wastację społecznego mienia. 

Po wstępnych szacunkach, dekla­
racjach, zwrócili się w stronę na­
czelnika i prawie chórem zapytali: 
- Skąd wziąć pieniądze? Ile do tego 
interesu dołoży Urząd Gminy? Jerzy 
Śledziewski wolałby nie odpowiadać 
na te pytania. zanim .nie ujrzy pier­
wszych prac mieszkańców wsi­
przeCież to oni b~ą korzystać z te­
go obiektu - wstrzymywał się więc 
%.l odpowiedzią· Zebrani odczytali to 
jako próbę wycofania się ojca gminy 
z przedsięwtię<:ia: - Jeśli naczelnik 
nic nam nie dołoży, to niechaj odda 
naszą nagrodę, którą zdobyliśmy 
kilka lat temu w konkursie: "Wieś 
białostocka gospodarna i kultural­
na". Myśmy dostali papierek, a pie­
niądze zwinął Urząd Gminy i nawet 
nie zapytał. nas, na co je można 
przeznaczyć? 

Naczelnik zadeklarował wyjaśniĆ, 
gdzie podziały się nagrodowe pienią­
dze. Obiecał sprowadzić rzeczozna· 
wcę, który oszacuje koszty remontu. 

budynku, ale- wieś musi wyznaczyć 
grupę inicjatywną. Nowy punkt ze­
brania, nowe żarty i pSikusy: sąsiad 
podawał sąsiada, a sam się wycofy· 
wał. To "nie mam czasu", to "się nie 
zna", "a po co mi się mieszać na te 
lata do społecznych spraw, gdy je­
mu klub nie jest potrzebny. Młodzi 
chcą mieć, to niech sobie budują" 
Po długich targach i licytacji doszło 
wreszcie do wyłonienia grupy inic­
jatywnej : trzech Wojszów, dwóch 
Radwańskich i Stanisław Kotowski. 

U płynęły trzy tygodnie. A oni 
wciąż mieli "na dniach zebrać 
się" i uradzić zakres i po~ział 

prac. 

S
tanisław Cwalina twierdzi, że 
Wyszomierz i teraz byłby sil­
ną wsią, potrafiącą dać przy-

kład innym - jak w poprzednich 

latach - lecz rozdziera go niezgoda. 
Wieś dzieli się na starych i mło­
dych; na tych, którym - dzięki wy­
śnionej melioracji - zalewa pola i 
nie zalewa; na tych, którzy lubią . 
partię i partii nienawidzą: - Mają 
do nas żal o to, że zginęły im pie­
niądze z nagród. Przecież one zostały 
zużyte na pożyteczny cel. Wieś dos­
tała z nich dofinansowanie do budo­
wY wodOCiągu. Inni pokrywali 25 
procent kosztów, a Wyszomierz tyl­
ko 7,5. Było to kilka lat temu, ale 
tego już nie pamiętają. Lżej im na­
rzekać, jak to w gminie ::>zumowo 
jest ciężko. A czy my rzeczywiŚCie 
jesteśmy tacy źli? Niech pan spojrzy 
przez okno. U nas, przed Urzędem 
Gminy i w całym Szumowie porząd­
ki wiosenne są już porobione. Tam, 
jak mandatu nie wlepisz albo nie 
pogrozisz jakąś karą, to powiedzą 
"zaraz zaraz sprzątnę" i to "zaraz" 
będzie trwało kilka tygodni albo i 
całe lata. 
Narzekają na meliorację. Przecięt­

nie na 3 500 hektarów występuje 100 
usterek. Nie są temu winni ani me­
lioranci, ani Urząd Gminy, że czegoś 
nie dopatrzył. Zależy to od jakOŚCi 
gruntów, materiału z jakiego wyko­
nane są dreny. Mają do nas preten­
sje, że rowy są zaniedbane przez 
Spółkę Wodną. Ostatnio postanowili 
odłączyć się od tej organizacji i 
stworzyć własną. Podobnie zamie­
rzają postąpiĆ Radwany, Zaręby. 
Ostr6żne. Ale co oni mogą zrobić 
sami, gdy tu potrzebny jest sprzęt. 
Antoniemu Prosińskiemu zalewa. 
Był u szefa Wiejskiej Spółki Wod­
nej, a ten mu powiedział: "trzeba 
wziąć łopaty i kopać". I co z tego, 
że oni dOKopią się do sączka, zoba­
czą jak on wyglą da, jeśli do tego ce­
lu potrzeba ciężkiego sprzętu. Niech 
nawet złożą się po 5 tysięcy złotych, 
przyjdzie koparka do jednego, do 
dwóch. Nie, w Wyszomierzu nie 
przejdzie, żeby wszyscy płacili za 
jednego .. 
Gdzieś poplątały się, a może i za­

rosły mułem drogi zaufania wiodące 
od Urzędu Gminy do Wyszomierza 
i z powrotem. Szczepan' Ogonowski 
wyciągnął zza pazucby zwitek pa­
pieru i powiada: "Niech pan go 
przeczyta. Jak wół stoi, że w naszej 
wsi zostały położone chodniki. Jak 
żyję, to takiego kłamstwa nie wi­
działem. I nie wierzę w to, żeby na­
sze pieniądze z nagród, do których 
tylkO wieś miała prawo, poszły na 
wodOCiąg - myśmy płacili z włas­
nej kieszeni Oni musieli na nie 
znaleźć jśkąś inną dziurę: budowali 
drogę z Dużej Paproci do Andrzeje­
wa. Koszt wynosił 2 450 tysięcy, a 
po jej ukończeniu przyszło zapłaCiĆ 
36QO tysięcy. Musieli czymś dosztu­
kować. Myślę, że nagroda Wyszo­
mierza bardzo im wtedy była na rę­
kę. Stąd ta cisza,' brak papierów 
Sprzyja jeszcze temu zmiana na­
czelnika Urzędu Gminy. Zaglądam 
do podanego mi dokumentu: "Wif'ś 
Wyszomierz z uwagi na poloiente 
przy tratie E-12 wytypowana bylo 
to Latach 1973-74 do generalnego u,­

pOTząi!kowania w związku z odby­
wajqcymi Stę dożynkami centralny· 
m~ w Bialymstok'tl. 

W ramach pOTząd1<:owanta tej WS1 

polożony zostal w tej wsi dywantk 
asfaltowy, wybudowano chodniki. 
dokonano naprawy lub budowy no­
wych ogrodzeń. Wydano też decyzje 
na rozbiórkę starych, nie nadają­
cych się do dalszej ekspLoataCji bu­
dynków, które źle wplywaią na wy­
grąd. Naczelnik Urzędu Gminy te 
Szvmowie Władysla10 Po(n..k". 

Rudery zostały uprzątnięte. 
Ploty odsuwano od drogi kil­
kakrotnie, właśnie pod rzeko-

me chodniki, lecz puste miejsce na 
nie pozostało do dziś. Powiadają 
mieszkańcy Wyszomierza: Po 
cholerę musieliśmy je wtedy prze­
suwać n;} urrrra. I to jeszcze niektó­
rzy po kilka razy, po z początku u­
stawili je za blisko. Ogonowscy pra­
wowali się o zwrot kosztów przesu­
nięcia płotu. Władysław Wyszomier­
ski, od którego przodka-geodety na­
zwa wsi pochodzi, sądził się o nie­
właściwe zainstalowanie urządzeń 
melioracyjnych, wskutek czego ma 
bajoro na swojej posiadłości. Prawie 
wszyscy ambitniejsi chłopi czują się 
rozżaleni za pominięcie ich głosu w 
decydowaniu swoją nagrodą . 

Zapytany o remont klubu jeden z 
mieszkańców Wyszomierza odpowie­
dział: - Wieś to jest szlachetna i 
bardzo ambitna. Nie pozwoli się 
znieważać i oszukiwać. A niestety -
Urząd Gminy udowodnił nam w po­
przedniCh latach, że może się z nami 
nie liczyć. Więc my teraz czekamy. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
Fn, n ",,~Hł 'OR I "Ilr7V 
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- Kto ze mną pobiegnie? - Gra-

iyna popatrzyła na nas błagalnie. 

Wzruszyłyśmy ramionami. 
- My mamy już pary - odezwa­

ła się ilona. 
Grażyna odczekała, aż wuefmen 

da znak do startu i poleciała sama. 
Po wuefie każda z nas wskakiwa­

ła pod prysznic. Grażyna, jak zwy­
kle, musiała czekać, aż wszystkie 
się wykąpią, dopiero późnieJ mogła 
wejść pod natrysk. Przez to spóźnia­
ła się często na następną lekcję. 

Dziś również dziewczyny specjalnie 
długo Się kąpały, aby wyjść tui. 
przed dzwonkiem Grażynie zostało 

niewiele czasu. 
Gdy wesLla do klasy, lekcja już 

od paru minut trwała. 
- Grażyna, czy ciebie dz wonek 

nie obowiązuje? - złościł się mate­
matyk. - Ciągle się spóźniasz. 

Nie próbowała się usprawiedli-
wiać, bo ilekroć to robiła, profesor 
7.!ościl się jeszcze bardziej. 

- Przepraszam powiedziała 

tylko i usiadła w la wce. 
- Chodź do tablicy Rozwiążesz 

jedno zadanie. 
Stanęła przy tablicy i zaczęła la­
tanawiać się nad zadaniem. Było 

trudne. Wreszcie, z dużą pomocą 

matematyka. zdołała je rozgryźć. 
- Bardzo słabo Proponowałbym, 

aby ktoś z klasy pomógł ci w ma­
tematyce. Benita, ty jesteG dobra z 
mojego przedmiotu. mogłabyś po­
móc koleżance - profesor zwrócił 

się do przewodniczącej klasy. 
Benita wykręciła się . Podobnie 
nl~a i Renata. Mimo iż nie byłam 

orłem \\ matmie, miałam za'miar 
,ię zgło~ić do pomocy Grażynie. Je­
dnak Agata, czując, że chcę ulec. 
rzytrzymała mni(' i szepnęła: -

'trl'lci::;z u nas miejsce. 
Odetchnęłam z ulgą. gdy zaofia­
ował się Łukasz. 

Kiedy wychodziliśmy z klasy. ma­
t matyk spojrzał na nas i powie­
pział: - Nie chCiałbym b}ć nigdy 
waszym kolegą 

DOROTA 
Z BIELSKA-BIALEJ 

lat 19 
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Dy'skutowaliśmy w gl'onie kole­

gów nt. godności ludzkieJ. Zastana­
Vv iajC\cP Jest to, że człowi€'k, najdo­
sk, ·n"lsl' y l byt6w. potrafi być a-

it'lsko dobry i zły jak szatan Po­
trafimy pOrUSl<lĆ się w gral1lcach 
od bcngraniczncgo dobra do abs'llut­
n "go 7.1a. Przykładem tego mogą hyć 
hitlero \'skic obozy koncf'ntrncyjne. 
,wizie - 7. Jecinej <;t"onv - poma­
gali s()bie. dzielilJ ąiG chlebem. z 
drugiej !';trony - "czło\\'ick" ubra­
ny w czarny rr undur esesmana mor­
do",'al. bił. znieważał tnkże czło 'ie­
ka, tyle tyłko. że oddzielnego w obo-
70\ .... y pasiak. 
Miarą nasl.cj godności kst szacu­

nek okrlzywany drugiemu człowie­

kowi Dostrzeganie \\ drugim rów­
nego sobie, czyli tzw. partnerstwo 

winno być podstawą życia \\' ro-
dz.inie, w państwie. w każdej spo­
łeczności. Każdy system społeczny 
pozba\viony tej prawdy musi ulec 
unice:,t\vieniu. Widzimy to na przy­
kładZIe w~7.elki('go rOdzaju d,vktatur, 
k tór.e \X cześniej czy później 'upadły, 
gdyz c.,lov"ick nie szanował czło­
wieka. r .,.1 

OC7.'eltiwanie - stale na coś cze­
kamy... Na spotkanie z ukoch~ną. 
na. 7oanit"' gzaminu. na tvl", t~·le 
r~znych rzeczy. OC7.f kh\'anif' to stop­
me. f)ą kt6rych dochodzimy do c(>­
łu. ~ie T1"'r>żcmy się go wyrzpc. po­
do?r: l €' ~.Hk nie w\ rz.ekamy się na­
dZICI Nl(l n10gę się 7.gąd7it ? ni"­
mądn m rp) słowiem: .. Nadzieja tą 
~)<ltka głunich" Moim '"daniem _ 
.!~st (Id vrotnie: tylko ('7ł0 lilek f!.łu­
[li t.':.a \ bcz,nn(hiei. Nie OCl.( kUj!" 
nu .mczrgo lepszego. gdyż nip zdajc 
snble sprawy z lego, że mo+'e .ip~7c7.e 
tOs h'p<:zcgo of;iągnać 

Oc!wieczn} konflikt międz.y 'tar­
. ~z'ym a młods;~ym pokoleniem. Cią­
~lc sh's ·.ymy <:tarą ~piewkę: .. Za na-
szych t 7.asó\ ' tego nie bvlo" N' 
h ł ? . . • te 

y ° To bardl.o dziwne. C7.viby 
~t?r~1 \\ ~'...I!oiej młodości byli ,,' 'd~­
tymi z glpSl1? A jeśli nawet bvli 

leP.Si (co jest w~lplb.:c). to czv 'na 
kazd.ynl. kroku mu~zą to nam ':y_ 
POrolnac·? . 

ANDRZf;J Z PSZCZYNY 
II kI. LO 
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Zl"~bn:y coś. Znajdi.my to, \l. co 

f'()ghb.Y~n~y \\.'iE!rzyĆ. I - do cho­

Ser~ ;;- . Ule s~ó;my tak bezczynnie. 
. tr C.t.:-.my vlarę w prawdę. Boga. 

pieniądze, alkohol, marihuanę. Od~ 

rzucamy imperializm, nacjonalizm, 
romantyzm, hiperseksualizm. Nic 
nas nie obchodzą miliony umierają­
cych z głodu. Oboj~tnie patrzymy na 
wzajemną walkę ze sobą wro­
gów ideologicznych. Nie obchodzi 
nas wyścig zbrojeń, kierowany 
przez maniaków, którym - obojętne 

jest, co stanie się ze światem za kIl­
kanaście czy kilkadziesiąt lat. Nie 
możemy doszukać się żadnego w ni­
czym sensu; brak nam celów, do 
których moglibyśmy dążyć. 
Więc zmieńmy świat, który nam 

nie odpowiada. Stvvórzmy nową re­
ligię, ideę. Jej zasady mogą być 

spr:.::eczlle z sobą: niemoralne albo 
ascetyczne; ogłośmy bunt i zerwa­
nie z przeszłością lub nawiązujmy 
do Wielowiekowej historii i trady­
cji. Zapał albo gniew pozwolą nam 
zrzucić zmęczenie i rezygnację. [ ... J 

Listopad, szósta rano, autobus 
Jeszcze tylko trzech, chole.ra, posuń­
cie się! Zimno U mnie było minus 
sześć. Podobno od nowego roku bę­
dziemy mieć o tysiąc więcej? I co 
za to kupisz? Moja stara wczoraj 
dwie godziny stała za chlebem. Bo 
to, panie, niemożliwe, żeby trzydzie­
ści sześć lat po wojnie ... Może coś 

się zmieni. Ale tego, co nakradli, 
nikt im już nie zabierze. Ja bym 
tak ich wszystkich ... To kto by wte­
dy został? Przecież każdy coś kom­
binował? Ale my - za deskę czy 
kilo gwoździ - do ciupy albo na 
pysk z roboty. Teraz się już nie da­
my! Stary. załatw mi te cześ ci. Za 
cholerę ich nie mogę dostać. Co 

I-
W 
'ift 
O 
!I ... 

tam, jakv~ wyniesicsJ.1 
litra. a potem J s/.cze 
l.i0Sł pół... To dl.isiC"lj 
Kaz.kt? Cze:ć, 

W:'p11i m~ 
Antek prl.y-
0··~6st"j u 

PIOTR 
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Od picr .. \ szeJ kl~ sy po dzieil d.d­

SI l )5%)' jestem prvrlll.l"ką i to jest 
cclłe moje zmart vicnie - tak, :lI 1ar­
twienic i rozpacz. Cl.ęst.o~a:-;tana­

wiam si~. czy jest jakipś ~ ~'jscip l 

mojej s .... tuClcji, C1.) te?, musz.~ 7.yĆ 

z przezv,,'iskicm .. l1l.us" Po \'icd7. mi. 
mój przyjacielu, czy pojęc'e .. pry­
muski" można odgranit:7.)'ć od okre­
~l(:'nia .,1Izus"? My~lę na v ... ' e t czasem 
o tym. aby prl.estać się UC7.Vć. ab,· 
Się nie starać i poprz stać na' CI.\ '6r'­
kach i trójkach, alt"' to Są'!'LVRtko 
ty:ko plan" bo Ja - mimo v:łasnpj 
woli - całe popołudnla ·.\-kuwam. 
ch0 -iai. rodLicf' po pr'J~Lu już nie 
pozwalają mi t.~I(> się l1CZ)Ć, nie t'aL 

krzyczą na mdp, Że p<>uję sohie 
zoro\ ,je. { ... I 

Czuj" się samotna i czaS{.m mv­
:llę. ŻE:' nIkt ~ię l..e rnrl4 nie lic~y. 

NajglJrzcJ uwidaczni<'l się to w kla­
sie. Aczkolwiek .~mieję się. żartuję i 

rOlma",iam 7. nimi, to iednak czu­
ję się obco. Ni('którz.Y twh'rc!zą. że 

dostaję oceny .. po n~jomaśc(·. ale 
tak nie jesl. Do nauc7.ycjeli. or~zy li-

PAMIĘTNIK NASTOLATKA I 

śCie, odnoszę się z szacunkiem. lecz 
im nie schlebiam. Wszystko to mo­
żna jednak jeszcze wytrzymać. Naj­
gorzej jest na lekcjach wychowania 
fizycznego. Jestem wątła i słaba fi­
zycznie, a w dodatku - bez talentu 
sportowego, i dlatego też jestem czę­
sto pośmiewiskiem. Wśród koleża­

nek liczy się najbardzieJ ten, kto 
gra dobrze w piłkę i w tenisa, a na 
naukę zwracają mniejszą uwagę. 

Może i mają rację? Często marzę o 
tym, aby być taka, jałt one: średnio 
się uczyć i zabłysnąć w sporcie. Co 

mam robić? Pozostają mi tylko ma-
rzenła. 

MAJKA ZE SZKLAR 
lat 15 

-~-
Piszę, bo może już nigdy nie bę­

d~ miała okazJi lub odwagi napisać. 
Właści wie to nie wiem, jak zacząć. 
Mam na imię Beata i urodziłam się 
pod znakiem Ryby Ryby nigdy nie 
były uważane za szczęściarzy. Są 

wrażliwe, niezdecydowane i samot­
ne, dlatego że rzadko kochają, a jak 
już kochają, to szczerze i są abso­
lutnie wierne. Nie chcę opisać sie­
bie tak, jak to się robi w życiory­

sie dla różnych inst) tucji. Dlaczego 
nie piszemy w życiorysie np., że jak 
byliśmy mali, to nie ChCieliśmy sie­
dziec na nocniku, w szkole ciągnęli­
śmy dzie\vczyny za .. dosy , albo że 

lubiliśmy dzwonić sąsiadce do drzwi, 
i wiele. wiele innych rzeczy, żeby 

ten urzędnik miał się z czego po­
śmiać? 

17 lat to trudny wiek dla dziew-

na moją pomoc. Nie udaję. że nie wi­
dzę kaleki czy kobiety .. przy na­
dziei". 

Ostltnio rozmawiałyśmy z dziew­
czynami na temat przerywania cią­

ży. Niektóre twierdziły. że nigdy- by 
nie zdecydowały się zostać panną z 
dzieckiem. Ja nie czekałabym na to, 
cz~ ten ojciec łaska\ .. 'ie ożeni S1.ę ze 
mną, wolałabym wychować dziecko 
sama niż z człowiekiem, który nie 
chce odpowiadać za swoje czyny . 

Jestem abstynentką: nie palę, nie 
piję i właściwIe nie używam wszy­
stkiego na .,p" opr6cz pączków, a 
przez to jestem jak gdyby na boku 
tego tłumu. 

BEATA Z KALISZA 
lat 11 
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Cóż mogę napisać o dLisiejszym 

dmu. Chyba to, że po prostu minął 
i żadne waluty świata go nie wró­
cą. Dlaczego czas nie pracuje dla 
człowieka? Chciałabym się teraz za­
trzymać, mieć zawsze 18 lat i bez­
trosko patrzeć na swiat. T dziw­
ne, ale nie tylko ja, wielu moich 
kolegów tego pragnie. Być może 

boimy się obowiązków. jakie na nas 
spadną wraz z kolejnymi da tarnI u­
rodzin. Odpowiedzialność straszy jak 
najlepsza jędza. Ale - z drugiej 
strony - ja pragnę przyszłOŚCI, chcę 
mieć dzieci, szczęscie małżeńskie, a 
w n ' upragniony spokój. [ ... } 
Biorę życie z.byt prosto, kiedy 

wszyscy je komphkuJą, robią pro­
blemy. Ale dlaczego? Przecie! to 
wprost prowadzi do neurastenii. Jak 
można siebie tak wykańczać? Prze­
wiane kłopotami codzienne życie l 
tak dostarcza nam pikantnveh pn.e­
żyć 

Lubię obserwowac ludzi. Cz.asami 
jest to śmleszne, czasaml zaś smut­
ne. Jest fajnie, kiedy idzie się ulicą. 
nie zna nikogo, Można wtedy śpie­

wać bez obawy o zdanie ludzi. A 
Jeżeli JUŻ wejdzie Slę na swoją uli­
cę, następuje gwałtO\\rlld konccntra­
cja. Nie wiadomo przecież. zza któ­
rego rogu wyłom siE! sąslad . Ten 

przyklejony uśmieszek doprowadza 
mnie do szalu. Jesteśm\ mil 'm na­
rodem, tylko w jakim procencie 
prawdziwie? Jednocze:mle walcząc 

ze wzmożonymI nakładami inwesty­
cyjnymi. należy podjąć kampanię 

przeciw obłudzie Kto wie. czy to 
przypadkIem nie ona doprowadziła 

nas do obecnego st nu. r ... 1 

Doszłam do wnio <: ku, Ż" sLkoła 

jest p0ligonem cierpliwosci Wytrzy­

muje ten, kto ma "'" iększe pai'lowa­
nie nad sobą. Bo przecież mało jest 
lekCji naprawdę ck ka wych. takich, 
które fascynowałyby I.\·~z:, stkich. 
Przeważnie jest to 7.\\.'\·kła odsia­
dów.ka. Nie raz przyglądałam się 
SWOim koleżankom i knlegom. j mu­
szę przyznać. ze był to """dok osza­
łamiający. Zastana wiałam się. co 
każdy z nich może myśleć? Jestem 
pf"wna, że więcej niż p0łowa błądzi­
ła we wspomnieniach lub po pro­
stu była gdzieś dcllE:'ko No. a teraz 
kv. estia zmęczenia S0huny uczeń. 
który przez osiem grJdzin budzi w 

,. sobie uwagę, nawołujE' do myślenia 

o~~wiedniej pozy. ni·- 0dzo",:neg~ 

l usmlechu lub na' 'et do 'LgO nC C1 Q 

przytaknięcia głową nauczvci '10~ l 
- . "TaCa do don u kon:pl(>t~\e \\ y_ 

, konczony. Paóa z nóg aby !.::i ~h wi-· 

lę ~nów ~odnieść Slf; do n' uki. Na5-
CZI7:~CleJ SiedZI do 2-i no . a rano bu­

, ~zi się o 6.00 z pn:eś">,'Jad('~ 'niem. 
ze oprÓCL bolącej głowy - nic nie 

czyny; nil' jest jui. dd('ckiem i jc­
SZCl.e nic k')oi tą Nigdy nic luhiłam 
koleian k kl~sow'ych. Kla::;a n-,~":\ 

była (1odzklona na g:-uplu, które 
l..'. 1~ :wOinl ż.yclet· .. Ka7.da tworz\"­
ł<l s.C'7t:lnh zamkni,~ty k. g. V;:·,,­
ks~,)ś(: t:.lasu tracil .... śm~ n.1 (,pl . tk(;­
........ ~ Nallle SlC \vza . Hnne. ' pc,n.-.t<l­
wc ~ CI:' U<': 7) lam s:r,- ':rcdllio bo mI 

się nie chciało. P,,'!em podj,,:lam .. 7.V­

do \!ą dL'C\ 7.Je:" C:lk tn si" m6\\'i)" i 

pnszłam do Za~adnic , "'j SzkLllv II. n 
dlo\\'cj. Nic \d 'm rn;)'C'7.~"gO 'd7iev:­
cr.ynCl czy ehłt1pak uc ·/ ae .. ie \.' 7.[\­

v"odćm t:e 'jt·st u\\'<'L~a tiy' za mniej 
\\ arh:- '10\\' 'go człowiek::!. Znam wj . _ 

l(~ intdigen tnych d:--:i wt'Z:-'I} chl1dzą-

I posl •• da. OC7ywi~CH. m'li '1'_. czego 
r?o'..\'l)d~m są J<>gl oepn:", ()pr~~z W)"­

zeJ orn~anego ucznia i tn.('J( ca la 
rl s a mnych. nr i pr,:~ t:h(ld;~ą d.} 
s .. koł~· dla zaba\l, ni" prJ.ejmu ąr 

I sl~ .11~(,7.ym. ~ló \. la .. T,..;onn ci \.6J<.1 

";n ej. Jedna więcej" . l bmn clall"j. 
V, ,I' Id n c h możn~ \< • ró"i.n H~ Li' ~ ró-

I Zl.e , 50bo"O~(,1 tyeh . klól vrn- na-

pra:,l,·d~. n i1> id ie, !lO i f)ra ·.Hi7.l vych 
llnl <;1 vstatlJl J'Ul·" yc.:aJ opamię­
tu·ą Sl~ ..... o;-;tatr,i'J kl asi ,_. a że. są 

~rz. \Iv aZllle zdnlIll. daj?, ~()b!e rad(~ . 
I onc .as gdy .. s \1 ~ulla C rrna" prz.z 

r ..... ch rl0 za·ł.·o,~6", .. ki. bo ni(' boja ~!ę 
Dracy fizYC l nf';, kt6~'a \', cnl<> ni u­
blila kubiecie. A rl;l.ie ... ~ c7.yn()m 7. li­

c~um m:.lj~c<.) si~ \\ i'l ja b ili rka. pa ­
pler.)ska l ka -"ki. Praca fizyc~na 

,\l'st atrakc) ,inicjsZ8. cif'kH'VSza cz:łn­
',dek ZĆl· ... ·st:e \\" rU ·. hu nie ~a te1 

monnt(lnii prac' paplf:!rku'Nej. ' 

I I~a l~' c. as sto; pI.ld ~cji.\ną \\' nba 'ie 
o nl\narusz.aln,,:-Ć opinii B:;flll' (: ,ę -

I ~t(l J~dna - tloc.locl .l l du P Lf'k' na­
mn, ~e pr·ymu:;en, b) '. n l -ć? ",'ano 

H.:17.. Ze to strat· czasu i zc1ro\ rla 
<iw, .. fi dostuniu l:ilf, !la studi:l d ~ 
c\ dUJe . zel.ęści€> ląC!.I.l" . \'" .... IOL!.l Tera;: \\. kra.j u p, nuje trudna s ' 

tuac.ia gospodarCla i nust<:l\' truri!lt 

CZ3~Y ella wszystkie!1. t . k ;(.: dli1 f!ks ­
p(,d l cnt6',l,' Ale my siq n i, załamu­

jemy i staramy siC; nadrohić braki 
dobrym słowem, p''lradą .. J <l b. rd ... ·J I 

luhi~ (w prz ·'ci\\'i~il~t'\'it) do mOl( h 

",k?le!.anek" sklepot., :ch) ponlr.~ać 
~z~ectt)m.. sta rszym. po nr~stl\ lu­
.l'!lll'n pot:-zebującym i Cl kając::m 

-

c.) • .. 4.. .'t',J.ł ~ 

r .... OZ·ą , trzy - za trut:a la .j \: \"'sn 
. t . . \łl~ to' 

f.alU '·reso·",-ania. skoro umit: c 

w"zr '1 ko C lę:.;h) prymlIS tui pr.: ci 
tl'lloną dec)' zją W} boru l.a \'.' d 1 

:)l~01y. bo mówi SI ilon je t n~ 
kazd:~ f;tl'Ot1' dnhry . 
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Mera i jej koleżanki w liczbie 
szesnastu stoją po jednej w boksie, 
naprzeciwko młodzież w takich sa­
mych rzędach; jeszcze obok, w po­
rodówce, jakaś się zmierza ocielić 
albo też dopiero co się ocieliła; stoi 
też, chwiejąc się, noworodek; zoba­
czyły dziennikarza to wyciągają 
mordy przez sztachety i czekają -
czas żarcia, a może dojenia nad­
szedł. 

Ale to nie ja. Za mną idzie La­
goda młodszy, C2!y1i Mietek, a to je­
go krowy i niech on się martwi. 

- Codzienie przyczepa żarcia -
powie mi. 

I po chwili: - Jakby się traktor 
zepsuł, to już nie . wiem, chyba ścia­
nę gryźć ... 

- I tak dobrze, że masz traktor 
- powiem ja. 

- Mam, bo zacząłem od tego, że 
sobie ze złomu składałem - powie 
on. 
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Dobrze jest pokowboić na tych 

podmiejskich łąkach? 
Pa trzy na mnie Mietek jak na 

głupiego i mówi: - Czasem mam 
taką ochotę, cholerną ochotę, żeby 
rzucić to wszystko: zabrać dupę w 
troki i pójść. posiedzieć gdzieś za 
stO' złotych dniówki ... 

Ale już za późno. Już go wciągn~­
lo. A co trzyma? Miraż jutrzejszych 
kokos6w czy może dzisiejszej legen­
dy? Niby tak fajnie jest pokowboić 
na tych siedemnastu (z ojcowym) 
hektarach, dwadzieścia kilometrów 
od wojewódzkiego miasta j trzy ki­
lometry od gminy? Legenda o tym, 
jak to dobrze specjalistom i że sa­
mo się robi - trwa, a Mietek pa­
trzy na nią przez pryzma t dnia co­
dziennego. 

DZIEŃ NACZELNIKA 

Gmina produkcyjna: 11 tysięcy 

hektar6w użytków, 11,5 tysiąca lu­
dzi; średnia gospodarstw niewielka 
- 3,4 hektara. 

Jak dzielić? Na jednej kupce stos 
podań, na drugiej - kilka przydzia­
łów. No, dla przykładu, roztrząsa­
cze, traktory, siewniki, kombajny. 
Zresztą z kombajnami to inna spra­
wa, bo po co vistula na trzech nek­
tarach? Ale reszta: przydzielono pięć 
sztuk, a podań dwieście! Jak dzie­
lić? 

Jak budować? A ludzie dzisiaj 
chcą budować. Jest jakiś taki pęd 
do inwestowania. I nie można po­
wiedzieć: inwestują najpierw w pro­
dukCję. potem dopiero we własne 
domy. (pojechał ojciec, Władysław 

Lagoda, do naczelnika po cement i 
cegły, pokazał plany domu i mówi: 
"U nas krowy mieszkają już jak 
krowy a teraz kolej na to, żeby lu­
dzie mieszkali jak ludzie". Naczel­
nik popatrzył i mówi, że faktycznie, 
zgadza się, plany na budowę może 
podpisać, ale materiałów nie da, bo 
nie ma). Bywa tak, że jeden Lago­
da zajeżdża do stolicy województwa 
i zabiera za jeden kwartał przydział 
materiałów na budynek gospodar­
czy - a jest to przydział mniej 
więcej równy przydziałowi na całą 
gminę ... Więc zastanawia się czasem 
Lagoda młodszy, czy nie dać sobie 
spokoju i nie iść do miasta. 

Ale Lagoda starszy spokojny jest: 
- Mietek od młodego do ziemi 
chciał... 

Zbiera sie ojciec, żeby synowi dać, 
co swoje, a sarn weźmie rentę i je­
szcze pomoże. 

- I taka jest kolej rzeczy . W na­
szej rodzinie każde pokolenie budo­
wało, zostawiało coś po sobie. Tak 
będzie i dalej. ' 

Prosi naczelnik dziennikarza na 
kawę i odpowiada bez namysłu' na 
pytanie o najlepszego w gminie: -
Lagodowie, ojciec z synem, młodszy 
ma kartę speCjalisty z numerem 
trzecim, miesz.kaJą niedaleko Warto 
zobaczyć. 

WycieczkO'm Łagodowie opędzić 
się nie mogą. Gdy na Prezydium 
WK ZSL powiedzieli, że warto tym, 
co przyjadą, pokazać, jak najlepsi 
w województwie sobie radzą popa­
trzyli niektórzy na członka tegoż 
prezydium, jeszcze wiceprzewodni­
czącego GminnegO' Komitetu, jeszcze 
działacza ZSMP. jednym słowem -
na Mietka. 
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DZIEŃ PRZODKÓW 

Powiedział ojciec, że u nich w 
każdym pokoleniu stawiali coś na 
chwałę i pożytek swój. I na dziwa­
dło okolicy. Pierwszy bowiem "ro­
bił za dziwaka" dziadek Mietka, a 
ojciec Władysława. Każda wieś ta­
kiego ponoć powinna mieć - mieli 
i tutaj. 

Zaczęła się saga rodu Łagodów 
Roku Pańskiego 1927, gdzieś wcze­
sną wiosną, trudno już to dokładnie 
przypomnieć sobie Władysławowi, bO' 
lat miał siedem, gdy go rodzicf' przy­
wieźli z Krasnystawskiego na ziemię 
po rcozparcelowanym majątku poży­
dowsk:m i osadzili, by r6sł. A ra­
zem przyjechali: ojciec z matką, 
stryj, dwie ciotki i czworo dzieci; 
siedli na 11 'hektarach kla~y II, IIla 
i IIlb. Gospodarowali. 

W 1939 Władysław się ożenił z 
Janiną i sprowadził ją do domu ro­
dziców. Ze związku tego w 1941 
przyszła na świat córka Adela, któ­
ra dzisiaj miesz::a w Warszawie, a 
w dziesięć lat później - syn Mie­
czysław. 

Tymczasem wybuchła wojna. 

- Różnie było... - powie ojciec 
Władysław, a reporter spędzi nad 
tym zdaniem długie godziny. aby 
wycisnąć z pana Władysława ko­
mentarz do owego: .,różnie było". 

Gospodarowali dalej. W 1949 r. 
zmarła matka Władysława. Zosta­
wiła po sobie miłość do tego gospo­
darowania, bo nie ojciec. Ten - o 
wielkiej uczciwości człowiek­
przekazał dzieciom umiłowanie ucz­
ciwości, pierwszy dom zbudowany 
przez siebie i pierwszy krok do 
stawania się legendy o dziwadle La­
godów: latePl chodził budować. zi­
mą... tkał na krosnach, ziemię zo­
stawiaJąc żonie we władaniu Zszedł 
ze świata w czerwcu 1980 r. w wie­
ku 85 lat. gdy był już czas następ­
nego dziwactwa, wnukowego. 
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Przerwa. Mietek porzucił reporte­

ra, niech sam sobie szuka 1 gmera 
w ich życiu Założył starą koszulę i 
spodnie, poszedł za stodołę. 

Sześciu murarzy ciągnie pod dach 
nowy budynek gospodarczy. Wielki 
- dwa pomieszczenia, wielkie wro­
ta i wysokość taka, żeby się i vi­
stula zmieściła, którą z sąsiadem do 
spółki kupili, i dwa traktory, i dwa­
dzieścia sztuk różnego sprzętu go­
spodarskiego, i jeszcze ta kuźnia po­
lowa, którą zauważyłem w starej 
szopie: - Bo najlepszy dzisiaj rol­
nik taki, który jest wszystkim ... 

I po chwili: - Ale przecież marzę 
o takiej dla siebie przyszłości: bu­
dzę się rano i myślę, co mi potrze­
ba: potem wykręcam numer telefo­
nu i wszystko pod chałupę mi pod. 
wożą Telefon już mam. 

Potem opowiada, jak kupował 
łańcuch napędowy. Zjeździł za nim 
swO'im tarpanem całe dwa woje­
wództwa i wreszcie ktoś z rodziny 
zadzwonił, że widział za Warszawą. 
PojPchał, przywiózł dla siebie i je­
szcze dla miejscowego SKR-u, bo i 
tam, biedacy, stali k robotą. Dopo­
wiada: - Były tu kuźnie; ostatecz­
nie by się wykle)ało. co trzeba, ale 
kowaH urzędy wykończyły podat­
kami. Zostały urzędy. nie ma czę­
ści. Jak tak dalej pójdzie, będziemy 
jedli urzędników. 

Zatem - poszedł budować garaż 
na sprzęt, a ja za nim. 

Czterech na górze muruje, dwóch 
miesza wapno i nosi cegły, przy­
wiezione traktorem. Trzeba to po­
wrzucać na górę. Mietek włazi na 
rusztowanie Zdejmuję marynarkę 
i biorę się do podawania. Smieją 
się murarze: - To sobie redaktor 
ręce pOkiereszuje! 

Ja na to: - P.olejemy spirytusem, 
to się zdezynfekuje. - A do Mięt­
ka: - Wieczorem gdzie chodzisz na 
wódkę? 

- Ja tam nie piję ... 

Murarze przyświadczają. Nie że­
by nie pestawił po robocie, ale sam 
nie pije I wszyscy się zastanawia­
ją, jak mu się udało to wszystko 
rozbudować. Następne dziwadło La­
godÓW 

DZIEŃ OJCA 

- Coś z plecami. Trzy dni prze­
leżałem, ale przecież czas się pod­
nieść. MietkOwi pomóc, sam chłopak 
rady nie da. Matka już nie w tych 
siłach, pomoże co w domu, ale przy 
robocie musi być mężczyzna. Mie­
tek nie chciał nawet do technikum 
iść, tylko od razu do ziemi, ale 
przecież w końcu się zgodził Niech 
pan powie, czy dzisiaj może kto do­
brze bez szkoły robić i do przodu 
iść? Co dla chłopa na wsi ważnę? 
Pomoc jak największa, traktowanie 
wedle wagi tego. co robi, zaufanie, 
żeby mu się chciało robić j żeby 
był pewny jutra 

Gdy pan Władysław się ożenił, 
przypadło mu z całości pięć morgów 
i trochę żona wniosła. Zaczął z tym 
następny etap rodzinej epopei. Jak 
raz zakończyła się wojna i zaczęło 
go pilić, żeby "coś robić" Założyli 
w kilku kółko rolnicze, potem Bank 
Spółdzielczy, w którym już od lat 
dwudziestu jest przewodniczącym 
rad~. Potem jeszcze. po tej swojej 
BCh-owskiej przeszłości został 

WCiągnięty do komisji rolnej WOje. 
wódzkiego Komitetu ZSL-u i do ra. 
dy w SKR-ze. Wystarczy? 

Mało Wieś jest rozwleczona i po. 
dzielona na trzy części. W śród 27 
kilometrów dróg opasujących - je. 
dna wiedzie w stronę stolicy wOJe. 
wództwa. Trzeba by tylko wybudo. 
wać 3.2 kilometra dobrej drogi i 
można puściĆ tędY autobus szkolny 
bo teraz dzieciaki po trzy kilometry 
chodzą. Naczelnik pomysł poparł. 

W marcu 1979 r. zebrały się chło. 
py u Mazurka w klubie rolnika _ 
powołały komitet, do którego weszło 
19 osób. Pan Władysław triumfował 
- udało się. Ale potem poszły chła. 
py do domu i po rozum do głowy: 
na cholerę nowa droga, przez lata 
po takiej chodziliśmy i dobrze bYło. 
Jeszcze zdążyli w 1979 kilometr sta. 
bilizacji zrobić i 200 metr6w nasy. 
pu na dwa metry wysokiego, kiedy 
przyszły opóźnienia w polu i wątpli. 
wości tych, którzy bezpośrednio przy 
drodze nie mieszkają. W rezultacie 
wyszło na wiosnę do roboty czte. 
rech upartych: Nizioł, dwóch Wo. 
dyków i Władysław L,agoda, który 
przy drodze też nie mieszka, ale 
przecież powiedział naczelnikowi: 
zacząłem to i skończę ... 

Prowadzi mnie do tej drogi. Przy. 
jechał dzisiaj pożyczony spychacz i 
mia~ wyrównać kawał, żeby można 
było walec sprowadzić i w ogóle .. 
przejeżdżać. Zepchnął pięćdziesiąt: 
metrów piasku. Kierowcy już nie 
ma, a spychacz stoi za Mazurka 
chałupą. Zachodzimy. Młody Mazu­
rek wylewa boksy w oborze na pięć 
stanowisk; od czegoś trzeba zaczy_ 
nać. Co chwila podbiega do Lago­
dów, podpatrzy, popyta, czasami 
przyjdzie pan Władysław. jak dzi. 
siaj. i podpowie: - Od ściany zrób 
wyżej. żeby woda ściekała, bo mio­
tłą będziesz wygarniał. 

- To ilu u was już tych 
jów? 

- Będzie chyba 

- Ktoś musiał zacząć - patrzę 
ze śmiechem na pana Władysława. 
Dzisiaj dobrze się śmiać; a gdy na:lo 
przełomie lat sześćdziesiątych i sie- nI 
demdziesią tych poszło po wsi, że ~ 
Lagoda wywalił z obory gnój, wy­
prowadził krowy do stodoły i leje ek 
beton - pukali się w czoło: "Lepiej 
już kartofle żreć niż w takie coś 
się pchać!" w 

Pchali się. Ale najPIerw niech 
Mazurek pokaże klub. Do punktu 
skupu mleka dobudowany jest ka­
wałek domu, w nim - · duża sala 
z telewizorem, książkami i gazeta­
mi, a także mały bufet z herbatą i 
kawą. To klub rolnika, kolejne dzi­
wadło Władysława Lagody, który 
wymyślił, że można zrobić konku· 
rencję pobliskiemu sklepowi. Jedna 
ściana w klubie pozawieszana dy­
plomami: ten za imprezę, ten za 
kcnkurs; podziękowania iwyróżnie. 
nia dla kierownika Mazurka. że tek 
zorganizował, poprowadził i prze­
prowadził. 

Ale i tak myśli w klubie przy­
chodzą do głowy filozoficzne:­
Prawie każdy w chałupie telewizor że 
ma. Gdyby tu jeszcze był koloro­
wy, ściągnąłby chętnych, a tak te­
lewizja trzyma w domu, choć życia 
rodzinnego nie rozrusza. ' od 

L-------------------------------------------.--------------------~--------------------------------------------------------~~, '. 
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Doimy te krowy z Ireną, toną 

doimy, a polega to na tym, 
ona zakłada, trzyma, przelewa, a 
się przyglądam. Dzisiaj doją po 

razy: o 6.00 i 18.00 - na trzy 
elektrycznymi dojarkami. 

doili trzy razy. ale doszli 
wniosku, że będzie zarobek cza­
(żonie też się coś należy), a stra­
mleka nie jest tak duża Dawnie) 

też na dwie konwie, ale Mie­
wymyślił, żeby dokupić jeszczl ­

to będzie szybciej; w końcu 
na jakieś trzydzieści kr6w 

przyszłości. 

POjechał kupować Magazynier po­
że samych konwi nie ma, 
całym osprzętem Kupił. 
tysięcy złotych więcej . 

Codziennie za kucharkę na 
osób robię. Dzisiaj na śnia­

chłodnik i wędlina, murarze 
dobrze zjeść; moim też się 

, przez to budowanie z. sil cał­
opaść można. A przecież Mie-

zrobi wszystko w domu i koło 
Jakby tak do wszystkiego 

wołać, to byśmy z tych dłu­
co je mamy. nie wyszli do 
życia. Na samą oborę wzięli-

650 tysięcy na 35 lat: szczęście, 
są dwa lata karencji. Kosztorys 

na 906 tysięcy. 

mieszkanie posprzątać, w obejściu 
zrobić, zastąpić Mietka, kiedy poje­
dzie gdzieś w sprawach własnych 
albo społecznych, w końcu przez u­
biegłe trzy miesiące chy.ba go ze 
trzydzieści dni nie było. 

O czym marzy Irena? Tuż przy 
starej chałupie stanie ten nowy 
dom: na dole wielka kuchnia na 38 
metrów kwadratowych, pokój, żeby, 
gdy ludzie przyjdą, było gdzie po­
sadzić; na górze 'trzy sypialnie, bal­
kon; dużo wykończeń drewnianych. 
Wokoło ziolono, czysto. A jak już 
wszystko będzie pobudowane i urzą­
dzone, to może się gdzieś pojedzie? 

Czy wiedziała, co ją czeka? 

Wychodził Mietek Albiniak6wnę 
po siąsiedzku, prawie przez płot, a 
znali się - zawsze. Robotę także 
znała za wsze. Głupie pytania. Ale 
chyba oboje się nie spodziewali, że 
tak zdołają to wszystko rozhuśtać 
i ciągnąć przez lata. I zbliżać się 
do całkowitego zakończenia. 

-0-
Noc się zbliża. Jeszcze stoję w 

rozkroku i rzucam te cholerne ce­
gły Mietkowi na rusztowanie, byle 
podgonić, byle do wiechy zdążyć 
przed ciemnicą. 

DZIEŃ MIETKA 

- Przed wojną dziadkowie mieli 
chyba z osiem krów. Po wojnie oj­
ciec zaczynał z dwiema. Można po­
wiedzieć: krowia tradycja trwa. 
Starą oborę przebudowałem pod 
koniec lat szeŚĆdziesiątych na osiem 
stanowisk. Tak nam doradzili wszy­
scy, bo byliśmy pierwsi, a i tak wy­
dawało się, że to rewolUCja. Dzisiaj 
myślę. żeśmy błąd wtedy popełnili 
z ojcem: trzeba było budować od 
razu dobudówkę i wystawiać dużą 
oborę. Zgubiliśmy 10 lat ... 

Wiosną 1978 r. zaczęli budowę tej 
nowej obory i zakończyli jesienią 
1979 r. Nowe dziwadło Lagody sta­
ło się faktem, ale już ni' było ta­
kim wielkim dziwadłem, jak ta 
pierwsza obora i inne pierwsze rze­
czy. które zaczynali. 

Irena podaje herbatę, potem przy­
nosi album ze zdjęciami rodzinny­
ini. . Wołamy pana Wł~dysła wa do 
pomocy, niech tłumaczy, co i jak. 
Powojenne losy jego i całej rodziny 
nie mogły się odprawiać przy owych 
dw6ch krowach. Patrząc z owego 
punktu widzenia - powstanie w 
1963 r. jedynej zarejestrowanej w 
kraju prywatnej stajni, ujeżdżalni 
czy, jak kto chce, hodowli koni 
wierzchowych, nie powinno być za­
skoczeniem dla rodowych kronika­
rzy. Zresztą: jak by na to nie pa­
trzeć - ujeżdżalnia u Lagod6w sta­
ła się faktem, który przewrócił wsio­
we pOjmowanie okolicy i przepro­
wadził w niej kolejną rewolucję. Co 
niedzieli przyjeżdżał tu instruktor i 
uczy} chętnych jazdy, hippiki i w 
ogóle trzymania się na koniu 

Pokowboić nadszedł czas. Pierw­
szy zasiadł Mietek i stał się wkrót­
ce, w wieku dwnastu lat, najlepszym 
dżokejem w okolicy, a niebawem i 
w województwie, gdzie wziął na 
zawodach. I nagrodę. Klub jeździec­
ki "agodów stał się głośny w kra­
ju, bo jedyny ' i wygrywający ze 
sła wami. Po paru miesiącach zje­
chał też do wsi pierwszy klient z 
zieloną gotówką, a dzieciarnia oble­
gająca, jak co niedzieli, teren tre­
ning6w miała 3tosowną uciechę z 
nie spotykanych tu samochądów. 

- Kalika Wierutna została sprze­
dana do Szwajcarii - pan Walde­
mar przerzuca karty w albumie z 
fotografiami i pokazuje konia z 
Mietkiem na wierzchu. - Miała 
zerwane ścięgno. Na targu u nas 
nawet by nie spojrzeli, a ten tylko 
machnął ręką; wiedział, co kupuje 
i że będzie z niej dobre potomstwo. 
Do Niemiec poszedł Sternik - dru­
gie zdjęCie z dedykaCją po niemiec­
ku. - Dotem klient przysłał nawet 
zaproszenie, żeby Mietek przyjechał 
Ujeżdżać im konie. Nie puściłem. 

Za ten klub jeździecki pan Wal­
demap dostał Złotą Odznakę Pol­
skiego Związku Hodowców Koni. 
Dorywam się do tego pudełka, bo 
dźwięczy metalem: są dwie odznaki 
"Zasłużony Pracownik Rolnictwa" 
(dla ojca i syna), jest "Za Zasługi 
dla Kółek Rolniczych", dla woje­
wódzhla (ojca) i brązowa im. Jan­
ka Krasickiego (Mietka). A jeszcze 
"Zasłużony Pracownik Roku'" 
"Mistrz Urodzaju" ... 

Po tych koniach Mietek zdziwa­
czał dla wsi do reszty, ale dla nie-

kt6rych stał się godzien szacun~. 
W wieku piętnastu lat, ze znalezIo­
nych na okolicznych złomowiskach 
części, złożył traktor. 

- To były czasy, kiedy na zło­
mowiskach znajdowało się cieka­
we rzeczy, na przykład całe prze~nie 
zawieszenie ... Albo najciekawsze Jest 
to, że dopiero po dziesięciu latach 
się sypnęło, a z nowego ur:;usa 
C-360 od razu poszły zawory 1, w 
sumie, w ciągu dwóch lat był już 
remontowany tyle razy, że zliczyć 
nie spOSÓb. Może by warto bardziej 
na jakość patrzeć niż na ilość? 

DZIEŃ MERY 

Jeść dadzą w żłoby, poidła są, 
woda z rury leci w razie potrzeby, 
boks zawsze czysty, bo wystarczy 
guzik nacisnąć i wybierak spod tył­
ka wygarnie; ciepło, spokojnie -
można mleko da wać. 

- Tego mleka - opowiada Mie­
tek - będę miał na razie nie tak 
znowu wiele. Cały czas liczę, że je­
stem na rozruchu, bo nowa obora 
stoi dopiero od pół roku i ją trzeba 
jesz~e doszlifować. Dzisiaj wycho­
dzę na zero, ale moje koszty będą 
się zmniejszały; mogę tu do trzy­
dziestu krów mieć, a jeszcze jak mi 
ojciec przekaże swoje cztery hekta­
ryl 

Coś go jednak trapi jeszcze: -
Najbardziej niesolidność. Idę do u­
rzędu, mnie każda minuta droga, a 
taka siksa w moim wieku herbatkę 
pije i zasuwa: "Niech obywatel po­
czeka". Och, ty w życiu I Ja mogę 
jej na wrzucać, ale co ma zrobić sta­
ry chłop, nieoblatany i niewyszcze­
kany? I jeszcze jedno: na czymś ro­
bić trzeba, a miski olejowej do tar­
pana dostać nie mogę ani opony, 
piętnastki. 

- Powiedz, Mieciu, o ubezpiecze­
niach. - podpowiada ojciec 

Wiosna tego roku był~ ciężka. La­
goda zdążył zwieźć trochę siana z 
pOla, ale innym gniło. Przyjechali 
urzędnicy z PZU, pomierzyli i orze­
kli,..że przepisy są ja,sne: płacić si~ 
będzie wtedy, jak duży procent po­
la będzie zn~zczony, zaś tu nie 
przekracza 10 proc. bodaj z dw6ch 
hektarów. W sumie: za mało szko­
dy, .żeby mogli wypłacić I Za skom­
plikowane to na chłopski rozum. 
który by kazał płacić za tyle, ile się 
zniszczyło, bo przecież z tych pię­
tnastu arów już żarcia dla krów nie 
będzie, trzeba kupować, więc te pa­
rę tysięcy na przepicie nie pójdzie ... 

-0-
Drze się murarz zza stodoły: 

Mietek, a gwoździ nie masz? 

- Wyciągajcie ze starego drew­
na, z desek. bo ja nie mam. 

-0-
- Kiedy znajdujesz na to wszy­

stko czas? 

- Jakoś trzeba To mój czas, więc 
go nie przeliczam. Ale zawsze trze­
ba coś wybrać, postanowić. Ja dru­
gą kadencję radnym w gminie je­
stem i zastanawiam się, czy dalej 
dam radę, a figurantem nigdzie nie 
chciałbym być. 

Idziemy koło starej chałupy; po­
kazuje mi miejsce, gdzie nowy dom 
ma stanąć. 

- Uparty, chociaż czasem zmę­
czony, jednak jestem. Don miał być 
1 będzie, może jeszcze w tym roku 
fundamenty zalejemy. 0, tu się po­
sadzi żywopłot, żeby odgradzał od 
obory, a tu będzie trawnik. Jeszcze 
tylko drogę utwardzić trzeba, upo­
rządkować ... 

- A koniec kiedy będzie: budyn­
ki, zyski i' wreszcie normalna robo­
ta? 

Za dwa lata. Dwa lata ... 

-0-
Kolejny dzień upłynął spokojnie, 

przy dobrej pogodzie i normalnym 
staraniu o dzień dzisiejszy i jutrQ. 
Na farmie Lagodów naj młodszy, 
Jureczek, drze gębusię do kolacji. 
Rosną następcy, ród trzyma fason 
O, jak dobrze pokowboić ... 

Reportaż nagrodzony w konkursie "Bo~ 
ryna 81", zorganizowanym przez .. Kon­
takty" l Ludową Sp6łdzielnię Wydawni­
czą, a rozstrzygniętym w listopadzie 
1981 r 

Fot. GABOR LORINCZY 
Fot. CAF 

Naczelnik gminy Piątnica grożąc 

dekretem z dnia 12 grudnia 1981 r. 
(art. 30, ust. 3) nakazuje rolnikom 
nawozić, orać, i obsiewać ziemię. Na 
wytyczne czekają piekarze, tramwa­
jarze, stolarze i grabarze. 

* 
Niektóre zakłady pracy realizują 

4 "S" reformy gospodarczej, czyli 
szukania sensu w bezsensie. W Dro­
goszewie gmina Piątnica gorzelnia 
zatrudniła specjalnego odrabiacza 
wolnych sob6t, który potrafi każde­
go pracownika zastąpić przy produk­
cji. A co będzie, kiedy upodoba so­
bie zajęcie przy kierowniczym biur­
ku i w poniedziałek nie zejdzie ze 
stanowiska? 

* 
W Szczuczynie pewien nietrzeźwy 

młodzian powybijał szyby w oknach 
CPN, Biurze Gospodarki Komunal­
nej, Barze Uniwersalnym i mieszka­
niu prywatflym. Twierdził ponoć, że 
były bardzo brudne. Ani chybi pod­
patrzył ten sposób mycia okien na 
budowach. 

* 
Były dyrektor łomżyńskiego od­

działu WSS oświadczył, że nie odda 
telewizora t radiomagnetofonu (wła­
sność "Społem"), bo jak skalkulował, 
to mu się po podwyżce cen nie opła­
ci. A jeszcze niedawno powtarzał: 

"szanuj własność społeczną jak swo· 
ją". Widocznie przy spadku z fotela 
spadła też jego świadomość 

Kołu Związku Młodzieży Wiejskiej 
w Czerk6wce Dużej, w gminie Per­
lejewo, niebo zdaje się być przychyl­
ne. Podczas zebrania inaugurującego 
działalność koła we wsi urodził się 
krzepki cielak, który od razu stanął 
na wszystkie cztery nogi I począł 
dziarsko biegać po oborze. Założy­
ciele uznali to za arcypomyślny, 

strategiczny znak dla swojej dzialał­
ilOŚCi. 

We wsi Kostry Podsędkowięta od 
siedmiu lat stoi bez dachu potężna, 
nowoczesna, opuszczona obora. 
Wprawdzie mamy czasy szukania 
bardziej rezerw ludzkich, a nie ma­
terialnych, niemniej miejscowe wła­
dze mogłyby ruszyć głową pozade­
kretowo. 

* 
Pracownica Banku Sp6łdzielczego 

w Andrzejewie na pytanie: "Co to 
jest socjalizm?" odrzekła celn ie 
"Jest to ustrój sprawiedliwy i można 
w nim żyć" Po czym pośpiesznie 
wyjaśniła: "Mieszkam u siostry, któ­
ra nie bierze za to grosza; życie co 
tydzień przywożę w torbie od rodzi~ 
c6w". 

W tym samym Andrzejewie inwa­
lida, po kilku operacjach, pozbawio­
ny został kartek na mięso. Bo na 
papierze stoi, że rolnik. Nieważne, że 
ziemię wypuścił w dzierżawę: litera 
prawa jest dla władz literą. Co dla 
nas nie znaczy, że umiejący czytać 
nie bywa analfabetą. 

KONTAKTY 

25.1V.1982 
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·Iyowe 
szaleństwo 

W związku z reformą g spoda r­
czą pierwsza płyta długogra­
jąCa ulubienicy nastola tków i 

starszych panów - Iza beli T r oja ­
n owskieJ - kosztuje obecnie 200 
złotych, chociaż, według starych o­
bycza jów, p owinna kosztować 80. 
Inna sprawa, że ja, na przykład. nie 
dałbym za nią nawet 50. ale to już 
r zecz gustu . 

Mamy dosyć dziwną sytuację, je­
śli chodzi o przemysł fon ogr aficzny ; 
z jednej strony dyspon u jem y bardzo 
nowoczesną aparaturą. ciekawym i 
wykona wcami z kręgu muzyki roz­
rywk owej i n ajwyb itniejszymi -
jeśli chodzi o Europę - jazzmana­
mi, a jednocześnie posiadamy chyba 
najgorsze płyty pod słońcem . Wszy­
stko wskutek n iezr ozwnialej i para­
noicznej wręcz polityki repertuaro­
wej, nagrywamy bowiem bezustan­
nie Waldemara K oconia i zespół 
Wawele, podczas gdy bezskutecznie 
na swoje krążki czeka Ewa Demar­
czyk czy Andrzej Zaucha. Do tego 
nagrywam y na trzeszczącej i zuży­
wającej się szybko masie, dokłada­
j ąc potworną kopertę, wykonaną z 
byle jakiego papieru i b y le jaką 
techniką; płytę wkładamy do ny­
lonowego \vorka ; po kilku razach 
VI- sun ięcia je j do koperty ta wyglą­
da tak . jakby za wierala zmiętą ga­
zetę· 

Kultura \\ państwie soc jalistycz­
nym - ta k nas za wsze uczono -
musi być ste r owana, zaś na czelnym 
jej przesłaniem jest upowszechnia­
nie a utentyczn ych wartośc i. unika­
nie zaś względów kom er ycjn ych i 
osiągnięć negatywny ch estetycznie. 
Do tej pory cała pąli ty ka przem y­
s łu fonograficznego negowała jed­
nak owe szlachetne pobudki, dlate­
go mieliśmy na półkach sklepowych 
płyty z Wa welami, natomiast bra­
kowało dzieł wszystk ich Frydery ka 
Chopina. próżno było szukać nagrań 
Haliny Czerny-Stefańskiej. a po 
kążki z K on s tantym Andrzejem Kul­
ką t rzeba było jeździć do NRD. Ła-

iW"'" * 
Szanowny Pan ie S tanisławie . Tym 

razem piszę nie zza jednBj a zza 
kilku rzek. Zaznaczam to wyraźnie 
na użytek tych, którzy lubując si ę 
w metaforyczności, wciąż jeszcze za ­
miast \viedzieć - domyślają się i 
\'lo l ą znacząco mrugać oczkiern • mz 
odpowiedzieć na ja k iekolwiek naj­
prostsze pyt a n ia. Na razie, pók i co, 
c.za" meta for !>I~ skończył, a zaczęła 
dosłowność. niec h więc będzie wia­
ciome, że piszę zza Narw i, Wisły a 
nawet Par"ęty, czyli z Kołobrzegu . 

Wszystkie prawie dni ma ją tu 
wspólny nadto -tuł: zu pa mleczna. 
Te dwa słowa powtarzają się przez 
sze~ć dn i w tyg0dniu na początku 
codziennego jadłospi su . Jedynie 
dzień !>iódm' nie posiada te j dy­
stynkcji, ale niedziela jest dnie m 
wyjątkowym. wQlnym także od w i­
Z) t w gabinetach biczowania, ugn l a 

tania. szprycowan ia i innych, podob­
nych tym, zab ił'· ów . 

A jednak nie w szyscy podlegają 
przymusnwi wazy z mleczną lawar-
OSClą. Wśród naszej stolikowej 

czwórki jeden je. t uprzywilejowa­
ny On zu py n ie jada dostaje 
dzbanek mleka . Różnica w treści 
niewiel ka. ale za t o w form ie jaka! 
I o to chodzi n ie o tzw. Imię, bo 

two sobie wyobraziĆ, co się będzie 
działo, kiedy ów przemysł - prze­
stawiony na własny rachunek -
zacznie prowadzić swoją politykę, 
kierując się wyłącznie zasadami sa­
mowystarczalności., a więc maksy­
malnego zysku. Jeszcze nie tak da­
wno korzystał z mecenatu państwa, 
lecz ani pańs.two, ani - tym bar­
dziej - świadomy odbiorca nie mo­
gli się doprosiĆ pły t z dobrą muzy­
ką; obecnie wydaw nictwa płytowe 
nastawią się na odbiorcę masowe­
go, który - jak wiadomo - chce 
Janusza Laskowskiego i Tercet Eg­
zotyc:my. To nie są wymysły; we 
wszystkich ankietach sprawozdaw­
czych ta ostatnia szmira zawsze wy­
grywała konkurs na najwięcej 
sprzedanych egzemplarzy. 

Ponieważ nasza gospodarka na­
stawia się na zarobek, to prawdopo-

LISTY ZZA RZEKI 
= 

mleczna 
a 

przydziałowy stół wzbogacany jest 
z różnych pojemniczków przynoszo­
nych w plast ikowej torbie. 

Czas pier w szych, po przyjetdzie, 
posiłków w części poszedł na wza­
jemne obwąclliwanie si ę, kto zacz 
ten naprzeciw ko, a kto, ci po bo­
kach. Wreszcie bąknęliśmy swoje 
podst aw owe dane z dowodów oso­
bis tych i już spokojn ie zja dam). co 
t a m diete tyczka zaszyfrowała w jad­
łospi~ ie Wiemy też, że pan od mle­
k a to gość stołeczny . Jest jeszcze 
b ia łostoczan in i ja, też wojewódz­
ki, oraz mój vis a vis z zupełnej 
gminy . Jednym zdaniem - przekrój 
wzdłuż i wszerz. Byłoby więc co 
wym ieniać w rozrno'\.vach. ale pan S . 
( stołeczny) próbuje wziąć nag za 
pyski i zarządza przesiadkE:. Niby 
każdy sam wybierał ~obie miejsce 
tak . ja k pozwalał na t.o stan zasied­
lenia stolika w chwili pierwszego 

dobnie z taką polityką utożsamiać 
się zaczną - co za wsze bywało w 
podobnych okolicznościach - po­
szczególne jednostki. Maksyma: je­
śli ja się bogacę, bogaCi się takie 
mój kraj, tak popularna w latach 
siedemdziesią tych, funkcjonować za­
cznie znowu. W ten sposób na pół­
kach pojawią s i ę zapewne nowe 
płyty z pioseneczkami jednego z na­
czelnych dyrektorów "Polskich Na­
grań", ukrytego pod znanym wszy­
stkim pseudonimem, bo siła przebi­
cia dyrektorów będzie teraz dużo 
większa . 

Prosz.ę mi wierzyć, to nie jest 
krakanie, bom połowę zębów zjadł 
na rozgryzaniu zasad działalności 
przemysłu fonograficznego, i - nie­
stety - nie udało mi się zroz1imieć 
czegokolwiek. Jeżeli ów słynny dy­
rektor, zapytany na konferencji pra-

posiłku , lecz okazało się, że to by­
ła prowizorka. - Panowie ",ladajcle 
gdzie chcecie, ale moje miejsce jest 
tu - mówi z uśmiechem i wskaz.lje 
krzesło z widokiem na całą Jadalnię 

No, teraz już siedzimy na dobre. 
Zresztą poprzednio także, bo dla nas 
t r zech ta sprawa nie ma naJlllnit.j­
szego znaczenia. Nie powinna więc 
wzbudzać żadnych komentarzy . Tym 
bardziej, że wydaje się znajoma z 
innych okoliczno ' ci. A jednak ... 
Nie wiedzialem. że w jadalni też są 
miejsca rezer wowane - stwierdza 
pa n G . (gminn y), wpatrując się w 
wazę z wys tygłą zupą . - ,. Byłem tu 
już wczoraj - odpowiada pan S ., 
szukając w mojej twarzy solidar­
ności. - Z Warszawy wszyscy tacy 
- przerywa ciszę pan G . i całkiem 
niewesoło chichocze. Na wszęlki 
wypadek przerywam wiosłowanie w 
bladej zupie. Mój sąsiad z pl 'aw(. j , 
pan B. <Białystok) wgryza się w b~ lł­
kę i czeka. Pan S. milczy Jean'łK . 
- Co jest? - myślę i spoglądam 
na niego ukradkiem. On jakby ni~ 
słyszał, ły ka mleczko. - Panle. ja 
bym zlikwidował tę Warszawę. To 
znaczy zbudował nową stolicę. Ina­
czej nie pozbędziemy się tych dar­
mozjadów w warszawskich urzę-

sowej, dlaczego nie ma kolejnych 
płyt Ewy Demarczyk, odpowiedział, 
że Jej krakowski telefon milczy, a 
na list VI.' tej sprawie nie odpowie­
działa, to nie wiem, czy z tego f ak. 
tu ktoś inny wyniósłby jakąś wie­
dzę o pracy speców od przemysłu 
płytowego. 
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Płyt (pra wdopodobnie przez te 
ciężkie czasy) jest obecnie jakby 
mmeJ, ale - wzorem przemysłu 
księgarskiego - na starych, dawno 
tłoczonych krążkach, wali on zupeł. 
nie nowe ceny, mimo iż płyty pro­
dukowane były przed rokiem i ho­
noraria za nie wypłacono w . tam­
tych złotówkach . Co się· będzie dzia­
ło z tą nad wyżką? O ile się orien­
tuję, pÓjdzie na pokrycie deficytu 
powstałego w związku z wydaniem 
kolejnej dyrektorskiej płyty pt. 
"Przeboje A. J.". sze 

JAN JANUSZEK wit 
e .. pa< 

dach, którzy przez siedem goazm we 
myślą , co będą robić po tym, j ak ·nal 
skończą się te godziny . I tyle. my 

- Ale trafiłem - myślę i od.sta- nie 
wiam talerz, ale słyszę jak pan S. dr.<: 
niespokojnie mówi: - Proszę pana, 
ja jestem z Krakowa i zgadzam się · em 
z panem całkowicie. spc 

- To czego pan się chwalił. że ZJU 
pan z Warszawy - atakuje ze złoś- 001 
cią pan G . ost 

- Ech, dwadzieścia sześć lat, co 
to jest. 

- I cały czas w ministerstwIe? -
pyta pan G . wi4 

I 

- No, pewnie, a gdzie? _ . odpo- uli. 
wiada pa n S . i pros i przechodząC4\ na~ 
obok kelnerkę o dodatkową Dułkę, wy, 
której nie dostaje. - Patrzcie, pa- gła 
nowi e , nawet bułki wydzielają . -
Skarży się nie wiadomo komu. uc~ 

No. chociaż raz czegoś nie dostał kU 
gość ze stolicy -=- triumfuje pa n G, ży 

- Proszę bardzo - mówi kelner- ośr 
ka - znalazłam - i podaje panu S. ki 
ślicznie wypieczoną świeżą bułeczkę· 

Po śniadaniu poszedł na spacer. mo 
Kołobrzeg to miasto, któremu war- cer 
to sic: przyjrzeć i zrobię to na pew-
no, ale na razie wciąż mi w głowie ~ 
ta...pickjelna mleczna zupa. ryt 

HENRYK GAŁA pol 
Ni. 
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po CO si .. 
wtrąca? 

Ono ,',i •• dał mi led' l L. b -l. 'h k(,r 
po."\dent<n,\· [,rasy wa rszaws~ie j \'i Pa ry 
olU. że dl) w~zy..;tkt( h l'ozmQWCÓ'ń' '"la . 
Sl.!kwar ą walll pro~to z mostu : mon 
·;ieur prc'i!t1ent. I nie 7.daT7'1ło się b \ 
strzelił gai~, wszyc;cy bowiem Fra nc uzi 
byli, s'l lub będą prezydentami Jdll III< 

k raju. bo \ \."bory. nics;:ct y, li r az 11;\ 
sif.:dem l t. to pl'z'/naJmniej Jakiq:;o(; kon-
Sl".1fcjtlm czv ro' ... ·arzy!:twa. kt(,l'yc:h ",·c 
fr,ulcJJ zatrzt:<;jpni. Co pra 'da rr I> 
r.naJomy kort! pondenl raczej \''.'y~;trzt:gat 
"i(~ ptjstlln . Zampa1l4 z robotoi!<ami roi 
n":nl1 w Szampanii L'ZY herba t y z t:iok~· 
nunl. pracuJąryml tJrzy jej przeładunKu 
w portach (..R.:portaż o DoDI·cl Hobo<'1c. 
lak jui mu')7.~. to wyłącznie z pol ok lej 
odkry'. -lu"~ - łumaczy! czasem s",'ą ,prf:' 
')'1!fo>kc1e tjl) raułó ' w amba 'arl 7.Je i spot .! 
v.ań to·waJ'7yr.;kicb w ~ 'lsłym gronie). 

Ta herbat kach krajow ych. choć by-
(t lcy równie wyselekcjonowani, 

';' wa trudn iej. No bo jak tu zaga­
.ać do jegomościa . którego władzy. 
zarż i zasług nie jesteśmy dosta-

te>cznie świ adomi? Od czasu Wielkiej 
Dyskus ji przeciwko piastowaniu kil­
\;;:u godności n araz. przypa dki takie 
Idarza ją się ja kby rzadziej . P owiel' z 
; łodko w kuluarach .. Panie Preze­
sie" do Przewodniczącego. to od­
burkn ie byle co albo. Boże broń . po­
pa trzy przec iągle . ni~ przerywając 
spożywania twar()ż ku ze szczypior­
kiem J e~li sam nie je teś c;ekreta ­
rzem powj rdzm ,v K luczowej Ko­
nHSJl lub co na jm n iej Kore 'ponden­
tem. nie pu!>zcza j pary z ust. dopó­
k i się nu <;tronie nie upewni sz, z 
kim maS7 pn.y jemność. 

T ak "lG składa, :że nic pro· .... lldzę rl y!oi 
kusji o przys;rłoś{') Twią.zków 7a wodo 
wy"h aul o stołe(;znym m onelu kom u n l ­
kacj1. Co jed ak przyłączę się. "hoćbv 
n;t królko. do jakiegoś towan':y<,l'w;a czy 
grupy l ac:is l<u - spotykam nłema l wy­
łą~·;mie ludzI,' ktol'zy n ie rcpn zen \ u la , . 

bynajmniej si eb i~. tylko od dziesiątków 
lat - J: równ~ va<cją i oddaniem - Gtm; 
Ludu. Czy to l>ęaz\e lobby mlc"zkanlO­
we, " zie lon i " . kon!'umenci, a ostatni ro­
dzjce, którzy ni stąd . ni zo ..... ąd dostall 
drgawelc przed letnim wypoczynkie m la ­
t.orośli - je~zcze nie spotkałem Człowie­
ka. który chciałby . tak po prol'tu, załat­
wić coś sobie "amemu . 

Słowo daję. jesteśmy krajem al­
truistów! Mieszkania dzielą dziesiąt­
ki tysięcy tych. co je z dawien daw­
na mają ; na kolonie letnie Iderują 
panienki jak najbardziej Dezdzu.t- ' 
ne, o kredyty dla młodych małzc.ń stw 
walczą działacze. którzy nie mieli 
odwa~i się oienić (inaczej Siedzieli­
by cicho w domu. nie w przedpoj(o­
jach ministerstw) 
Takżtl samo w d yc,ku <.; jach. jak \I .:ip '·aw ­

nić zakupy o . obom tarszym i n iednłęż ­
n Tm. !';a jba r rl z iej PotrzebuJącyrh w y­
ręc7.a.ią - korzystając z "okie n ka " mlę­
d z y na r adq w spr3 '.vic samorządów a od ­
prawą u komi~ rza - Przewod n iczący 
(komi tetó w bloko "'yc h >, Prezef>i (t o l.1.' a ­
r zy tw o pi kI) na czeln icy (wydziałów) 
et" . I całk iem r-;ł u 'zn le - oni ze b y na tym 
zjedli, co się bec1zie jak iś z ulicy wt rą cał. 
War;o t emu , l to przy ziem nym in e resom 

własnym albo ~ą<;ia<lki . cbv:Uowo opusz­
czonej w potrzebie. chciałby ]akł6ci~ 
zgodne w~'sl!ki działaczy. Nlć!odpowle­
dzjalnym głosem czy - nie ultrvw a .!rny 
tego - z\:t()'kłą demagogią mógłby zhu­
rzyć cały nasz dorobek. Dlatego my. Pre­
zes!. Prze \'odnkzący , Kif'rownicy l Na­
t'zelnicy. którzy znamy :tyeie. Wt)ro· .. :s · 
dzać będziemy nadal, z nie mnlej"zym 
nIż poprzednio trudem i ofiarnością 
Refonne GospodarCZą. WeryfikarJe Kad r 
l Wszy~ko Co Potrzeba. 

Jeden z bohaterów Charle sa Noctit:rtl. 
u:o>ł." l<zawszy. że lud się burzy . w-ylf J'z y:C ­
nął z irytacją. - Po jakiego diabła luli 
s i ę do tego wtr~ca' 

Co prawda było to w cza.:.ach. -kie­
dy do Francuzów nie zwracano si ę 
jeszcze per : monsieur president. i1Je 
Nodier widział w swoim żvclu n ie 
mniej kr)zysów i rewolucji. n:70~ 
bywat l PRL pod czterd z ~estkę l ' 0 7 

Ano z zaprzysięgłego republika niml. 
więzjonego przez Pierwsze~o Kn flSU ~ 
la, krótko \'.'Prawdzie. stał SIę l b ie­
giem lat rojalistą . Dla osłody moznd 
dodać , że jego salon uchodził za je~ 
den z najwspanial~z\'c.h w ca tlrn p(;\ ~ 
ry7.u . JAN KWASOWSKJ 
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Niniejszej publikacji patronuje 
łomżyńska Komisja Opieki nad Za­
bytkami. która chce przez nią star­
a m lomżanom przypomnieć znane 
im fakty. a młodsze pokolenie i 
młodzież zainteresować tragiczny­
mi losami miasta l społeczności ży­
dowskiej, zamieszkałej niegdyś w 
Łomży. Pragnie też zwrócić naszą 

u agę na obecnie. bardzo aktualny, 
al jednoczeŚnie i trudny problem 
r a t o w a n i a - a rozpoczynający 
ed nakazu nienlszczenia - 8 t a­
r y c h 10m ż y ń s k i c h e m e n­
t r z y, w tym takie dwóch iydow­
.kich; ponadto przypomnieć, ii w 
bieżącym roku przypada 40 roczni­
ca likwidacji łomżyńskiego Getta 
oraz mUa 35 lat od znamiennej re­
lacji Jakuba Tobiasza i 30 lat od 
wydania całej .. Księgi" o historii 
łydowskieJ PIliny łomżyńskiej 
fragment, ten jest drukowany po 
raz pierwszy w przekładzie z hebraj­
skiego na język polskL 

Nim wyjechałem z Polski, posta­
nowiłem odwiedzić Łomżę. Czy mo­
żna do tego dopuścić, ażeby opusz­
czając na zawsze Polskę nie być w 
Łomży? Droga była niebezpieczna. 
Bandyci i wrogowie Zydów jeszcze 
czyhają na drogach. Krewni prze­
konywali mnie: Nie jedź do 
Łomży, nie narażaj swojego życia: 

- Kiedy twardo postanowiłem je­
chać, towarzyszył mi mój były u­
czeń, partyzant, Mojżesz Stupnik z 
Zambrowa. Zaopatrzył się w kilka 
ręcznych granat6w i wsiedliśmy do 
otwartego samochodu, gotowi do 
drogi. I jeszcze raz zapytał mnie 
·mój uczeń: - A może nie jechać? 
Bo właśnie wczoraj były wypadki 
na drodze do Łomży - OdpoWie­
działem stanowczo: - Jedziemy! 

Samochód ruszył. - Tutaj 
szepnął mi m6j towarzysz w poło­
wie drogi - jest miejsce, skąd na­
padają i rabują, ze swoich kryjó­
wek w lasach. Przejechaliśmy jed­
·nak to miejsce spokojnie i zbliżaliś­
my się do Czerwonego Boru. Jut 
~edaleko Łomża. Jeszcze troch~ 
dr. gi trzeba przejechać i będzie 
cmentarz łomżyński. _ Tysiące oczu 
spogląda stąd na ciebie. Oczu ci 
zn~nych, należących do osób, które 
odprowadzałeś niegdyś na miejsce 
ostatniego spoczynku. 

otarliśmy do Łomży. Ktoś po­
wiedział kierowcy, żeby stanął na 
uli y Dwornej, obok budynku Gim­
nazjum Dr. Goldlusta. Stąd właśnie 
wy;szedłem na początku naszej za­
głady i tu rozstałem się z moimi 
uczniami. Dom pozostał. I Dom, w 
którym kształciła się dusza młodzie­
ży żydowskiej w Łomży i który był 
ośrodkiem nauki i kultury. Niedobit­
ki ozproszonyćh uczniów tej szkoły 
można spotkać wszędzie, są rozrzu­
ceni po całym świecie. 

Wchodzę po schodach - na ko­
rytarz Schody zniszczone, stopnie 
połamane, piasek i błoto na nich. 
Niemcy próbowali zniszczyć wszyst­
ko przed OdejŚCiem stąd. Z trudem 
dostałem się na podwórze - zielo­
ne, porośnięte wysoką trawą od 
c~su, kiedy żadna noga tu nie stąp­
nęła. Przyglądam się oknom, przez 
kt6re wyglądałem wielokrotnie 
Dzielę je na klasy lat szkolnych; 
~9/40,. 40/41. Oto klasy VI i VII. Sta­
Je mI przed oczami sylwetka Absa­
l?ma Esterzona, zajętego anali zą 
ltteracką... Rozmyślania te przer­
wał ~iecierpliwy głos mojej córki: 
- OJcze, nie mogę tu dłużej stać! 

Nogi poniosły mnie na Stary Ry­
nek Czyżby to była Łomża? Na 
całym Rynku nozostały tylko trzy 
domy, na wpół zburzone: Magistrat, 
dom Jozuego-Jakuba Rozental::l i 
dom, w którym t>rzez· wiele lat 
~ieszkał doktor Peltyn Z ulicy Dłu­
e1f~j oozostały - po lewej s(nmie _ 
~ t!lko trzy domy, od aptekj Li­
n WICza po sklep Zalmana Benne­
rai Z. prawej strony ostał się. tylko 
WIelkI dom Ksiaźkiewic7a _ tll 
W~7.v~tkn .. 

I 

I 

I 

Na ulicy Rządowej pozostały tak­
że trzy domy. Nie ma nawet śladu 
po Nowym Rynku i po ulicach: 
Farnej, Jatkowej i innych. Na ulicy 
Krótkiej pozostał dom wdowy Mar­
kiewiczowej i stary budynek Straży 
Pożarnej. Na uli.cy Senatorskiej za­
chował się budynek Opieki nad 
Sierotami i najblizszy mu dom 
Natana Pianki. Nie ma sta­
rej bóżnicy i "Talmud Tory". "Gos­
pody Dla Gości", jeszywy i błogosła­
wionej pamięci pozost?ł dom tynka­
rza. GołAbka Nie ma śladu po ulicy 
Zydowskiej ani po W ' ·dwodzkiej. Ze 
l::17n~i. Zqrrhrn"\1lr"-ip; Z'l('h')w~ł ~i(.> 

częściowo Rynek Zambrowski i częś~ 
aryjskiej ulicy Dwornej. Budy~kl 
banków stoją, ale ze wszystkich 
gminnych domów zostały tylkO. ~wa: 
Dom Sierot na ul. SenatorskIeJ 1 
Dom Starców. 

Ciągnęło mnie do lasów Giełczy­
na do miejsca, w którym zamęczono 
na' śmierć 3 500 moich braci i sióstr. 
Zginęły tam setki chłopców i dziew­
cząt. Nie łatwo mi to przyszło. Do­
tychczas żaden żywy Zyd nie by­
wał tam od kiedy życie zamieniło 
się w piekło. Także po ucieczce hit­
lerowców miejsce to było niebez­
pieczne ze względu na bandy rabu­
siów tam krążących. Nawet Polacy, 
chrześcijanie, obawiali się tam po­
kazywać. Ale przecież jak mogłem 
wyjechać z Łomży bez zobaczenia te­
go strasznego i ŚWiętego zarazem 
miejsca? 

Zwróciłem się do milicji łomżyń­
skiej, która dała mi samochód i kil­
ku żołnierzy do ochrony. Towarzy­
szył mi też zastępca przewodniczą­
cego Rady Narodowej miasta, pan 
Parszuto. Bardzo miły człowiek. 
Tłumaczył się przede mną, że z bra­
ku czasu i nawału zaj~ nie zdążył 
odwiedzić wcześniej tego miejsca z 
ramienia Magistratu. Zaledwie ru­
szyliśmy, samochód stanął - z bra­
ku benzyny. K~piliśmy jej za 1000 
złotych i ruszyliśmy. Droga była 
błotnista, trwała tylko 20 minut. 

Zara2 po przyjeździe szukamy 
mieJsca straceń. Nie możemy zna­
leźć. Pom6gł nam w tym sołtys 
Gielczyna. Wreszcie znaleźliśmy: 
wielki krzyż brzozowy i cztery sze­
rokie doły obok niego. Tu świeciło 

słońce i ptaki śpiewały. a drodzy 
łomżanie ginęli w cierpieniach. Tu 
stary nauczyciel Tory. Ta7em z ln­
ny:mi, tańczyli swój ostatni taniec 
ale nie ze zwojami Tory VI ręku' 
lecz w świetle ognisk w kt'>rych 
płonęły te święte zwoje a trlwarzy­
sz:vł mu śmiech bezczeszc7.ących je 
hitlerowców. Tu stały długie stOły 
z różnymi przysmakami dla e~esow­
ców. przeznaczonymi na noc:iłek po 
ich ciężkiej pracy": od .Getta nrzez 
Zielony Rynek, aż tu. rlo na;ycenia 
żadz sadystycznych.. I b.l lac?:yły się 
głosy pij<lcych "na zc'łrowie" z gło­
C:~'""'1 lurizi nr7P7"'~(" ~,,,h na 

-

-śmierć, z płaczem dzieci i szlochem 
kobiet oraz z jękami wydobywiją­
cymi się spod ziemi, osób pogrzeba­
nych jeszcze za życia. Wielkie jamy 
są na wpół odkryte, zarośnięte tra:­
wą. Trudno na nie patrzeć ... A nuż 
spotkam wzrok tysięcy oczu świę­
tych i czystych ofiar - niewinnych, 
pytających: d l a c z e g o? Dlaczego 
nam to uczyniono? 

Na trzy tygodnie przed ucieczką 
Niemcy odkopali cztery bratnie gro­
by. Wybrali stamtąd znajdujące się 
szkielety i spalili je, aby zatrzeć 
ślady swych zbrodni. Pozostałe pro­
chy rozsypali po całej okolicy. Zie­
mia nasycona jest jeszcze nimi. Na­
brałem w gazetę ziemi zmieszanej 
z prochami zmarłych. W mojej ręce 
znalazła się koŚĆ ramienia dziecka: 
sucha i wygrzana słońcem, poroś­
nięta z drugiej strony trawą, która 
czerpała pokarm z pozostałości szpi­
ku kostnego. 

Wargi drżą, a pięści zwierają się. 
Czy nadejdzie czas zemsty ~ zapłat~ 
za te czyny? Przed moml oczamI 
wyrastają kościste i chude ramiona, 
ręce J udela Kamińskiego, szewca, 
człowieka z ludu, miłego i prostego. 
Przeszywa mnie swoim wzrokiem 
ł pyta na wpół ochrypłym głosem: 
"Pierwszy przychodziłeś do n!ls, 
panie Tobiaszu, zawsze przemawIa­
łeś, a dziś - milczysz? .. " 

Nagle czuję, że coś mnie ściska 
za garlo, duszę się, przeraźliwy 
szloch wyrywa się z moich ust. a z 
oczu płyną rzęsiste łzy. Staram się 
odmawiać modlitwę za zmarłych o­
bok krzyża. stojącego niedaleko nad 
otwartymi grobami, z których pa­
trzą na mnie tysiące oczu. C6ż po­
wiem'1 Tylko modlitwę: "Boże pe­
łen miłosierdzia" za pamięć ich 
dusz ... 

Wróciłem do miasta i stoję przed 
Domem Sierot. Całuję drzWi, które 
są mi bardzo drogie i bliskie. W sze­
dłem do korytarza, otwieram drzwi 
jadaIni Jeszcze trochę L. wydaje 

·się, że spotkam moje ':lkochane dzie­
ci. którymi opiekowałem się, ażeby 
wyrQsły na dobrych ludzi Otóż i 
Miriam, Rajzele, Jankele! Tutaj ob­
chodziliśmy jubileusz setnego nume­
ru gazetki dziecięcej pod nazwą 
"Nasz Kącik". Ale, niestety, jadal­
nię zamieniono na miejsce wyrobu 
Wieprzowych kiełbas. · Widać wiszą­
ce świńskie pęcherze na ścianach. W 
b6żnicy opiekunem sierot był 
Szmulke Blaszka; obecnie wisi tu 
obraz Najświętszej Marii Panny. 
Polska rodzina wykupiła tę dawną 
naszą siedzibę dla siebie. Da·wne sy­
pialnie zamieniono na mieszkania, 
które są znowu zasierUone. 

Trudno mi dłużej tutaj pozostać. 
Wychodząc, Odłupałem na pamiątkę 
w korytarzu kawałek wschodniej 
ściany, z miejsca, gdzie stała ARKA. 

Wśród gruzów naszego Szpitala 
znalazłem resztki linoleum, po któ­
rym chodzili chorzy, pacjenci tego 
domu... Z pięknego budynku szkoły 
"Talmud Tora", gdzie uczono i wy­
Chowywano młodzież n ajuboższą, 
pozostały tylko gruzy 

Płacze mOje ser ce nad tym, że 
nie spotkasz ani jednego Żyda w 
całej Łomży. Tylko na cmentarzu 
znajdziesz ich, tam poczujesz, że 
jesteś w Łomży Cmen tarz pozostał 
nienaruszony . Wprawdzie kilka na­
grobków przewróciło się i połamało, 
a mauzolea rabiego Lajzera-S ym­
chy, MaIkiela i Israela Jafe zniknę­
ły, ale groby pozostały całe. W os­
tatnim czasie powiedziano m i: 
Chłopi z pobliskich wiosek zaczęli 
wywozić stamtąd kamienie, to zna­
czy nagrobki z piaskowca do budo­
wy i... na osełki. Nagrobków ze zwy­
kłego kamienia nie--ruszają. 

Kilka godzin przebywałem mię­

dzy grobami i chodziłem między ni­
mi, jak gdyby ulicami dziSiejszej 
Łomży, gdyż innej Łomży już dla 
nas nie ma. I nie wstanie więcej, 

na wieki zniszczona, żydowska część 
miast:) ł,oTrlży, nie pow~tanie. 

'Paryż, 1947 roku) 
Ja.kub Tobiasz 

"Nad grobem Łomży w roku 1947" 
- relacja Jakuba Tobiasza z .. Księ-
gi pamięci gmiTly żydowskiej". wy­
danej w Izraelu w 1952 r Tł\.lmaczyl ; 
z hebrajskiego Adam Bielecki. do t 
druku pod<.ł Wiktor Grochowski.. \ 
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PIER WSZA MILOSC 

Gdy moje oczy zaczęły patrzeć 
za pięknymi dziewczynami 
uświad om ilem sobie że 
przys::ed ł ten czas w 
którym staje się chłopak 
prawdziwym mlodzieńcem. 

l przyszła ta miłość o 
którom prosilem ~os bo 
czulem Jak piękne są 
dni maja gdy razem 
z dZiewczynq będę się 
kochał pośród pa~hnqcego gCł;'a. 

MIĘDZY CHLOPAKAMI 

Każdy chlopak wie jak 
się każda dziewczyna zwie. 
Ta Anielka zgubila pantofelka 
aby mógŁ natrafić na jej 
ślad Adaś. 

Antek podkochuje się w Bajce 
może ma go w swojej lasce, 
a tam Rome k chciał Jadźce 

zwalić domek, 
gral caly wieczór na mandolinie 
a ona myślala że to dzikie świnie. 

SPOżNIONY ROMANS 

~oznałem dziewczynę, piękną 
Jak królową z bajki. 
Oczy jak dwa rubiny, 
ręce jak obloki bielutkie. 
Chciałem się w niej ko-:hClĆ 
jak szalony 
ale jej oczy patrzyly 
na innego chlopaka. 

Odszedłem ze spu.szczonq. głowq 
bylem zły sam na .siebie 
czy mogl~ się spóźnić o sekundę, 
czy los me chciał dwóch. 

Rok 1982 w branży dywanowej 
od samego początku zapowia­
dał się niewesoło. Najpierw Wo-

jeWÓdzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego głowiło się nad tym 
jak przyciągnąć do Łomży ten defi~ 
cytowy towar, a potem zaczęła się 
polka z jego dystrybucją. 
Młodzież, która chce mieć wszy­

stko, a dawać jak najmnie-j, zaata­
kowała pierwsza, ponieważ zanim 
wybudowała sobie domy w konwen­
cji patronackiej, sklepy opustoszały 
do imentu. Wywalczyła możli­
woŚĆ wykorzystania kredytów 
dla młodych małżeństw. Pozo­
stałe kobierce prezydent zamie­
rzał rozdzielić między poszcze­
gólne zakłady pracy. Spraw­
nie wyliczył nawet proporcje, elimi­
nując pracowników spoza Łomży, 
którzy powinni próbować szans w 
swoich gminach. Niektórym zakła­
dom wprawdzie nic nie kapnęło. ale 
przecież miał to być przydział pier­
wszy, a nie ostatni. 
Wieść poszła w miasto. Natych­

miast zawrzało. Poprzednio sprzeda­
wano dywany na listę. Chociaż róż­
nie z nią bywało, to jednak pokaź­
na część klientów kupowała rzeczy­
wiście według jakiejś tam kolejności. 
W stanie wojennym wśród zaWIeszo­
nych rzeczy znalazły się też listy i 
całonocne kolejki. Odżyły natomiast 
nadzieje spekulantów na dobre in­
teresy z chwilą powrotu do praktyki 
wolnej sprzedaży. Prawdopodobnie 
niektórzy nieroztropnie .. zaliczkowa­
li" już przyszłe zakupy. 

Wszyscy ci. których nadZIeje na 
szybkie kupno dywanu rozwiały się 
z różnych powodów, podnieśli głos. 
Ich pomruki niezadowolenia dotarły 
do władz wojewódzkich. Wstrzymały 
one decyzję prezydenta Neweiskiego. 
Mimo to w uszczęśliwionych przy­
działami zakładach akcja rozpozna­
wCL.'"lia potrzeb dywanowych rozwija­
ła się znakomicie: powstały społe­
czne komisje ds. badania stopnia na­
sycenia mieszkań puszystym luksu­
sem. Ponieważ komisje stwierdzały 
częste przypadki złośliwego utrud­
niania pracy przez ukrywanie dywa­
nów w piwnicach lub u sąsiadów, 
niektóre zakłady wprowadziły pros­
tszą - a równie skuteczną - me­
todę: losowania. 

Tymcza"em w Urzędzie Woje­
wódzkim gromadziły się ciężkie kon­
trargumenty: - Sprzedawanie dy­
wa.."16w przez zakłady pracy nIe tyl­
ko nie rozwiąże problemu, ale zro­
dzi konflikty wśród załóg. Nie mo­
żemy pozwolić sobie na przenoszenie 
zdenpr-r:"wania ze sklepów do zakła­
dów. Zezwoliliśmy wprawdzie na 
rozr>rowarzanie deficytowych drob­
nych rzeczy, skarpetek, rajstop, ży­
letek a e dywan to nie pasta do zę­
bów, lecz po~"azna domowa inwesty­
cja. Ponadto je]j zgodzlmy się na 
dywany, w6 '1/cza > zażądają mebli, 
pralek, teJe'/i. 7ort., 'II czy kożuch6 'N. 
Namiętno~cf wzroslUl, a produkcja 
spadnie, bo zamiast my~leć o robo­
cie, ludzie Z::tczlUl się głowić, na co 

Owa tygodnie temu zainaugurowaliśmy tę rubrykę. Przypominamy: 
zamierzamy w niej zamieszczać te wszystkie teksty, k óre nie były 
przewidziane przez autorów do druku, natomiast zawierały treści 
skierowane do urzędów, instytucji lub innych ludzi, pozostających z 
autorami w związkach uczuciowych lub służbowych. "Wykwit - we­
dług Witolda Doroszewskiego, to m.in. - najwyższy przejaw, najwyż .. 
sze osiągnięcie twórczości artystycznej". Czyż nie da się nazwać naj .. 
wyższym osiągnięciem "artystycznym" udanej próby xdobycia wyżyn 
absurdu ł Nie możemy zatem przystać na zaginięcie przepastnych 
szufladach i grubych skoroszytach i tego dowodu wysiłłtu wny.słowe .. 
go obywateli. Was również zachęcamy. Drodzy Czytelnicy. do nadsy .. 
łania redakcji różnych wytworów niezgłębionej wyobraźni ludzkiej. 
która znajduje wyraz w oryginalnych zapisach adresowanych do si e .. 
bie lub innych. Kto wie. może razem uda nam się wylaMować jakiś 
cątelniczy bestseller' 

ykwity 

w jna dywanowa 
i kiedy mają szansę, a także plotko­
wać, kto, co, kiedy dostał i dlaczego. 

Wicewojewoda Zdzisław Trusz­
kowski formułował jeszcze wątpli­
wości dotyczące technicznych roz­
wiązań: - Kto będzie rozwoził towar 
po zakładach? Bezsensowne jest wy­
syłanie służbowego samochodu po 
jeden-dwa prywatne dywany. Na­
wet w tak specyficznych warunkach 
trudno zmuszać ludzi do kupowania 
kota w worku, a kobierca bez oglą­
dania. Czy w ten sposób nie wyeli­
minujemy z zakupów pracowników 
malutkich zakładów i firm prywat­
nych? 

PrezYdent Jerzy Newelski wyda­
wał się przygaszony, a może nawet 
przybity. W informowaniu okazał się 
nader skąpy: - Wojewoda ma pra­
wo pOdejmować decyzje dotyczące 
mieszkańców województwa. W tej 
sprawie na razie nic ostatecznie nie 
rozstrzygnął, konsultuje z resortem 
handlu. Ja uważałem, że na dywa­
ny jest tak szalony popyt, iż nie 
można ich dać do wolnej sprzedaży. 
Dywan można położyć, powiesić, u­
lokować w nim kapitał lub odsprze­
dać z zyskiem. Szukałem złotego 
środka. umożliwiającego nabycie dy­
wanów tym. którzy układaliby je na 
podłodze. Myślałem, że stosunkowo 
naj~prawjedliwiej podzielą się nimi 
załogi. Chciałem też jakoś pomóc 
młodym ma łżeńctwom, którym star­
tu życjowego w obecnym kryzysie 
nfe można zazdrościć. Wydawało mi 

się, że prezydenta stać będzie na do­
trzymanie takiej obietnicy. Zdaję 
sobie sprawę, że moja propozycja ma 
dobre i złe strony, ale ... 

Sama musiałam szukać zakończe­
nia tej myśli. W poszukiwaniu upor .. 
czywie towarzyszyła mi mruczanka: 

Wojna domowa 
od tygodni trwa. 
wojna o gesty, 
wojna o słowa ... 
O ile łatwiej jest być panem na 

włościach w TurośIi czy Piankach 
Bogutach, gdzie dostojna noga z 
rzadka postanie, a decyzje gminne 
nie dotyczą bezpośrednio wojewódz­
kich urzędników i ich rodzin. Na­
wet w niedalekim i niemałym prze­
cież Wysokiem Mazowieckiem na­
czelnik mógł rOZWijać swoje dywa­
nowe pomysły nie tylko bez przesz­
kód, ale i bez pytania wojewody o 
zdanie Poinformował po prostu Wo­
jewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego, że z dniem takim a 
takim postanowił przydzielić służbo­
we kobierce za osIem kwintali sprze­
danego na punkcie skupu zboża, a 
zwykłe - za cztery. Nie raczył na­
wet zainteresować się, czy WPHW 
będzie w stanie nastarczyć z towa­
rem. 

Co jednak .volno w terenie, to nie 
pod nosem wojewody. Prezydent Ne­
welski nie chce uchodzić za bezrad­
nlaka, to zrozumiałe. Tymczasem 
gdy tylko zmarszczy czoło, już go 
"góra" obserwuje: czy strzeli dob-

zakochanych Ludzi 
czy nie chciał? 

NIESZCZĘSLIW A MIŁOSC 

Byla długo między nami 
jak róża z ostrema kolcami' 

Chwycić do ręki się jej nie da. 
u::ieknie innemu się zaprzeda. 

Ta milość bez miejsca pobytu 
ucieka do innego 
czyniąc drugiemu ból na sercu 

Łzy kapiq chłopcu na ziemię 
dziewczyna go opuściła na zawsze, 
Czy to wina mitości 
czy jej dziewczyny. 

-0-
A wszytko zaczęło się tak: 

calem jak co dzień z kursu ;. 
gielskiego gdy nagle dostrzegłem 
przejściu dla pieszy=h -dZiewczynę 
nic by w tym nie byto ' 
9dllby nie jej czar, który rzucił 
na mnie. Po przy#ciu do domu 
cZ1ltem się jakby lżejszy 
śpiewać niewiedziałem co mam 
sobą zrobić. Zorientowałem się o 
mi chodzi a wtedy gdy pT7"~'I\ ... 
niala mi się ta dziewczyna. A 
si.ę zakocha lem pierwszy raz, 
plerwszy to nie ale takiego u 
jakie teraz mialem jeszcze 
przedtem nie czu.tem. USZ01~1Irtionl 
mój umysł w glębi duszy 
wił zdobyć tę dziewczynę za 
ką cenę. Nie wiedzialem jak 
tym uporać, myśli tych. nie 
rzucić, bylem zbyt bUsko celu. 

Miłość jest taka zdradliwa i 
niebezpieczna, naraziłem się na 
ki kryzys sercowy. W jednej ch 
prysnęła miłość i szczęście, co 
teraz zostało życie w ~iszy i poezji . 

• rym, czy marnym 
przeczę, że poczynama prezy 
należy bacznie obserwować, 
lować. krytykować. Sama to 
innym nie bronię, ale trzeba mu 
pozwolić na myślenie i działanie 
oceniać końcowe efekty. "Jak . 
urząd. to urzęduj" - mówił jeden 
bohaterów Gogolowego 
i już wtedy stwierdzenie 
równie Odkrywczo, jak dziś, 
wielu ma władzę, lecz rządzi n 
lu. 

Po kilku tygodniach zimnej 
ny dywanowej na naradzie u 
wojeWOdy Zdzisława 
go ~dpisano pakt o nieagresji, 
przYJęto propozycję prezydenta 
welskiego. zmodyfikowaną przez 
rektora WPHW, Stefana Su 
który przekonywał: - Ja nie 
wkraczać w kompetencje władz 
ministracy jnych, ale nie 
żeby bez naszej Wiedzy coś d 
no, przyrzekano, rozdawano talony 
uprawnienia. Wprawdzie udało 
nam zdobyć poza rozdzielnikiem 
dzo dużo dywanów. ale nie 
to wszystkich potrzeb. Dlatego b 
informował ojców miast i gmin 
ilościach przydzielonych im 
nów w danym kwartale, a oni 
gotują mi listy pracowników I 
kładów pracy do uwzględnienia 
kolejnych rozdziałach. Z kolei 
będziemy przesyłać, na przykład, 
prezydenta listy kwartalne 
działów na jednostki ""V,"U'.IU<~I 
Wtedy dopiero instytucje i ..,. ... ·.,""'f', .. ,PI 

biorstwa . wypracują wykazy i 
ne, a pracownicy otrzymają sp,eCJ:iłll 
ne talony, z którymi udadzą się 
sklepów. 

Po zaakceptowaniu tego rozwią 
nia dyrektor Sutyniec całość lP-.. '· ... cn. 

skomentował następująco:­
więc po tej burzy 
się jakiegoś og6lnowojewódzk 
rozwiązania. Może zbyt szc~zelgoiOVlt 
weszliśmy w tę sprawę i na 
wysokim szczeblu ją rozstrząsa 
ale tak bywa, gdy brakuje towaru, 
chce się rozdzielić go w miarę 
wied1iwie. 
Ponieważ dyrektorzy WPHW 

innych województwach windują 
dzo mocno ceny i te same dy 
na Sląsku kosztują co najmniej 
krotnie drożej, dziwię się, 
w Lomżyńskiem nie reguluje się 
ten łatwy sposób popytu. 
handlowca była zaskakująca: -
wiem, że mógłbym podnieść ceny 
najmniej podwójnie, ale u nas 
ciętna płaca jest dużo niższa nii, 
przykład, w Katowicach. 
llrzy bra~u parkietów czy 
jącej wykładziny, nie jest w 
blokach zbytkiem, lecz prawie 
niecznością, a handel ma nie 
zarabiać pieniądze, lecz bronić 
nież interesów konsumenta. 

Dobrze byłoby nie tylko 
stwierdzeń wysłuchiwać, ale 
wiadczać dobrodziejstw ich 
ciedlania w praktyce. 

DANUTA 
Fot. JOZEF 

li 
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obie człowiek 
ZieLe to oczyszcza podniebieme ł " . , 

głowę, usuwa zmęczeme, bole głowy, 
bóLe zębów i bóle porodowe, zapo­
biega dżumie, przepędza wszy, Leczy 
zakażenia, stare wrzody i rany". 
Trudno byłoby się domyśleć, że tym 
panaceum na wszelkie dolegliwości 
st ly się swego czasu liście tytoniu. 

Pierw5ze na.giona tytoniu (Perso­
wie nazywali tę roślinę "tittin", Ta­
tarzy - "ttittin") wykiełkowały w o­
grodach hiszpańskich możnowład­
ców, sprowadzone z Meksyku ja.ko 
egzotyczne kwiaty. Wkrótce odkryto 
w jego liściach właściwości leczni­
cze. Leczenie proszkiem tytoniowym 
rÓ:inych schorzeń rozpropagował w 
XVI w. ambasador fra~u.s;ki przy 
.portugalskim dworze - Jan Nicot. 
J ego właśnie na7Jwisko d ało nazwę 
nikotyni~. 

Katarzyna Medycejska, królowa 
Francji, leczyła nimi uporczywe bó­
le głowy. Wierni poddani, choć im 
żaden ból nie doskwierał, zaczęli 
naśladować dostojną matronę. Na­
pychanie dziurek w nosie proszkiem 
tytoniowym rozpleniło się bardzo 
szybko po całej Europie. Tytoń jako 
lek robił w każdym kraju wielką ka­
rierę, prawie taką, jak w naszych 
czasach penicylina. Krople 1 sole 
trzeźwiące zastępowała tabaka 1 
wonny dym tytoniowy. 

Do Polski po raz pierwszy tytoń 
przybył z Konstantynopola. Zasu­
szoną roślinę przysłał poseł Zyg­
munta III, Uchmański, z przeznacze­
niem do zielnika królowej Anny, 
która z amatorstwa zajmowała się 
botaniką. Palenia tytoniu nauczyli 
się Polacy od Turków i Tatarów. Za 
czasów króla Jana III Sobieskiego 
uprawiano tytoń na taką skalę, że 
lepsze gatunki eksportowano do 
Francji. 

Masowe zażywani-e tabaki spotka­
ło się wkrótce ze zdecydowanym 
~przpciwem monarchów. Sułtan Mu­
rad rv zabronił palenia tytoniu pod 
groźbą kary śmierci, a lokale, w 
których odbywał ' się ten proceder, 
puszczał z dymem. Król angielski 
.Jakub I nakładał na palących tytoń 
wysokie kary pieniężne. Papież Ur­
ban VIII pod groźbą klątwy kościel­
nej za bronił katolikom palenia. Ty­
toniowych nałogowców carowie ro­
Syjscy deportowali na Sybir. Ale już 
tej plagi zairzymać się nie dało. 

aw a 
rzecillWniczka 
papieros6w , 
ajlepszYm lekarstwem na rzuce' 

nie palenia - mógłby powiedzieć 
pewien mieszkaniec białoruskiej wsi 
- jest ... kawka. Hodowany w jego 
domu ptak nie znosił papierosowego 
dymu. Kawka szybko się zoriento­
w.ała, że przyczyną owej nieznośnej 
sytuaCji są papierosy. I od tej chwi­
li, gdzie by gospodarz nie schował 
przed nią paczki, zawsze ją znalazła 
i po jednym papierosie wyrzucała na 
ulicę. Robiła to tak długo i tak 
cierpliwie, że koniec końców, gospo­
da z zrezygnował z palenia. 

- * ... .lw ... : 

laszerolllan. 
cebulka 

Kryz~s.owe ilości mięsa najgos­
p armeJ WYkOrzystamy jako różne 
nadzienia warzywne. Poza nieśmier­
telnymi gołąbkami, spróbujmy fa­
szerowanej cebuli. 

6 dużych cebul obgotować 10 mi­
nut we ~zącej osolonej wodzie. 

SW:'(jąĆ ł~zką cedzakową i ostudzić. 
CICł.Ć WIerzch i wydrążyć, pozosta­

WiaJąc ~rube ścianki. Wydrążoną 
c SĆ pOSIekać i zrumienić na ' oleju, 
~odać . 20 d~g mielonej wieprZOWiny 
l s~azyć klIka minut. Po zdj~ciu z 
Ogllla dodać namoczonej w mleku 5 
d~g .cz~rstwej bułki, dobrze oo,ciś­
m~teJ, Jajo i roztarte 2 ząbki czosn­
k~. przyprawić solą i pieprzem. Na­
łozyć . farsz do wydrążonych cebul, 
na WIerzchu położyć grudkę masla 
lub margaryny i ułożyć na blasze 
l~b w żarOOdpornym naczyniu i 
pl c 25 minut w piekarniku. 

.pa 
r 

Papirus, albo też ciborę papierową, 
Egipcjanie nazywali darem rzeki. 
Najbardziej znana jest jej doniosła 
rola w rozwoju starożytnej cywi­
lizacji. Prawie pięć tysięcy lat temu 
- tyle bowiem lat liczy sobIe naj­
starszy zwój papirusu znaleziony w 
egipskim grobowcu - sporządzali 
z tej rośliny starożytny papier. Wy­
łuskany z łodygi rdzeń krojono na 
cienkie paski, układano na gład.kiej 
desce, po czym tak samo - warstwę 
w kierunku poprzecznym. Nastę­
nie poddawano je prasowaniu. Wy­
dzielający się wówczas sok sklejał 
rozpłaszczone paski, tworząc jedno­
lite pasmo szerokości metra. Łączo­
no je w taśmy o długości 40 m. 
Powstawały w ten sposób zwoje 
żółtego materiału, przypominające 
papier. Z włókien papirusowych 
Egipcjanie robili tkaniny ~ które ce­
nili bardziej niż lniane. Cienkie ło­
dygi papirusu stanowiły także do~­
konały surowiec do wyrobu mat, 
koszy, sandałów. Papirus porasta 
brzegi Nilu i Nigru, a także brzegi 
jezior Czad i Wiktoria. Tworzy on 
trzymetrową ścianę zieleni, która 
ciągnie się niekiedy wiele kilome­
trów. Łodygi papirus a są bardzo 
lekkie i nie toną w wodzie. Właś­
ciwość tę wykorzystywano do bu­
dowy niewielkich dwuosobowych 
łodzi rybackich. Korzenie papirusu 
są jadalne. Smakiem przypominają 
migdały. Egipcjanie spożywali je na 
surowo lub prażone. To takie przy­
smak hipopotamów. Jeśli roślina 
znikała na jakimś odcinku rzeki, to 
przenosiły się one tam, gdzie rosła. 

., 
umrzec 
lit zapachu 

r6ły 
Róża .- królowa kwiatów, królo­

wa pachnideŁ Grecy zdobili nią 
świątynie i posągi bogów. Rzymia­
nie dekorowali stoły. Na biesiadni­
ków podczas słynnych uczt w pała­
cu Nerona sypał się deszcz wonnych 
płatków róży. Ale zapach jej też 
zabijał. Jeden z rzymskich cesarzy 
zaprosił na ucztę pojednawezą swo­
ich wrogów - zamknął ich w sali, 
którą wcześniej :zasypał płatkami 
róż. 
Róża w pierwszych wiekach 

chrzeŚCijaństwa została uznana jako 
symbol doczesnych rozkoszy 1 kwitła 
w cieniu. Dopiero po kilku WIekach 
powróciła w aureoli czystOŚCi i mi­
łości chrzeŚCijańskiej. W V wieku 
we Francji, 8 czerwca, dekorowa­
no nią najcnotliwszą pannę. Róża 
króluje niepodzielnie jako najbar­
dziej ulubione pachnidło. otrzymy­
wanie olejku różanego znane było 
już starożytnym. Ponoć małżonka 
jednego z indyjskich władców spo­
strzegła, że pbwierzchnię wody, w 
której pływały płatki róż, pokrywa 
cieniutka warstewka aromatycznego, 
wonnego olejku. I od tego momentu 
zaczęła się rozwijać sztuka desty­
lacji świeżych płatków róży. Jest to 
chyba najdroższa substancja zapa­
chowa: by otrzymać jeden ki1o~ram 
różanego olej~u trzeba zużyć 0-
s i e m t y s i ę c y kilogramów płat­
ków. 

• • • 
Czytelnicy nas nie zawodzą. W 

odpowiedzi na nasz apel, nadsyłają 
pomysły i przepisy kulinarne. Czy­
telniczka z Grajewa proponuje taką 
oto receptę na kisielową babkę. 
Pół kostki margaryny dokładnie 

utrzeć z dwoma żółtkami, z niepeł­
ną szklanką cukru i dwiema łyżka­
mi oleju Następnie, ciągle uciera­
jąc, stopniowo dodawać półtorej 
szklanki mąki, wcześniej wymie­
szanej ze stołową łyżką proszku do 
pieczenia oraz półtorej łyżeczki od 
herbaty - octu. Do dobrze utartego 
ciasta wlać wcześniej sztywno ubi­
tą pianę z dwu białek i delikatnie 
wymieszać. Następnie ciasto podzie­
lić na trzy części i jedną z nich 
zmieszaĆ z pół paczki czerwonego 
kisielu (np. wiśniowego lub żurawi­
nowego). Ciasto wlać do formy w 
ten sposób, by zabarwione kisielem 
znajdowało się w środku. Kisielową 
babę wstawić do średnio nagrzane­
go piekarnika i piec około pół go­
dziny, aż się zarumieni i będzie od­
stawała od brzegów foremki. Po u­
pieczeniu można ciasto polukrować 
lub poc::ypać cukrem pudrem. 

-ni 
, 
• 

Wiosna; niebawem zakolorowią się 
kwiatami lasy i łąki. Kwiaty pach­
ną, zdobią, ale i mówią. Można się 
nimi posługiwać (każdym oddzielnie 
lub w wiązankach) w dialogu wyra­
żającym zamiary i uczucia. 

Biała akacja - miłość platoniczna. 
Kwiaty borówki - ktoś cię oczer­

nił. 
Kwiaty brzoskwini - jestem 

twoim niewolnikiern.# 
Bluszcz - wierność niezłomna. 
Dzwonki polne - dlaczego uni-

kasz mego' wzroku? 
Firletka - kocham gorąco 
Głóg - źle postąpiłaś. 
Groszek - przybęd~ niebawem 
Kwiat koniczyny - bądź moja. 
Mięta - jestem niewzruszenie 

cnotliwa. 
Kwiat maku - słabo zabiegasz o 

mnie. -
Ruta - dla ciebie będę wstrze­

mięźliwy. 

Czerwona stokrotka - jesteś dla 
mnie mało atrakcyjna. 
Szałwia - zemszczę się okrutnie. 
Wiele spośród kwiatów niczego nie 

symbolizuje, za to ich kolor powie 

1 ~ 3 
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Poziomo: l) Statek dawniej , 4) 

Na Adriatykiem, 7) Ptak, 18) Kla­
mra, 9) Parów, 10) Jedna z dwóch, 
12) Generał dowodzi, 14) Drzewo, 
17) Każdy szczep ma swój. 20) Na 
raki i na ryby, 21) Na stepie. 22) 
Niechluja, nogą zamiata, 23) Wyszło 
szydłO, 24) Tadeuszowi w oko wpa­
dła. 

Pionowo: 1) Szczególne prządki 
przędą, 2) Z Bydgoszczy. 3) Cuch­
nąca maź, 4) Przed mlekiem. 5) Włó-

adresatowi wszystko. co mu zechcesz 
przekazać. 

K wia t niebieski stałość partnera 
oznacza w uczuciach, liliowy - nie­
wierność. zaś granatowy - zuchwa­
łość Czerwony oddaje hołd mądroś­
ci odbiarcy. biel szczęście l spokój 
wyraża. różowy natomiast - roman­
tyczne rozumienie związku dwojga 
ludzi. 

N-im zabiorą głos nasze kwiaty. 
przypomnijmy co mówił bukiet 0-
felii w szekspirowskim "Hamlecie": 

{ ... ] Ofellia (do Króla): 
Oto koper dla was, orliki, 
(do Królowej). 
,.Oto TUta; czę$Ć je; wam daję, el 

część sobie zachowam, w niedzielę 
możemy ją nazywać zielem laski, elle 
ty swoją rutkę musisz nosić trochę 
il1acze; niż ;a. Oto stokrotki. Rada 
bym wam dać i fiolków, ale mi 
wszystkle ze śmierciq ojca powiędły. 
Mówia, że szczęśliwie skończył. [ .. . " 
Według symboliki tamtych czaSÓW 

koper i orliki maczyły pochlebstwo 
1 niewdzięczność; ruta - żal i po­
kutę; stokrotka - zwodniczość i nie­
wierność; fiołki - wdzięczność. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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częga może mieć pod mostem, 6) 

Mowa, 1l) Krajowa Agencja Wy­
dawnicza, 13) Cuarte, Negro i Gran­
de, 14) Powód, 15 Dwie partie, 16) 
Poeta, 17) Dużo ich w Mancheste­
rze, 18) Szczególny stan. 19) Kwar­
ta, ars~yn. 

Rozwiązanie krzyżówki w termi­
nie 10 dni od daty ukazania się nu­
meru, prosimy nadsyłać na kartkach 
pocztowych na adl es redakcji. 
Wśród prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody książkowe. 

1 
KONTAKTY 
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- Jedziemy, komendancie. mąm 
wiadomość że są zastawione c;ieci 
na "tarorzl;c~ach Narwi koło Rudy. 
- Szybka decyzJa komendanta po­
sterunku MO w Zb6jnej, st. sierzan­
ta Jana Wiśniewskiego i JUŻ jesteś­
my w rirorł.ze. Cz~s na!!l; -- '">koło 
wieczora khtsownicy wybierają z 
sieci i warto byłoby trafić na ten 
moment. Do samej wody nie sposób 
dojechać. Ponad kilometr idziemy 
pieszo. -lbmijaJąc rozlewiska i mo­
kradła Jest łódź. to glad. że intor­
macja była prawdziwa 

- Właścicielem jej jest Eugeniusz 
Szymczyk z Rudy - wyrokuje or­
mowiec Jan Pianka. Odrywamy ją 
od drzewa j spuszczamy na wodę, 
by odnaleźć zastawione s ieci. Nie­
stety, tym razem kłusownicy okaza­
li sie sprytniejsi: mimo kilkugodzin­
nych poszukiwań nie znajdujemy 

sadzy. Może umieścili je na 
wodzie? Wracamy. ale - mim 
pierwszego niepowodzenia - nie 
pustymi torbami. Po drodze znajdu 
jemy inne sieci i kilka niemilosier. 
nie zaplątanych w ich oczkad 
szczupak6w i płoci. 

- W - okresie przedświąteczny 
akcje takie przeprowadzamy bardu 
często - m6wi st. sierżant Wiśnie 
wski. - Ponowimy je przed popu 
larriymi imieninami, np. Stanisław 
Nieprzerwanie też trwa akcja pm 
ciw bimbrownikom. BardzO' trudll 
jest złapać ich na gorącym uczynk 
choć z grubsza wiemy, kto "pędZI 
Pożegnałem komendanta, życ~ 

znalezienia jak n a j m n i e j kł1i 
sowniczych sieci. W cale nip. dlateg 
że ryby, które wsp6lnie zdobyliśm 
w akcji, komendC1nt skonfiskował j, 
~o dowód rzeczowy . 
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złotych za biały serek, 150 złotych 
za litr śmietany, 120 złotych za ży­
wego koguta. Nowalijki: rzodkiew­
ka - 20 złotych za pęczek, szczy­
p·or 10 zł. koper - 15 zł. Sadzonki 
i naSiona: kapusta -100 zł. kalafiory 
2 zł. fasola "W iellt i Jaś'· - 50 gr. 

Inne: koszyki wiklinowe - 150-200 
zł. miotły --- 50 zł, kopyść drewnia­
na - 55 I'. ł. 

WTESCI GMINNE 
GONIĄDZ. Wiosenne porz1\dki nie 

obeszły się bez ukarania kilku osób 
mandatami za nieład w obejściach 
i nie naprawione płoty. Nie ulcgło 
zahamowaniu budownictwo na wsi. 
Cemcnt i materiały budowlane do­
cierają zgodnie z przydziałami. 15 
\Darca grupa rolników interwenio­
wała u naczelnika w sprawie maszyn 
rolniczych (roztrzą.sarko-zgrabiar-
ki), których sprzedaży odmówiła 
lm Składnica w Grajewie. każąc cze­
kać do IV kwartału. choć w bieżą.­
cym rok u zniesione zostały roz­
dzielniki kwartalne. 

TRZCIANNE. Trwają wiosenne 
lustracje porządkowe, dokonywane 
przez cdonków Ochotniczej Straży 
Pożarnej i pnedstawiciela Urzędu 
Gminy. Słabe zaopatrzenie w bu­
dowlane materiały ścienne I pokry­
ciowe powstrzymują budownictwo. 
Trudny do rozwią.zania problem 
stan6Wią remonty l budowa dróg 
lokalnych. Jedynie wspól11y wysi­
łek władz j mieszkańców może dać 
pozytywne rezultaty. W ten sposób 
rolnicy ze wsi Zajki zł1udowali 900 
mt>trów nowej drogi. 

TtrROSL. Najważniejszy problem 
to kontraktacja zbói i zasiewy. No­
we ceny zaopatrzeniowe nawozÓw 
ł n;J.sion, a także usług rolniczych, 
daja się we znaki rolnikom gospo­
darującym na słabych glebach. 
Mniejsza zasobność gospodarstw 
sp()w01owala zastój w budownic­
t ie. Zmniejszone przydziały ma­
teri"łów budowlanych zaspokajają 
aż 70 proc. potrzeb. 

NUR. S ytuacja diametralnie różna 
od obserwowanej w gminie Turośl 
- dotkliwy brak materiałów bu­
dowlanych, a nie zwyżka cen, jest 
przyczyną spadku budownictwa do 
p lowy poziomu ubiedorocznego. 

TRUDNE ZADANIE mają komisje 
dzieh,ce sprzęt rolniczy. W Piątnicy 
17 ciągników rO'ldzielono międ7y 150 
chętnych. W Jedwabnem relacja wy­
nosiła 20 traktorów do 200 podań. 
Przed zatwierdzeniem nac7elnicy 
przyjmują. reklamacje rolników. 

JEST NADZIE'A, że w Jedwab­
nem łatwiej będzie o mieszkanie -
powstanie SpÓłdzielnia Mieszkanio­
~a. Zebranie inf1:łrmacyjne i ukon­
stytuowanie się spółdzielni zapowie­
dziano na początek maja. Do teęo 
czasu rejestrację c'lłonków prowadzi 

III ar u 
WYSOKIE KARY ZA BIMBROW­

NIcTWo. Na 10 tysięcy zł grzywny 
i 6 miesięcy pozbawienia wolności 
W zawieszeniu na 2 lata został ska­
zany Jerzy W. z Undów (gIt1. Koła­
ki), u którego znale:ciono 4 litry spi­
rytusu domowej produkcji. 

20 tYSięcy zł i karę pozbawienia 
wolności w zawieszeniu na okres 3 
lat orzekł Sąd Rejonowy w ~ambro­
wie, rozpatrując sprawę Lucjana G. 
z Laskowca Nowego, u którego 
znaleziono 3 i 1/2 litra bimbru oraz 
aparaturę do jego produkcji. 

~rzywnę w wysokości 12 tysięcy 
zł l karę pozbawienia wolności w 
zawieszeniu na trzy lata wymierzo­
no Janinie Ż. z Łomży, która prze­
chowywała w mieszkaniu zacier do 
wyrobu spirytusu. 

10. ty~ięcy zł grzywny i 1 rok po z­
~aWJ.ema wolności w za wieszeniu 
na. 2 lat~. Taki wyrok zapadł w spra­

le Wlesławy K. z Łomży, która 
przechowywała 2 i 1/2 l spirytusu, 
oChodzącego z nielegalnego wyro­

bu. 

15 tYSięcy zł grzywny i 4200 kosz-
. w sądowych oraz karę pozbawie­

fila wolności w zawieszeniu na 3 ]a­
~ poniósł Piotr W. z ł,omży. Znale­
ZIOno u niego 60 litrów zacieru i 
paraturę do produkcji bimbru. 

spółdzielnia mieszkaniowa w Łom­
ży. Szczegółowych informacjj udzie­
la Urzą.d Gminy w Jedwabnem. 

W GMINIE PIĄTNICA z PFZ 
sprzedano rolnikom 24 ha ziemi. 
Trwa załatwianie formalności o 
sprzedaż dalszych 100 hektarów. Ce­
na za hektar waha się od 30 do 40 
tysięcy, w prywatnych - do 90 ty­
sięcy. 

SEN Z OCZU naczelnika Jedwab­
nego spędza brak w gminie samo­
dzielnego przedsiębiorstwa komunal­
nego. Nie wszędq;ie wystal'czy sprzą­
taczka z miotłą. Przydałaby się bry­
gada budowlana do wyremontowa­
nia 23 pożydowskich budynków. 
Brakuje też sprzętu, którym niechęt­
nie dzieli się niebogate Wojewódz­
kie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej w Łomży. 

WLASCICIELI %20 gospodarstw 
w gminie Wizna trzeba byto cleey­
zją administracyJną skłonić do u­
porządkowania posesjL Terminy u­
sunięcia zaniedbań wyznaczono co 
najmniej miesięczne. Zachętą do po­
rządkowania obejść będzie rozpo­
czynająca się lada dzień kontrola 
zabezpieczenia przeciwpożarowego. 

MNIEJ WERTEPO\'V będzie na 
drogach ~miny Jedwabne. Rolnicy 
z Karwowa rozdY$ponowali sw6J 
udział w Funduszu Rozwoju Rolnic­
twa i zbudowali okt 2 kilometry 
drogi o nawierzchni żużlowej - z 
Karwowa do Stryjak. Trwa budowa 
żwirówek: Kucze Małe - Kuszew­
skie i Biodry - Nadbory. Szkoda 
tylko, że za rok drogi trzeba będzie 
p'oprawiać - brakuje brukarzy, a 
nawierzchnia bitumiczna podobno za 
droga. 
NIEł..ATWO jest prowadzić akcję 

porządkowania otoczenia, Jeśli 
obiekt nie posiada właściciela: na 
przykład w Rutkach nikt nie chce 
przyznać się do własności budyn­
ku, w którym zainstalowany był 
przekaźnik radiowy. Mniej jest kło­
potów z bezpańsldm kioskiem. Rol­
nik, który zainteresował się nim, po­
stanowił przewieźć go do swego gos­
podarstwa - zamierza hodować w 
kiosku prosięta. 

NA DWÓCH KONCERTACH z 
Łomżyńską Orkiestrą. Kameralną (16 
bm.) wystąpił Aureli Błaszczok, lau­
reat ubiegłorocznego Konkursu 
Skrzypcowego im. H. Wieniawskie­
go, wykonując •• n koncert" d-moll 
Wieniaw~kiego. Publiczność owacyj­
nie przyjęła młodego skrzypka. uez­
nia prof. st. Lewandowskiego z ka­
towickiej Akademii Muzycznej i 
prof. Wolfganga l\farchnera z konser­
watorium we Freiburgu (RFN). 
MIROSŁAW MORACZKOWSKI 

z Łomży sprostował naszą zdarze­
niową informację ( .. Kontakty nr 31 
82). Liczba członków ZNP wynosiła 
przed 13 grudnia 75 proc. ogółu na­
uczycieli w województwie. 

W1.TADKI DROGOWE z 13 
kwietnia br. Kierowca ciągnika Je­
rzy B. z Karwowa gm. Stawiski nie 
udzielił pierwszeństwa nadjeżdża­
jącemu z przeCiwka Fiatowi 125p. 
W wyniku zderzenia kierowca fiata, 
Teresa C. i pasażer doznali obrażeń 
ciała. Od prowadzących pojazdy po­
brano krew do badania na zawar­
tość alkoholu. 

Na skrzyżowaniu ulic Wojska 
Polskiego i Glogera w Łomży, Zuk, 
którym kierował Tadeusz S., zostal 
uderzony przez wyprzedzający go 
Star z łomżyńskiego PKS, którego 
kierowcą był Krzysztof M. W tym 
wypadku ucierpiały tylko pojazdy. 

Antoni S., prowadząc ciągnik w 
stanie nietrzeźwym, zjechał nim do 
przydrożnego rowu. Podczas próby 
wyjechania wpadł pod koła własne­
go pojazdu i poniósł śmierć na miej­
scu. 

KRADZIEŻE. Spod baru .,Kaśka" 
w Łomży Jan S. skradł rower. Posz­
kodowany wraz z kilkoma innymi 
osobami zatrzymali złodzieja, któ­
rego osadzono w areszcie. 

Z magazynu kurii biskupiej w 
Łomży Krzysztof S. skradł worek z 
odzieżą męską oraz karton z bieliz­
ną niemowlęcą pochOdzącą z darów. 
Funkcjonariusze MO .zatrzymali 
sprawcę wraz z łupem. 

związek zawodowy jakiego oczekuję 
Odpowiadają pracownicy Zakła­

du Usług Mechanizacyjnych w Ku­
czynie, gmina Klukowo 

JADWIGA PUCHALSKA, księgo­
wa: - Powinny byĆ związki bl'an­
żowe ale z większymi uprawnienia­
mi 'niż dotychczas, potrafiące 
wyegzekwować od administracji to, 
co się pracownikom należy. Przepi­
sy idą swoją drogą: są bardzo pięk­
ne, gładkie, a myśmy mydła na 
kartki nie widzieli od miesięcy. Po­
dobnie z innymi przydziałami. Są 
zakłady, w których otrzymuje się 
to regularnie. I co z tego, że były 
związki zawodowe, i to aż trzy w 
kraju (u nas był tylko jeden), jeśli 
pracownik i tak pozostawiony był 
samemu sobie. Jeśli dbać, to o 
wszystkich jednakowo" a nie dzielić 
na bliższych i dalszych, lepszych i 
gorszych. 

ANDRZEJ MAKSIMCZUK, trak­
torzysta: - Mnie się wydaje, że 
powinno być związków zawodowych 
więcej niż jeden, żeby pracownik 
miał możliwość wyboru. Będzie ry­
walizacja (nie bÓjmy się tego) i ja­
kieś życie związkowe. Jeśli zostanie 
utworzony jeden, to podziała z kil­
ka miesięcy i znowu wszystko 
wróci do normy lat siedemdziesią­
tych. Nie mam pretensji do mo­
jego przewodniczącego poprzednich 

sprintefll 
przez boiska 

W ubiegłą niedzielę w Lomży spoi.ka­
ły się jednostkI miejscowego ŁKS-u ł 

.,Gromu" z Czerwonego Boru. Mecz Za­
kończył się szczęśliwym zwycięstwem 

gospodarzy 2:0 (2:0). Bramki zdobyli: w 
43 minucie z karnego Maciej Ruszczyk 
(rozgrywający w barwach ł:.KS;-U swój 
trzysetny mecz) oraz - w 44 minucie -
Górski, lOkując w siatce piłkę odbitą 

od poprzeczki po strzale Lematlskiego. 
Na wyróżnienie zasługuje. oprócz Rusz­
czyka, również bramkarz gospodarzy Ku­
lesza. Mecz nie był c1ek~wy. Do przerwy 
przewagę mieli goście. Po zmianie bois­
ka gra się wyrównała. W przekroju ca­
lego spotkania bardziej podobali się 

wojskowi i zasłużyli przynajmniej na 
remis. Łomżyniakom w zwycięsL wie po­
mogla słabo spisująca !dę w tym dniu 
trójka arbitrów z Ciechanowca. W 28 
minucie za kopnięcie zawodnika bez pił­
ki sędzia usunął z boiska Ościlowicza 
(LKS), ,.nagradzając" go czerwoną kart· 
ką, a żółte kartki otrzymali: Cimochow­
ski (ŁKS) oraz Pakuliński i Cyrański -
obaj z "Gromu". 

y a ia 
rai ·w 

- Dlaczego godzinami czekają 
chorzy na przy jęcie przez lekal'Za w 
pogotowiu? 

Lekarz Wojewódzki, Konstanty 
Znosko: - Bo lekarze wzywani do 
błahych przypadków są w terenie, 
Wezwanie pogotowia kosztuje 20 
złotych! Każdy może bezkarnie poz­
wolić sobie na ten luksus. Zaradzić 
temu można jedynie przez polepsze­
nie pracy przychodni rejonowych, 
wydłużając czas ich pracy 1 zwięk­
szając liczbę lekarzy. I w tym kie­
runku idą nasze działania. W ub 
roku powiększyliśmy kadrę o 35 le­
karzy i stomatologów, co daje nam 
4 miejsce w kraju w tej statystyce. 
Poza tym lekarze pracujący w pla­
cówkach podstawowych otrzymali 
pewne dodatkowe zachęty w postaci 
większych stawek, a także możliwoś­
ci otrzymania talonu na samochód, 
którym dokonywaliby wizyt domo­
wych. 

~ 
- Czym rozm się kurs pospreszny 

.d ,.Luksu" poza ceną biletu? 
Naczelny Dyrektor Oddziału PKS 

w Łomży, ' Jerzy Broda: - Autobusy 
na liniach .,Luks" powinny mieć 
rozkładane półleżące fotele; urucha­
mia si.ę je na liniach dłuższych mz 
150 kilometrów; zatrzymują się je­
dynie w większych miastach. I to są 
trzy różnice podstawowe. Od razu 
dodam, iż nasz OddziClł nie urucho­
mił dotąd ani j~dnej linii tego typu. 
Nie mamy OdpOWiadającego taboru. 
a zasięg naszych kursów praktycznie 
nie przekracza wymaganej odległoś­
ci. Natomiast tego. czy .. Luksusy" 
zaje7dżające do ł~omży z innych 
Oddział6w rzeczywi.ście różnią :::;ię 
- poza ceną - od normalnych pnś­
piesznych, nie mogę powiedzieć. Z 
sympatii jeżdżę bowiem zawsze tyl­
ko .,swoimi" autobusami... 

, 
związków branżowych. On co do­
stał na załogę, to podzielił spra­
wiedliwie, ale chodzI oto własnie, 
by cokolwiek na tę naszą małą za­
łogę dostał, a na to WRZZ-owi nie 
za \\ sze starczało miejsca w pamięci. 

HENRYK PUCHALSKI, mecha­
nik: - Dy skutujemy o zWiązkach 
zawodowych, gdy są one zawieszo­
ne, a pracownicy takich małych za­
kładów, jak nasz, zdani są na łas­
kę i niełaskę. Niby działają komisje 
socjalne ale co one mogą zrobić? , . 
Skąd wziąć te artykuły na pokryCIe 
potrzeb? Pracujemy przy smalach 
i olejach, a ręce pewnie maw y myć 
żwirem i piaskiem, bo mydła ani 
ręczników nie otrzymujemy już od 
dwóch lat. Kiedyś upomniałem się 
o to na naradzie, usłyszałem: "Na 
razie nie ma". I to ,,na razie" trwa 
już drugi rok. Moim zdaniem; 
związki powinny być branżowe, ale 
silne, z możliwością wyegzekowa­
nia należności socjalnych choćbY' od 
samego premiera. 
STANISŁA W MARCINIAK, trak­

torzysta: - Jeden, ale dobry, choć 
kilka dobrych też może być. Nie 
może być tylko takiej sytuacji, jak 
obecnie: związki są za wieszone. a 
pracownicy muszą pracować tak. 
jakby nic nie zaszło, nic nie za­
wisło. 

Pozostałe wyniki meczÓw tej kole,lkl 
rozgrywek klasy okręgowej: "Błękitni" 
- "Bug" 1:1, "Ostrovia" - .,Narew" II 
4:1, •• l\.1azovia" - ,.Olimpia" 1:1, .,Mła· 
winka" - "ZWAR" 1:0. ,.l\lakowianka" 
- "Płońsk" 3:2. 

ogłoszenia drobne 
KUPIĘ bony PKO Łomża, ul. Mo­
niuszki 6/17 w godzinach 8-11. 

K - 3074-2 
SPRZEDAM Fiata 126 p (fabrycznie 
nowy). Wiadomość: Łomża, telefon 
26-49 po 20-tej. 

K - 3075 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa 
- Biuro Matrymonialne "Mazury". 
Olsztyn 2, skr. 336. 

k 2752-0 
BIURO Matrymonialne "Piast" 84-
300 Lębork skrytka pocztowa 22 -
poleca usługi. 

p 1253-00 
G ARAŻ murowany niedaleko ul. 
Moniuszki - kupię. Łomża, tel 46-
71. 

p 1310-1 

Blur<> Wystaw Artystycznych - Sa­
lon Wystawowy. ul. Armii C~e rwonej . 19 
(czynny codzienme - op rocz pome­
dziułków I dni poświątecznych - w godz. 
12.00-18 00, w wolne soboty i n iedziele 
w gOQ?. 1300-16.00) : wystawa plaktltu 
filmowego ze zbiorów G rażyny K~dzie­
lawskiej. 

Klub-Galeria .. Pod Arakadami", Pl. 
Zeglickiego (czynna codziennie w godz. 
1200-16 .00): wystawa malarstwa Zbig­
niewa Za rzyckiego. 

Klub "Stale ZajęCie", ul. Woj ska Pol­
skiego l (czynny codziennie w godz. 9,00 
-20,00 , w pon iedziałki w godz 8.00-16 .00, 
w wolne soboty i niedziele w godz. 14,110 
-2000) ' wystawa mala r stwa M leczy !'>la­
wa Birlewa. 

Muzeum Okręgowe w Lomi:y , ul. Kr7y­
we Koło I (czynne codziennie - oprócz 
poniedziałków , wtorków 1 dnl poświą­
tecznych - w środy i piątki w godz. 
10.00-18 ,00, w czwartki \ soboty w godz. 
10 .00-1600, w niedziele w godz, 11 .00-
17,00): czasowa wystawa współc7.esnego 
ludowego malarstwa na szkle zbiorów 
Muzeum Etnogra ficznego w Toruniu. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

WoJeWÓdzki Dom KUltury w Lomży: 
.,Mąt 1 tona" Aleksandra Fredry - spelc­
takI Teatru Dramatycznego w Łodzi, 23 
1 24 IV, godz. 16.30-18.30; Koncert MUZy­
ki Karola Szymanowskiego - impreza 
Krajowego Biura Imprez Artystycznych 
"Pagart" (w sali Państwowej Szkoły MU­
zycznej w Łomży), 23 IV, godz. 16.30 l 
18.00; Jarmark Osobliwości 1 Staroci, 24 
IV, godz. 11.00. 

Mlejsk l Dom KUltury - Dom Srodowlsk 
Tv.órczych w Lomży: Dyskusyjny KlUb 
Filmowy .,To Tu" - prOjekcja film'J 
Krzysztofa Zanussiego "Spirala" (w KIIl­
bie "Stałe Zajęcie"), 23 IV, godz. 18.00~ 
koncert zespołu jazzowego ,.Swing Ses­
sion" (w sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Łomży), 24 IV, gOdz. 18.01): 
Dyskusyjny Klub Filmowy ,.To Tu" _ 
projekcja BImu prod. CSRS łł Romollco­
wie na urlopie" (w Klubie ,.Stałe Zaję­
cie"), 25 IV, godz. 18,00; spotkanie autor­
c;kie ze Zbigniewem Zarzyckim (w Khl. 
bie-Galerii .. Pod Arkadami"), 28 IV, godz. 
18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra. 
jevl'ie: eliminaCje konkursu piosenki dzie­
cH~cej 1 konkurl'u recytatorSkiego dIn 
dzieci, 25 IV, godz. 11.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąso~Z\l: 
,,0 Jla~rodę 'is ia WiLrszo \'nisia·' _ 
konkurs recytCl torl>kl ola dzieci i el1tni- , 
nacje konkursu piosenki dziecięcej, 24 IV ł 
godz. 9.00. 
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Festina lente. 
Spiesz się powoli. • 

. (Przysłowie łacińskte) 

Ludzie ze znaku Byka nie mają w 
sobie owej lekkości i beztroski, któ­
re są cechami Barana. Celem życia 
Byka jest przede wszystkim posia­
danie i :zachowanie bezpieczeństwa. 

W języku łacińskim pleniądze na­
zywają się pecunia. Wyraz ten po­
chodzi od pecus - bydło. Zachodzi 
więc w tym wypadku pewna analo­
gia między nazwą drugiego odcinka 
zodiaku a Charakterystyką ludzi u­
rodzonych w tym znaku. 

Dla Barana na pierwszym miejscu 
stoi C'lyn, dla Byka zaś posiadanie. 
Uznanie dla czynów i wyczynów 
ma Byk tylko wówczas, jeżeli w 
ich konsekwencji można coś zdobyć 
lub można powiększyć swój stan 
majątkowy. 

Ludzie ze znaku Byka są na ogół 
trochę powolni i flegmatyczni. Ma­
ją dużo wytrwałości, cierpliwości i 
trudno ich wytrącić z równowagi. 
Zasadniczo jednak są we współży­
ciu spokojni i łagodni. 

Zainteresowania Byka są na 
wskroś materialn«r. Potrafi on, jak 
nikt, docenić wartość dóbr doczes­
nych Gdy Byk zaprosi gośll.i, wia­
domo, że jedzenie napoje będą 
pierwszorzędne. 

Oprócz Byka mało kto zdaje so­
bie tak jasno sprawę z tego, że ży­
cie jest piękne, lecz drogie, tańsze 
zaś już nie takie piękne. 

Charakterystyczne jest pokojowe 
i zgodne ustosunkowanie się Byka 
do świata. Nie ma w nim agresyw­
ności lub rywalizacji. Jego zdaniem 
świat jest po to, aby wybrać z nie­
go co najlepsze i wykorzystać przy­
jemne strony życia. 

Przy takim hedonistycznym nas­
tawieniu ma Byk - to trzeba mu 
przyznać - także dobry gust i 
smak Wie doskonale nie tylko co 
dobre dla podniebienia, lecz także 
w czym mu do twarzy, szczególnie 
gdy tym Bykiem jest kobieta. Cie­
kawe. że Byk nie lubi barw jaskra­
wych Odpowiada mu natomiast pa­
stelowa zieleń i barwy brunatne o 
różnych odcieniach. Baran . nato­
miast wybiera chętnie kolor niebies­
ki. 
Większość ludzi na świecie nie jest 

nastawiona na robienie pieniędzy. 
Nie, żeby ich nie chciała posiadać, 
lecz ich główne zainteresowania 
idą w innych kierunkach. Mogą to 
być skłonności seksualne, dążenia 
do :zdobycia władzy, zainteresowa­
nia naukowe, sportowe lub artys­
tyczne. Oczywista, że takie i inne 
dążenia także w konsekwencji mo­
gą doprowadzić do zdobycia pienię­
dzy. O Byku można powiedzieć. że 
jego zainteresowania skupiają się 
konkretnie na posiadaniu forsy i w 
ogóle przedmiotów, mających war­
tość materialną. 

Nawet, gdy Byk obierze sobie za­
w6d odpowiadający jego wrodzo­
nym kwalifikacjom, gdy zostanie, 
-POWiedzmy. lekarzem, muzykiem 
lub wojskowym, będzie kochał pie­
niądze, a myśli jego zawsze będą 
krążyły dookoła powiększenia i za­
bezpieczenia stanu posiadania. 

Trzech marszałków Napoleona 
miało słońce w znaku Byka. Wśród 
nich Massena, o którym wiadomo, 
że na zajmowanych stanowiskach 
nakradł kosztowności i złota na su­
mę czte7'nastu milionów franków. 
Także Davout z tego znaku, znany 
jako bardzo dzielny żołnierz, był 
bezczelnym rabusiem w krajach o­
kupowanych Po upadku Napoleona 
j przegranej bitwie pod Waterloo 
znaleZIOno dowody, że Davout za 
cC'nę dwóch milionów franków od-

I
, stąpił wojskom sprzymierzonym 

Par fŻ l wycofał się za Loar ę. 
faKtvka po"tępowania Byka jest 

odpd~nila od taktylri Barana Moż­
na pvwledzieć, że jest lepsza, bo 
bardziej przemyślana. Baran rzuca 
::.ię żywiołowo w przygodę. Byk 
natomiast spokojnie. wytrwale i za­
ciekle dąży do upatrzonego celu. 
Gdy go osiągnie, jak nikt potrafi u­
trzymać to, co zdobył. Rrawdziwy 
kapitalista. 

Rzadko zdarza się, że Byk pozna­
je się na ludziach. Jest na to zbyt 
egocentryczny, zapatrzony w siebie 
Łatwo więc można zrozumieć, że 
sparzywszy się raz i drugi, bardzo 
ostrożnie dobiera sobie znajomych i 
przyjaciół Mimo to, daje się nieraz 
wywieść w pole, co go nastraja 
jeszcze bardziej podejrzliwie do 
bliźnich. W ten sposób może zrazić 
sobie ludzi rzeczywiście mu życzli­
wych. 

Aby więc w miarę możliwości u­
niknąć pomyłek, Byk stosuje dziw-

ną metodę: ma zaufanie do ludzi 
mających powodzenie, a nieszczęś­
liwcom, którym wiatr wieje w oczy, 
schodzi z drogi z daleka. Zdarza się 
więc, że będzie chciał udzielić po­
mocy koledze, który jej nie potrze­
buje, natomiast odmówi potrzebują­
cemu pechowcowi. 

Podobnie jak ludzie z Barana, 
Lwa i trochę ze Skorpiona, jest 
Byk nastawiony egocentrycznie do 
otoczenia i uzurpuje sobie chętnie 
prawa i przywileje, których innym 
by nie przyznał. Może być w takim 
wypadku nawet bezwzględny, ty­
ranizować otoczenie, stając się nie­
lubianym, mimo że w gruncie rze­
czy Byk jest dobroduszny. 

jaklejś samodzielnej kariery życio­
wej - chyba, że jest śpiewaczką. 
Celem życia tych pań jest zamąż­
pójście I choć w młodości są one 
skłonne do flirtów, jako żony są 
przykładne i wierne. Wynika to w 
sposób naturalny z ich pierwotnych 
skłonności: chęć posiadania, prag­
nienie własności, przenoszą się w 
dziedzinę małżenstwa. Oto teraz 
mąż i dzieci są jej własnością. Za­
tem w jej własnym interesie leży 
zachowanie w domu zgody, harmo­
nii i pogodnego zadowolenia. Taki 
jest podświadomy bieg myśli pań 
ze znaku Byka. 

Osoby z tego znaku uwielbiają 
pieniądze, posiadanie rzeczy cen-

21.IV-21.V 
Piekielniki, zmęczone stałymi utarczkami z elementami anty złymi, o­

desłaliśmy, na urlop. Zastąpił je w tym numerze posłaniec nie­
bios, przynoszllc horoskop dla tych, którzy zostali poczęci w 
okresie 21 lipca - 21 sierpnia, a uj rzeli świat w terminie. Polecamy się 
również wszystkim Bliźniętom, Rakom, Lwom, Pannom, Wagom, Skor­
pionom, Łucznikom, Koziorożcom, Wodnikom, Rybom i Bar anom 
dla nich także opublikujemy horo kop, ale dopiero wtedy, gdy nam to 
gwiazdy po1ecll. 

Osoby z tego znaku mają wro­
dzone poczucie kształtu i barwy. 
Może właśnie dlatego spotykamy u 
nich do~ć często tendencje artys­
tyczne. zwłaszcza w kierunku rzeź­
biarstwa, malarstwjl i architektury 
wnętrz. 

Talenty muzyczne prawie zawsze 
wydają śpiewaków, szczegÓlnie te­
norów i sopranistki Wielu znanych 
śpiewaków operowych ma słońce 
w zn~ku Byka lub przynajmniej 
znak ten podczas ich urodzin znaj­
dowai się na wschodnim horyzon­
cie. Panie te lubią dobrze zjeść oraz 
mają paniczną obawę przed chorobą 
i nieszczęściem . One także uzurpują 
sobie przywilej€, których by nie 
przyznały innym członkom zespołu. 

Na nieco niższym poziomie będą 
się artystyczne skłonności Byka 
przejawiały zamiłowaniem do mode­
larstwa, dekoratorstwa, projekto­
wania sukien, przedmiotów artys­
tycznych etc. Rzadko natomiast 
spotyka się w tym znaku zdolności 
literackie. 
Dziewczęta urodzone w Byku są 

urocze i pełne wdzięku, często ład­
ne: Tak jak Baran "podlega" Mar­
sowi, tak Byk jest "spowinowacony" 
z planetą Wenus, symbolizującą 
wszystko, co okrągłe, kształtne, 
gładkie, łagodne, uległe, mówiąc 
krótko: wszystko, na co składa się 
pierwiastek żeński. 
Dziewczęta ze znaku Byka mają 

podkreślone kobiece cechy, okrągłe 
policzki, zadarty nosek i wszędzie 
właściwe zaokrąglenia. Ruchy mają 
spokojne, pełne . harmonii. Bardzo 
rzadko zdarza się, że któraś z tych ' 
dziewcząt dąży do emancrpacji, do 

nych, wartościowych. Lubią dobre 
jedzenie, dobre napoje, komfort, 
wygodę, spokój, dobry sen, świa­
domość, że powodzi im się lepiej niż 
sąsiadom. Bardzo sobie cenią ład­
nie urządzone mieszkanie. które w 
dodatku można traktować jako swe 
małe królestwo i gdzie można rzą­
dzić trochę według własnego ka­
prysu. Mają także upodobanie do 
wszy stkiego co ładne, miłe, przy jem­
ne, pogodne, co wywołuje zadowo­
lenie 

Byk stara się unikać wszelkich 
pechowców, prześladowanych przez 
los, wszystkich ludzi chorych (oba­
wa zarażenia się). Także nie lubi 
walki bel ŚCisłego określonego celu 
materialnego. Nie cierpi cyganerii, 
braku solidności, niezdecydowania, 
niepewnoś<!i oraz odnosi się z nie­
chęcią do każdego, kto zechciałby 
narzucić mu swoje zdanie, kto spró­
buje wy trącić go z równowagi lub 
kto staje mu w opozycji. 
Ideałem Byka jest harmonijne 

współżycie. Jego największym o­
siągnięciem życiowym będzie po­
konanie głęboko w sobie zakorze­
nionego materializmu. Jeśli tego do­
każe, będzie miał przed sobą sze­
roki horyzont otwarty dla dużych 
możliwości. W pierwszym wypadku 
ambicje jego nie sięgną poza zas­
pokojenie podstawowych czynnOŚCi 
fizjologicznych. 

Ludzie z tego znaku nie są no­
watorami. Nie mają także zaintere­
sowań rewolucyjnych, chyba teo­
retyczme. Wierzą raczej w to, co już 
wypróbowane. Po co nam nowości? 
Czy nie lepiej poprawiĆ, udoskona­
lić to co stare i znane? 

Mówi się, że przedstawiciele zna­
ku Byka są nieraz egOistami. Tro­
chę w tym prawdy, bo osoby te dą­
żą przede wszystkim do zapewnie­
nia bytu sobie i rodzinie, do uciu­
~ania pieniędzy na czarną godzinę. 
Kobiety z tego znaku, na wet gdy 
są zakochane, będą się interesować 
zawodem swego lubego, będą do­
wiadywać się, ile zarabia i czy przy­
padkiem nie jest lekkoduchem. 
Mężowie .z Byka cenią sobie spo­

kój domowy. Lubią, gdy się o nich 
dba, pamięta o ich upodobaniach, 
smacznie im gotuje i troszczy się 
o ich wygody. A więc: dobra kuch­
nia, lecz nie za tłusta, bo ludzie z 
tego znaku mają skłonności do ob­
rastania w sadełko. Pewna trudność 
w tym, że panowie ci niechętnie 
rozstają się z pieniędzmi. Są nato­
miast wniebowzięci, gdy im żona 
udowodni, że jest gospodarna, osz­
czędna i potrafi ładnie się ubrać 
nieWIelkim kosztem. 
Żony ze znaku Byka są miłe i 

zgodne we współżyciu, chętnie jed­
nak wysuwają się w małżeństwie 
na pierwszy plan. Nie bądźmy ma­
łostkowi. Jeżeli kobieta ma odpo­
wiednie kwalifikacje, możemy jej 
zaufać i rządy domowe złożyć w jej 
ręce, zwłaszcza, że większość pań 
ze znaku Byka jest gospodarna, 
Zresztą' niewiele potrzeba czasu, aby 
się przekonać, iż bez obaw można 
pani Byk powierzyć domowe docho­
dy. Będzie nimi zawiadywać i gos­
podarzyĆ oszczędnie i rozsądnie, 
patrząc podejrzliwie, czy mąż nie 
odłożył sobie U! wiele na wydatki 
z kolegami. 

Byk jako mąż jest zawsze mile 
Widziany Wierny, stały, uczuciowy, 
od żony nie wymaga przebłysków 
wybitnego intelektu. Wystarczy mu, 
że będzie ona oddana i że będzie 
miała zalety dobrej gospodyni do­
mu. 

Podoone usposobienie ma pani 
Byk. Jej ideał życiowy to mąż i 
dzieci. Motylkowatych skłonności, 
widywanych w niektórych innych 
znakach, pani Byk nie rozumie. U 
niej zmy sły muszą iść w parze z u­
czuciem. Jest wierna, lecz zazdros': 
na. Zainteresowania intelektualne 
ma dość ograniczone. 
Czułości Barana są agresywne, 

despotyczne, gwałtowne, nie zno­
szące sprzeciwu. Natomiast karesy 
miłosne Byka ceChuje delikatność, 
łagodność, subtelność i erotyczne 
wyczucie 

Zycie seksualne Byka jest pod­
kreślone dość wyraźnie. Należy jed­
nak pamiętać, że na drodze do "za­
pomnienia się" stoi strażnik: silne 
rozwinięte uczucie rodzinne. Z te­
go też względu typy z tego znaku 
przestrzegają wiernoścj małżeń­
skiej. Przyjemności wspÓłżycia ~ ero­
tycznego Byk chętnie uzupełnia roz­
koszami gastronomicznymi. , 

DzieCI ze znaku Byka to często 
małe chytruski, umiejące okrężny­
mi drogami dochodzić do celu i w 
ten sposób przeprowadzać u rodzi­
ców swe postulaty. Tu rodzi się 
większość łasuchów i amatorów ob­
jadania się ponad miarę. 

O dzieciach ze znaku Byka moż­
na powiedzieć, że ją nieraz tro­
chę spóźnioną reakcję. Wyrażając 
się popularnie mają lekko "spóź­
niony zapłon" Nie miejmy do nich 
o to pretensji. Są za to bardzo sta­
ranne i dokładne, i tak równoważą 
brak błyskotliwości, w czym przo­
dują na przykład dzieci z Bliźniąt. 

Na prawdziwą, bezinteresowną 
przyjaźń Byka nie ma co liczyć. 
Jest on na to zbyt egocentryczny, 
zbyt wyrachowany. Stosunki z ludź­
mi lubi Byk rozpatrywać pód ką­
tem widzenia trzeźwej, handlowej 
kalkulacji. - Co będę miał z tego? 
Czy przyjaźń ta mi się jakoś opła­
ci? - Na czyste uczucie przyjaźni 
Skorpiona lub Wodnika patrzy Byk 
podejrzliwie i z niedowierzaniem. 

URODZENI W ZNAKU BYKA: 

Franz Lehar, kompozytor 
30 kwietnia 1870 

Henryk Sienkiewicz 4 maja 1846 
Audrey Hepburn, aktorka 

4 maja 1929 
Stanisław Moniuszko 5 maja 1819 
ks. Józef Poniatowski, generał 

7 maja 1769 
Marina Vlady, aktorka 

10 maja 1938 
Jan Kiepura, śpiewak 

16 maja 1902 
Bernard Russel, matematyk, filozof 

18 maja 1872 
Nelly Melba, śpiewaczka kolorat. 

Honore Balzac, pisarz 

Maria Konopnicka 

19 maja 1861 

20 maja 1799 
24 maja 1842 
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